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List kołchoźników Tadżykistanu 
do towarzysza Stalina

ff) M O S K W A  (PAP). Prasa 
Radziecka opub likow a ła  lis t 
ko łchoźników , p racow n ików  
sowchozów i  ośrodków m aszy­
nowo -  tra k to ro w y c h  Tadżyc­
k ie j SRR do Józefa Stalina.

A u to rzy  lis tu  s tw ie rdza ją  
B l- in „  że w  roku  ub ieg łym  k o ł­
chozy j  sowchozy re p u b lik i da- 
•y państwu 46.600 ton bawełny 
Ponad pian. Tadżykis tan za ją ł

pod względem  urodzajności
baw e łny p ierwsze m iejsce w  
ZSRR i  d rug ie  m iejsce pod 
względem  zbiorów.

A u to rzy  lis tu  zobow iązują 
się zw iększyć p rodukc ję  ba­
w e łny  w  r. 1951 o 100.000 ton 
w  po rów nan iu  z r. 1950 i  w y ­
konać dostawy baw e łny dla 
państwa nie  później n iż  do 1 
g rudn ia  br.

Młodzież całego świata zamanifestuje 
w Berlinie nieugiętą wolę wałki 

przeciw groźbie nowej wojny
. (I) B E R L IN  (P A P ) —  S e k re ta r ia t  Ś w ia to w e j F e d e ra c ji 
M ło d z ie ży  D e m o k ra ty c z n e j (S F M D ) o p u b lik o w a ł ośw iadczen ie  

s p ra w ie  p rz y g o to w a n ia  do Z lo tu  m ło d y c h  b o jo w n ik ó w  o po ­
k ó j w  B e r l in ie .

»M ilio ny  chłopców  i dz iew - 
**<łt_ całego św iata — stw ierdza 
oświadczenie — przygotow ały 
się z o lb rzym ią  radości a i za»a- 
łem do Z lo tu  M łodych B o jo w n i­
ków  o Pokój, k tó ry  będzie d c -  
łężną m an ifestac ia  w  obronie d o  
ko ju  m an ifestac ją  przeciw'-.» 
groźbie w o jny . Przeszło 23 tvs 
M łodych lu d z i z p raw ie  90 k ra -  

zna jdu je  sie w  drodze do 
B erlina . Wszyscy m iłu ją c y  pokój 
ludzie  w ita ją  zb liża jący się Z lo t 
* Popierają młodzież.

Są jednak i  t,acv ludz ie  — 
stw ierdza da łe i oświadczenie se­
k re ta r ia tu  SFM D — k tó rych  o- 
garnia wściekłość na samą ty lk o  
M /ś l o tym , że m iłu ją ca  pokój 
M łodzież przeprow adzi ta k i 
Z lot. Ludzie  M  chc ie liby  prze­
szkodzić m łodzieży w  spo tkaniu 
się w  B erlin ie . W ładze zachod­
n io  -  n iem ieck ie  us iłow a ły  za­
straszyć m łodzież, zakazując 
dzia ła lności ko m ite tu  p rzygoto­
wawczego do Z lo tu  i Zw iązku 
"Wolnej M łodzieży N iem ieckie) 
Rozm ieścili oni w zd łuż gran icy 
T r iz o n ii oddzia ły w o jskow e i po 
lic y jn e . k tó re  m ają  za trzym yw ać 
transp o rty  z m łodzieżą udającą 
sie na Z lo t. Również w  innych 
częściach św iata — w  k ra jach  
kap ita lis tycznych , ko lon ia lnych  
ł  zależnych przedsięwzięto środ­
k i przeciw  uczestnictwu m łodzie 

w  Z locie  m łodych b o jo w n i­
ków  o pokój w  B erlin ie . Podoh- 
kc k ro k i poczyniono na rozkaz 
Madu am erykańskiego: w  A n ­
g lii. F ranc ji. W łoszech, w  k ra ­
jach A m e ry k i P o łudn iow e j i  w  
k ra jach  B lisk iego  Wschodu.

. W  im ien iu  72 m ilio n ó w  człon­
ków  S FM D  z 78 k ra jó w , sekre­
ta r ia t Federacji potępia próby 
Przeszkodzenia odbyciu się Z ło - 
U. jako  pociągnięcia sk ie row a- 

hego p rzeciw ko p o ko jow i i  m ię ­

dzynarodow ej p rzy jaźn i n a ro ­
dów.

W  zakończeniu sekre ta ria t 
SFM D stw ierdza: „Z  n iez łom ­
nym  przekonaniem  możemy o- 
zna jm ić m ilion om  m łodzieży, że 
nie is tn ie je  taka siła, k tó ra  by 
m ogła przeszkodzić m łodzieży w  
zebraniu sie w B e rlin ie  dla o- 
b rony  poko ju . Od 5 do 19 sie rp­
nia  będzie się rozlegał w  B e r l i­
nie radosny głos przedstaw ic ie li 
m łodego pokolenia całego św ia ­
ta, k tó rz y  uw aża ją obronę ,ioko- 
iu  i  w a lkę  o zawarcie P aktu  
P oko ju  — za swoje św ięte za­
danie { k tó rz y  z niezachwianą 
w ia rą  kroczą naprzód do szczę­
ś liw e j przyszłości“ .

Delegacje młodzieży 
krajów azjatyckich 

w drodze do Berlina
M O S K W A  (PAP). —  W  d ro ­

dze do B e rlina  zna jd u ją  się de­
legacje m łodzieży w ie lu  k ra jó w  
az ja tyck ich . Do M oskw y p rzy ­
by ły . jadące na Z lo t b e rliń s k i 
delegacje m łodzieży ch ińsk ie j, 
boha te rsk ie j m łodzieży Kore i, 
V ie tnam u oraz S yjam u i  M on­
go lsk ie j R e p u b lik i Ludow e j. Ze 
szczególną radością w ita li m ie ­
szkańcy M oskw y delegację m ło ­
dzieży koreańsk ie j. Spotkanie to 
przekszta łc iło  sie w e wspan ia łą  
m anifestac ję  p rzy jaźn i narodu 
radzieckiego ze w szystk im i 
narodam i w a lczącym i o pokój 
i  dem okrację.

Rząd Pakistanu
odmówił wiz delegatom
(f) M O S K W A  (PAP). — A gen­

cja  TASS podaje z K araczi, że 
rząd pak is tańsk i odm ów ił w iz  
D em okratycznej Federacji S tu ­
dentów  Pakistanu, k tó ra  pragnę 
ła wysłać delegację na Z lo t 
m łodych b o jo w n ikó w  o pokój 
w  B erlin ie .

Szfafefy młodz^ży polskiej 
na Zlot do Berlina

2  B ia łegostoku, z L u b lin  
Rzeszowa jadą poprzez m i; 
W ojewódzkie w  k ie ru n k u  gr; 
C-V po lsko -n iem ieck ie j sztai 
M otorowe z m eldunkam i 
M łodzieży po lsk ie j dla I I I  S\ 
towego Z lo tu  M łodych  B o jo t 
kó\v o Pokó j. Na gran icy  w  S 
Mo ach przekażą one melch 
M łodzieży n iem ieck ie j, k  
*aniesie je  do B erlina .

^  dn iu  28 bm. w yruszy ł 
Warszawy sztafeta z mele 
karc i od m łodzieży lu be lsk i 
0<i  m łodzieży sto licy.

(f) W  okresie przygotow ań do 
I I I  Św iatow ego Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ikó w  o P okó j tysiące 

• m łodzieży n iezorganizowanej z 
m iast i  wsi zg łos iły  chęć w stą ­
pien ia  do Z w iązku  M łodzieży 
P o lsk ie j, by w  jego szeregach 
budować socja lizm  i  wa lczyć o 
pokój.

W  czerwcu w stąp iło  do ZM P  
27 tysięcy m łodzieży. M. in  w  
w o j. ka to w ic k im  p rzy ję to  do o r ­
gan izacji ponad ł.OÓÓ m łodych 
gó rn ików , h u tn ik ó w  i  ro b o tn i­
ków. w  w o j. bydgoskim  —  1.500 
m łodzieży w ie jsk ie j.

Walki w Korei
Barbarzyńskie naloty na Phenjan

, (f) P E K IN  (PAP). — Dowód: 
"Wo naczelne Koreańskie) A: 
*Mi Ludow e j w  kom unikac 
"g łoszonym  23 lipca podało, ; 
j  W szystkich fron tach  oddzi; 
i .a rm ii ludow e j ściśle wspó 

pa ła jąc  z oddzia łam i ochotn 
°w  ch ińsk ich  odp ie ra ły  atal 

wojsk n iep rzy jac ie lsk ich , k tó i 
ż y w iły  swą działalność.
L o tn ic tw o  am erykańskie

dalszym  ciągu bom bardu je  m ia ­
sta i  wsie K ore i, w  ty m  ró w ­
nież Phenjan. 28 lipca  am ery­
kańscy p ira c i pow ie trzn i zbom­
ba rdo w a li i  o s trze liw a li dz ie l­
nice m ieszkalne w  Wonsan, A n -  
ben, Hanczon i  Munczhon. W ie­
lu  m ieszkańców tych m iast zgi­
nęło lu b  odniosło rany.

D n ia  28 bm. zestrzelono 3 sa­
m o lo ty  n ieprzy jac ie lsk ie .

Rokowania
W) P E K IN  (PAP). — Jak do- 

° si korespondent agencji No­
w ych Chin z Phenjanu, 12 po­
jedzenie p rzedstaw ic ie li obu 
M n walczących poświęcone 

s-aleniu w a run ków  zawieszenia 
Sfr "M  w  K ore i rozpoczęło się w 

Jfcotę o godz. 9 czasu koreań- 
^Mgo i zakończyło o 14.45

Posiedzeniu ty m  w  d a l-

w Kaesong
szym ciągu om aw iano drug i, 
pu nk t porządku dziennego, t j  
sprawę w ytyczen ia  l in i i  dem ar- 
kacy jne j m iędzy obu stronam i 
w  celu u tw orzen ia  s tre fy  zde- 
m il ita ry  zow anej.

Następne. 13 posiedzenie, w y ­
znaczone zostało na niedzielę 
godz. 10 czasu koreańskiego.

Vielnatnska Armia Ludowa
za|pła nowe ważne punkty oporu

» W) P E K (N  (PAP). V ie tnam ska 
ż Sencją  In fo rm a cy jn a  donosi 

w osta tn ich tygodniach od­
zia ły V ie tnam skie j A rm ii Lu - 
Wej w  ścisłym  współdzia ła-. 

lu z jednostkam i pa rtyzanck i- 
. « zadałv w o jskom  francusk i-go  

r Pusu ekspedycyjnego znacz- 
® s tra ty  w re jon ie  na połud- 
low y wschód od Hanoi i w y- 

f a r ły n iep rzy jac ie la  z w ie lu  
“ M ocnionych stanowisk, 
h a re1onie D ien -B inh  wojska 
udowe rozg rom iły  oddział n ie -

p rzy jac ie lsk i i za ję ły  u fo r ty f i­
kowane pu nk ty  oporu D iao- 
Tien. Czeu-An i Luc-D iap . W 
w y n ik u  silnego natarcia  w o jsk 
ludow ych n iep rzy jac ie l w yco fa ł 
się ze s tra tam i z czterech in ­
nych um ocnionych stanowisk.

W V ie tnam ie  po łudn iow ym  
ko lon iza to rzy francuscy s tra c i­
li w toku p ięciodn iow ych w a lk 
dwa s ta tk i rzeczne. Ponadto 
jeden statek francusk i zosta* 
poważnie uszkodzony,

Pod hasłem „Plon Ojczyźnie“ 
wieś współzawodniczy

o szybsze przeprowadzenie żniw
w n ie k tó ry c h  gm inach ch ło p i p rzys tąp ili już  do sprzedaży .zboża

«KORESPONDENCJE W ŁA S N E  „T R Y B U N Y  L U D U “ ,

( f)  P la n o w y  sk u p  zboża p r z y ję l i  c h ło p i ja k o  s w ó j p a t r io ty ­
czny  o b o w ią ze k  w obec P a ń s tw a  L u d o w e g o  —  ja k o  s w ó j u d z ia ł 
w  ro z w o ju  g o sp o d a rczym  k r a ju  u b o k u  k la s y  ro b o tn ic z e j. 
C h ło p i, ro z u m ie ją c  don ios łość w y k o n a n ia  w  p e łn i i w  te r m i­
n ie  tego o b o w ią z k u , s ta ra ją  się ja k  n a jw c z e ś n ie j p rz e p ro w a ­
dz ić  o m ło ty  i  ju ż  rozpocząć sprzedaż zboża w  p u n k ta c h  sku p u . 
S przedaż zboża ro z p o c z ę li ju ż  c h ło p i w  n ie k tó ry c h  g m in a ch  
w o j.  łó d zk ie g o , w o j.  k a to w ic k ie g o  i  w o j.  poznańsk iego . N a 
w e z w a n ie  g m in y  K u ś l in  (po w . N o w y  T o m y ś l) do p o d ję c ia  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  o szybsze i  s p ra w n ie js z e  p rz e p ro w a d z e ­
n ie  a k c ji ż n iw n e j pad ha s łe m  „P lo n  O jc z y ź n ie “  o d p o w ie d z ia ły  
n ie m a l w s z y s tk ie  g ro m a d y , s p ó łd z ie ln ie  p ro d u k c y jn e , P G R  i
P O M .

Coraz silniej rozlega się 
warkot miocarni

(Koresp. w ł. z w o j. w a rszaw ­
skiego). — Już w  ca łym  w o je ­
w ództw ie  w arszaw skim  zakoń­
czono opracow yw anie in d y w i­
dualnych zobowiązań, dotyczą­
cych planowego skupu zboża 
na poszczególne ‘ gospodarstwa 
chłopskie.

W szystkie p u nk ty  skupu zbo­
ża w  powiecie g a rw o liń sk im  
posiadają magazyny. Zaopa­
trzono je  ju ż  także w  potrzebne 
wagi. Łaskarzew, P ilaw a, R yk i, 
Sobolew i W ola Rębkowska po­
łożone p'rzy torach ko le jow ych , 
m ają  także zapewniony spraw ­
n y  transp o rt ko le jo w y  dla  prze­
wożenia zboża z m agazynów do 
dalszych punktów .

W  trzech magazynach b ra k  
jes t jeszcze wag holenderskich, 
na k tó re  GS -y z łoży ły  już  
dość dawno zapotrzebowanie w 
CRS-ie.

C h łop i pow ia tu  prowadzą 
tymczasem gorączkowe prace 
p rzy  żniwach. K ilk a  dn i „za ­
b ranych “  przez deszcz ch łop i 
s tara ją  się nadrobić.

Są już  w  powiecie i tak ie  g ro ­
mady, k tó re  równocześnie z 
pracam i żn iw n ym i organ izu ją  
u siebie om łoty. Przez ostatnie 
dn i deszczowe słychać było  
w a rko t m łocarn  i  w  P ilczyn ie  
S ta rym  i w  Łaskarzew ie, ten 
sam w a rk o t rozlegał się w  g m i­
nie Stęszyca. (k. k.)

Pierwsze ziarno 
wpływa do magazynów
(Koresp. w ł. z woj. łódzkiego). 

W  powiecie łódzk im  ch łop i ro z ­
poczęli ju ż  zwózkę zboża do 
punk tów  skupu. Jako pierwszy 
zgłosił się sołtys grom ady T u - 
szynek M a ria c k i— W acław  P a­
luch, k tó ry  po sprzedaniu zbo­
ża ośw iadczył przedstaw ic ie low i 
naszego p;sma: „Cieszę się, że 
w yp e łn iłem  swoje zobowiązanie

M o je  dorodne w  tym  roku z ia r­
no to chleb d ’.a robo tn ików . 
D zięk i ich w y s iłk o w i w ieś o- 
trzym u je  coraz w ięcej sprzętu 
rolniczego, nawozów i  innych 
a r ty k u łó w “ .

W dowa A nna Paluch z te j 
samej grom ady ma sprzedać 
państwu 9 k w in ta li zboża. D o­
starczyła  je  ju ż  wczoraj.

(bg.)

Punkty ruchome — cenna 
in ic ja t y w a  PZG3 B ie ls k

(Koresp. w ł. z w o j. b ia łostoc­
kiego). W  d n iu  27 bm. odbyła 
się w  sali kon fe ren cy jne j K o ­
m ite tu  W ojewódzkiego PZPR 
w  B ia łym s toku  narada a k tyw u  
po lityczno -  gospodarczego po­
święcona przygotow aniom  do 
rea liza c ji p lanu skupu - zboża. 
W ojew ództw o bia łostockie  jest 
dziś znacznie lep ie j przygoto­
wane do a k c ji skupu n iż  w  ro ­
ku  ub ieg łym .

Prace nad planem  skupu zbo­
ża zakończyły ju ż  n iem a l wszy­
s tk ie  gm iny  w  w o jew ództw ie  i 
od dwóch dn i p rzys tąp iły  do 
w ręczania chłopom  zobowiązań 
sprzedaży. W iększość pow ia ­
tów  zakończyła ju ż  sprzęt ży ­
ta i  p rzystąp iła  do zbiorów  
pszenicy i  jęczm ienia. Również 
w  czterech pow ia tach północ­
nych żn iw a są w  całej pe łn i.

W szystkie p u n k ty  skupu czyn 
ne w  ro ku  ub ieg łym  zakończy­
ły  ju ż  swą „toa le tę “  i gotowe są 
do p rzy jm ow an ia  zboża. W 
tra kc ie  przygotow ań jest ty lk o  
k ilkanaśc ie  now ych punk tów  
skupu organizow anych dla u - 
sp raw n ien ia  samej a k c ji i s tw o­
rzenia chłopom  dogodniejszych 
w a run ków  transportow ych.

P ow ia t b ie lsk i poza is tn ie ją ­
cym i p u nk tam i skupu zorgan i­
zował p u n k ty  ruchom e w  B ia ­
łow ieży i S iem iatyczach, k tó re  
w  oznaczonych te rm inach  bę­
dą skupywać zboże od chłopów 
w prost na samochody. Ludność

gm in B ia łow ieża i  M ie ln ik  przy 
ję ła  decyzję b ielskiego PZGS 
z dużym  zadowoleniem.

(m at)

Wysokie zbiory
(Koresp. w ł. z w o j. szczeciń­

skiego). — Zaraz po om łotaoh 
oddam państwu zboże D z i­
sia j w  odezwie K C  PZPR, N K W  
Z S L i  ZG  ZSCh czytałem , że 
nasze zboże będzie pomagać ro ­
bo tn iko m  w  w ie lk ic h  budowach 
i fab rykach . Bogate tegoroczne 
zb io ry  dadzą chleb robo tn ikom , 
a nam  w ięce j maszyn, w ięcej 
m ate ria łów , cu k ru  i innych  
p rzedm io tów  — m ów i chłop 
m a ło ro ln y  W ojciech M azur.

We w szystk ich  pow iatach w o­
jew ództw a trw a ją  ostatn ie p rzy ­
gotowania do rozpoczęcia sku­
pu. Ukończono ju ż  obliczanie 
i  w yp isyw an ie  zaw iadom ień o 
wysokości zobowiązań każdego 
chłopa. W  magazynach prace do­
biegają końca.

Przyśpieszane są rem onty  
m łockarń , aby zaraz po zw ie ­
z ien iu  zboża z pola rozpocząć 
om łoty, od tego bow iem  zależy 
w  dużym  stopn iu  powodzenie 
całej akc ji.

Ż n iw a  w  w o jew ództw ie  szcze­
c ińsk im  za k ilk a  dn i dobiegną 
końca. M im o  n iezbyt sp rzy ja ją ­
cej pogody, z każdym  dniem  
zwiększa się ilość skoszonego 
żyta. Dotychczas w  ca łym  w o­
jew ództw ie  skoszono ponad 60 
procent zboża, -a w  pow ia tach 
po łudniow o-zachodnich ponad 
80.

Gospodarze in d y w id u a ln i w  
na jb liższych dniach, dz ięk i po­
m ocy sąsiedzkiej będą m og li 
p rzystąp ić  do p ierw szych om ło- 
tów.

W edług oceny ch łopów  p lony 
tegoroczne są znacznie większe 
niż w  ro ku  ub iegłym .

T. S.

Odpowiedź ob Tomczyka 
na kułackie plotki

(K or. w ł. z w o j. poznańskie­
go). Sporządzanie p lanów  gm in ­
nych i w ysy łka  zobowiązań 
sprzedaży zboża przebiegają 
sprawnie. Np. gm ina Sępoline 
w  pow. K o ło  ju ż  w  dn iu  26 bm. 
zakończyła sporządzanie k a rt 
sprawdzając je  następnie b a r­
dzo szczegółowo.

M a ją  jednak rów nież miejsca 
i w yp ad k i opóźnień i  n iedo­
ciągnięć w  sporządzaniu ka rt. 
T ak np. P rezyd ium  PRN w  
Kępnie do 26 bm. nie dostarczy­

ło  gm in ie  La sk i p lanu, a PRN
w  C zarnkow ie przesłała pian 
dla  gm iny  Lubasz dopiero 25 
bm. ‘ Spowodowało to w  na - 
stępstw ie poważne u trudn ien ia  
' niepożądany pośpiech w  p ra ­
cy przy  sporządzaniu kart.

W skutek ospałości G m innej 
Rady N arodow ej w  K a z im ie ­
rzu  B isku p im  dopiero w  dniu 
25 bm. rozpoczęto obliczenia.

C h łop i całego wojew ództw a 
korzysta jąc zę słonecznej po - 
gody przyspieszają prace om ło- 
towe, by zapobiec stra tom  w y ­
n ika ją cym  z późnych om łotów  
i przyspieszyć sprzedaż należ­
nej ilośc i zboża państwu. W 
gm in ie  O patów, pow. Kępno, 
gdzie akc ja  om ło tow a została 
dobrze zorganizowana i kom ­
p le ty  om łotow e są w  pe łn i w y ­
korzystane, ch łop i zw raca li się 
ju ż  k ilk a k ro tn ie  o wręczenie 
im  zobowiążą^, aby m og li roz­
począć sprzedaż zboża.

D ekre t o p lanow ym  skupie 
zboża p rz y ję ły  ze zrozum.e - 
n iem  i zadowoleniem  masy 
pracującego chłopstwa.

T y lk o  k u ła ck ie  elem enty, k tó ­
re słusznie w idzą w  dekrecie 
dalsze ograniczenie w yzysku 
m ało i  średniorolnego chłopa 
przez bogaczy i spekulantów  
w ie jsk ich , p ró bu ją  w okó ł no­
w ych  zasad skupu rozpuszczać 
fa lę  bzdurnych plotek.

K u łack ie , w rog ie  p lo tk i spoty­
k a ją  się jednak  z na leżytą od­
praw ą chłopów, k tó rzy  na wszel 
k ie  w ą tp liw ośc i o trzym u ją  w y ­
czerpujące w y jaśn ien ia  w  G m in ­
nych Radach Narodowych.

—  Co tam  będą gadać — m ó­
w i ob. Tom czyk z M łodo jow a 
w pow. K o n in  — ja  w iem , że 
w ładza jes t nasza, że mogę je j 
w ierzyć. Postanow iłem  sprze­
dać państw u zboże ponad zobo­
wiązanie, k tó re  już  otrzym ałem , 
za co zresztą będę m ia ł p re ­
mię.

W  walce o te rm inow e w y k o ­
nanie p lanu skupu poważną ro ­
lę będą m ie li do odegrania 
w ie jscy korespondenci gazet o- 
raz radia. O tym , że korespon­
denci w o j. poznańskiego rozu­
m ie ją  swe zadania w  demasko­
w a n iu  wroga, w  m ob ilizow an iu  
mas ch łopskich do w a lk i o plan 
skupu św iadczyły  odbyte w  
dniach 26 i  27 bm. odpraw y ko ­
respondentów. O dpraw y te w  
Poznaniu, K aliszu, W rześni, K o ­
ścianie, Czarnkow ie, zgrom adzi­
ły  około 1.000 korespondentów 
ze w szystk ich  pow ia tów  w o je ­
wództwa. (kst.)

2) tysiące i z b  w MDM gotowych będzie 
do końca bieżącego roku

A V vw iad  z nacze ln ym  in żyn ie re m  b u d o w y  M D M  A . D a n ie le w icze m
(f) W d n iu  1 s ie rp n ia  m ija  ro k  od c h w il i  rozpoczęc ia  p ra c  

rz y  b u d o w ie  s o c ja lis tyczn e g o  ś ród m ieśc ia  W a rs z a w y  —  M a r-  
z a łk o w s k ie i D z ie ln ic y  M ie s z k a n io w e j.
W  m yśl założeń p ro jek tow ych , 

na m ie jscu ciasnej, chaotycznej 
zabudowy okresu ka p ita lis tycz ­
nego, w  przeciągu 6 la t  p lanu, 
wzrosnąć ma nowa, wspaniała, 
p rzew idziana na ok. 45.000 m ie ­
szkańców dzie ln ica W arszawy, 
nowe socjalistyczne śródmieście 
stolicy.

M DM  największą 
inwestycją planu 6-letniego 

Warszawy
B ilansu jąc  dotychczasowe w y ­

n ik i p racy p rzy  budow ie  n a j­
w iększej in w e s tyc ji p lanu 6 - le t­
niego w W szaw y, naczelny inży­
n ie r budow y M D M  —  A leksan­
der D an ie lew icz ośw iadczył 
p rzeds taw ic ie low i P A P : „W
pierw szym  etapie prac budo.vy 
M D M  robo ty  ob ję ły  przede 
w szys tk im  odgruzow yw anie tere 
nu i  w yw ózkę  ziem i z w ykopów . 
W  ciągu roku , z terenu budo­
w y  usunięto ponad 380.000 m 
sześciennych gruzu i ziem i, co 
załadowane na wagony ko le jo ­
we u tw o rzy ło b y  pociąg długości 
250 km . Równolegle z odgruzo­

w yw an iem  postępowały prace 
budowlane. W c h w ili obecnej 
w  budow ie zna jdu je  się ju ż  20 
b lokó w  m ieszkalnych oraz k ilk a  
ob iektów  usługowych, do koń ­
ca zaś roku  bież. ogólna kuba­
tu ra  wznoszonych ob iektów  w y ­
niesie 820.000 m  sześciennych.

D zięk i zobowiązaniom  lipco ­
w ym  załogi, w  d n iu  Św ięta N a­
rodowego 22 L ipca br. oddano 
do uży tku  344 izby m ieszkalne 
w  blokach 1 d i 2 a p rzy  ul. 
P iękne j. Do końca roku  bież. 
liczba wykończonych izb w zro ­
śnie do 2 tysięcy. Już w  końcu 
s ie rpn ia br. na p ierwszych do­
mach M D M  kam ien iarze p rzy ­
stąpią do w ykonan ia  e lew acji 
zew nętrznej z piaskowca i  g ra ­
n itu .

Budowniczowie MDM
T ak  poważne w y n ik i p ie rw ­

szego roku  pracy można było  
osiągnąć dz ięk i w span ia łe j po­
staw ie całej załogi M D M , k tó ra  
postaw iła  sobie śm ia łe i  amD-'t- 
ne zadanie stać się przodującą 
załogą „w arszaw skiego zagłębia

budow lanego“ . Tu na rusztow a­
niach M D M  w y ro ś li tacy ludzie, 
ja k  m urarze: E dw ard  S łupecki, 
M ilczarek, W itek, O statek i 
Chamice lu b  w yróżniona ostat­
n io  nagrodą m. st. W arszawy 
m u ra rka  Szarlińska. T u  w ysu­
n ę li się na czoło spośród in ­
nych załóg system atycznym , w y ­
sokim  przekraczaniem  norm  
p rodu kcy jnych  cieśla Adam ski, 
zb ro ja rz  Wagner. Tu, na M D M , 
w yro s ły  młode, k ie row n icze ka ­
d ry , ja k : k ie ro w n icy  rob ó t M i-  
gda i  Franaszczyk, inżyn ie row ie  
Glazer, W iśn iew sk i i  in n i.

90 procent robotników 
z MDM bierze udział 

we współzawodnictwie

Stąd, z M D M -u , rzucono ha ­
sło tw orzen ia  brygad n ie rozer­
w a lnych  — nowej fo rm y  pracy 
w  budow n ic tw ie , k tó ra  ob ję ła  
dziś n iem a l wszystkie budowy 
na teren ie k ra ju . Tu za in ic jow a­
no nowe fo rm y  w spółzaw odni­
c twa pracy.

M ów iąc o w ie lk im  w y s iłk u  i 
sukcesach załogi M D M , n ie j o- 
sób pom inąć p racow n ików  ze­
społu pracow n i M D M  z i iż .

inż. S iga linem  i  Jankow sk im  na 
czele, k tó rzy  w ie le  w ys iłku  w ło ­
ży li, opracow ując w  te rm in ie  
dokum entację  techniczną.

M D M  to n ie  ty lk o  n a jw ię k ­
sza na teren ie sto licy, lecz ró w ­
nież na jba rdz ie j spośród innych 
zm echanizowana budowa. S to­
pień zm echanizowania wynosi 
67 procent p rzy  ilośc i kon i me­
chanicznych na 1 rob. — 9,5 
K M . W  na jb a rdz ie j pracochłon­
nych czynnościach, ja k  w ykopy 
odgruzowanie, transp o rt p iono­
w y, przygotow anie  betonów i 
zapraw, ciężką pracę ludzi za­
s tąp iły  ca łkow ic ie  maszyny. Ten 
w span ia ły  nowoczesny sprzęt, 
k tó ry  o trzym a liśm y  przede 
w szystk im  ze Zw iązku Radziec­
kiego, um o ż liw ia  te rm inow e i 
sprawne w ykonyw an ie  prac, u -  
la tw ia  w  znacznym stopniu rea­
lizac ję  p lanów  produkcy jnych .

W spania ły, tw órczy entuzjazm  
budowniczych M D M , powszech­
ny  ich udzia ł we w spó łzaw odn i­
c tw ie  pracy (około 90 procent 
załogi bierze udz ia ł we współza­
w odn ic tw ie ) spraw ia, że z m ie ­
siąca na miesiąc, z dn ia na dzień 
rośnie w spaniałe śródmieście 
Now ej W arszawy — M arsza ł­
kow ska D zie ln ica M ieszkaniowa.

1’ rof. Wojciech Rubinowicz
nagroda za wybitne osiągnięcia w 
dziedzinie fizyki teoretycznej, w 
szczególności promieniowania wie- 

lobiegunjwego

Prof. dr Hugo Steinhaus
nagroda 7,a dorobek naukowy w 
dziedzinie rachunku prawdopodo­
bieństwa i  matem?iyki stosowanej

| Prof. Feliks Terlikowski J
nagroda za osiągnięcia w dziedzi­
nie gleboznawstwa i żywienia roślin, 

gm arl w dniu 25 lipca

Juban Tuwim
flagi oda za twórczość r-oi-ycką 

- -  i  przekładową

173 tysiące izb mieszkalmch 
wyremontowano iuż w roku bieżącym

(d) Rząd P olsk i Ludow ej prze­
znacza corocznie m ilionow e su­
m y na rem onty  kap ita lne  b u ­
dynków  m ieszkalnych. W roku 
bieżącym  P rezyd ium  Riąci i 
przeznaczyło na ten cel 369 m i­
lionów  złotych.

Z sumy te j w  I -y m  półroczu 
w yrem ontow ano około 173 ty ­
sięcy izb oraz rozpoczęto prace 
rem ontowe w dalszych budyn­
kach obejm ujących ponad 103 
tys. izb m ieszkalnych.

Rośnie miasteczko uniwersyteckie 
w Korlowie pod Olsztynem

(d) Tempo robót budow 'a - 
nych na teren ie m iasteczka u - 
n iw ersyteckiego w  K ortow ie  
poć. O lsztynem  ciągle wzrasta.

B udow a gmachu chem ii ro l­
nej Wyższej Szkoły Rolniczej 
dobiega ju ż  końca. Zakłada się 
ostatn ie stropy i  w yko nu je  w ią ­
zania dachu. T rw a ją  prace 
erzy budow ie czwartego z kmei 
dom u akadem ickiego. W domu

rym  zamieszka 400 studentów . 
Rozpoczęto równocześnie p 'ace 
przy budow ie gmachu fiz y k i, 
m atem atyk i i m eteorologii.

O statn io do pomocy w pra­
cach budow lanych zgłosiło się 
ok. 100 studen.ów  WSR w Ol­
sztynie oraz 22 studentów U i i -  
wersvteck ego S tud ium  Przygo­
towawczego z Łodzi.

Współzawodnictwo o tytuł 
najlepszego maistra w budów niełwie

(f) W  Now ej Hucie odbyła się 
w ie lka  narada m a js tró w  budo­
w lanych.

W  czasie narady przodujący 
m a js te r z zarządu budow y No­
w e j H u ty  n r 3. E dw ard Kaba- 
c ińsk i rz u c ił hasło podjęcia no­
wej fo rm y  w spółzawodnictwa 
pracy — w a lk i o ty tu ł na jle p ­
szego m a js tra  budow lanego na 
terenie N ow ej H u ty  i całej P o l­
ski. ‘

W ie lu  m a js tró w  budow lanvcb 
z Now ej H u ty  z w ie lk im  entu­
zjazmem przy ję ło  apel E dw ar­
da Kabacińskiego.

J538 procent normy 
w Nowej Hucie

T ró jk a  m ura rska  z Nowej 
H u ty , z m łodzieżowym  przo­
dow n ik iem  pracy P io trem  Ożań-

skim  na czele, us tanow iła  no­
w y reko rd  m ura rsk i. Ożański 
i dw a j podręczni Ryszard L a - 
t  uz i Em anuel Z ie lonka — ju ­
nacy SP, pragnąc uczcić I I I  
Z lo t M łodych B o jow n ikó w  o 
Tokój w  B erlin ie , postanow ili 
pobić dotychczasowy reko rd  w  
m urarce zespołowej na teren ie 
Now ej H u ty .

W  ciągu ośmiu godzin pracy 
m łodzi junacy wspóln ie z 
P. Ożańskim  u ło ż y li 66,38 m  
sześć, m uru , w ykonu jąc  838 p ro ­
cent norm y. O bliczenia k o m is ji 
sędziowskiej w ykaza ły, że m ło ­
dzi przodownicy, budu jąc m u r 
p iw n iczny  w  b loku  N r  1 na o- 
siedlu A-Zachód. u ło ży li 26 T40 
.-ztuk cegieł, ustanaw ia jąc no­
w y  reko rd  N ow ej H u ty  w  m u­
rarce zespołowej.

5,5 miliona złotych wygospodarowali 
robotnicy Warszawy w czynie lipcowym

(f) Do czynu lipcowego, do 
uczczenia wzmożoną pracą Swię 
ta Odrodzenia Polski stanęło o- 
ko ło  100 tysięcy rob o tn ików  
S to licy. Za łog i wszystk ich fa ­
b ry k  warszawskich, rea lizu jąc 
zobowiązania p rodukcyjne , w y ­
gospodarowały na cześć Święta 
Odrodzenia ponad 5,5 m ilion a  
zło tych. R obotn icy budow lan i 
przyśp ieszyli ukończenie budo­
w y  w ie lu  ob iektów  przem ysło­
wych i m ieszkalnych, zaoszczę­
dzając 1.279 tysięcy roboczogo- 
dzin.

*
W  w o j. z ie lonogórskim  w  w y ­

n iku  ca łkow itego w ykonan ia  8 
tysięcy zobowiązań in d y w id u a l­
nych i  5 tysięcy zespołowych 
wygospodarowano przeszło 8 
m ilion ów  złotych.

W  woj. opolskim  czyn lipco­
w y ob ją ł ponad 85 tysięcy ro ­
bo tn ików  przem ysłow ych i  ro l­
nych. Zw iększając wydajność 
pracy, u rucham ia jąc przedter­
m inow o w ie le  nowych ob iek­
tów  oraz obniżając koszty w ła ­
sne. robotn icy  w o j. opolskiego 
zaoszczędzili ponad 12.910 tysię­
cy zło tych.

Koncert zespołu im. Aleksandrowa 
na stadionie „Włókniarza“ w Łodzi
Odznaczony O rderem  Czerwo­

nego Sztandaru Zespół P ieśni i 
Tańca A rm ii Radzieckie j im . 
A leksandrow a w ys tą p ił w  Ł o ­
dzi na w ie lk im  stadionie „W łó k ­
n ia rza “ . W ystęp znakom itego 
zespołu zgrom adził ponad 20.000 
publiczności, reprezentu jące j 
łódzk i św ia t pracy.

A rtys tom , zgotowano gorącą

i d ług o trw a łą  owację. Gdy w  
im ien iu  zespołu M ik o ła j K u ż - 
niecow pozdrow ił robotniczą 
Łódź zebrani śród d łu g o trw a ­
łych ok lasków  m an ifes tow a li na 
cześć Generalissim usa S talina , 
na cześć przy jaźn i po lsko -ra ­
dzieckie j. A rty s tó w  radzieckich 
obdarzono niezliczoną ilością 
w iązanek kw ia tów .

Nowe formy współzawodnictwa 
w przemyśle metalowym

(f) D n ia  27 bm. w  Zarządzie 
G łów nym . Z w iązku  Zawodowe­
go M eta low ców  w W arszaw ie 
odbyła się narada a k tyw u  eko­
nomicznego Z w iązku, podczas 
k tó re j podsum owano w y n ik i 
czynu lipcowego m etalow ców  
całego k ra ju  oraz om ówiono 
rozw ój nowych fo rm  współza­
w odn ic tw a w  przem yśle m eta­
low ym .

W  czynie lipcowy m  — ja k  
stw ierdzono na naradzie — po­
nad 116 tysięcy m etalow ców

rea lizow a ło in dyw idu a ln e  1 ze­
społowe zobowiązania p roduk­
cyjne. P rzyn ios ły  one gospodar­
ce narodow ej do, c h w ili obecnej 
ponad 20 m ilion ów  zło tych o - 
szczędności. W iele zobowiązań 
d ługoterm inow ych zna jdu je  się 
jeszcze w  toku  rea lizac ji.

W  osta tn im  czasie rozw inę ły  
się nowe fo rm y  w spółzawodnic­
twa. m. in współzaw odnictw o 
o ty tu ł najoszczędniejszego ze­
społu. o ty tu ł najlepszego m on­
tera. ślusarza, tokarza itp .

680 tysięcy aktywistów w związkach 
zawodowych

(f) We wszystk ich ogniwach 
polskiego ruchu zawodowego 
zakończono w ie lką  kam panię 
sprawozdawczo-wyborczą. Wy­
brano ogółem 680.978 a k ty w i­
stów: członków  zarządów okrę ­
gowych, radców  zakładowych, 
mężów zaufania, społecznych 
inspekto rów  pracy i delegatów 
socjalno-ubezpieczeniowych 

W  dyskusjach na zebraniach 
wyborczych zabierało głos oko­

ło  pół m ilion a  zw iązkowców. 
W ypow iedzi przen ikn ię te  b y ły  
głęboką troską o w ykonyw an ie  
planów, o oszczędną gospodarkę, 
o wzrost w yda jności pracy.

W iele m iejsca w dyskusjach 
poświęcono m in. zagadnieniom 
bezpieczeństwa i h ig ieny pracy 
w  zakładach sprawom  miesz­
kan iow ym  kom u n ikacy jn ym  i  
in n ym  sprawom  bytow ym .

Tadeusz Szeligowski Roman Brandstaetter
N 4 aRODA ZESI GŁ OWA:

za operę pt, „Bunt żaków/' za lib ie tto do tę)że opery



TRYBUNA' LUDU N r 200 J

F a k ty  i  w n ioski

T u re cka  m askarada
B y ty  w  h is to r ii gęsi, k tó re  

o b ro n iły  K ap ito l. B y ły  podobno 
myszy, k tó re  z ja d ły  Popiela. 
A le  w o jsk  tu reck ich  walczących 
p rzec iw  h itle ro w s k ie j a rm ii —  
napraw dę nie było.

W ydaw ało by się, ie  Jest to 
fa k t  bezsporny i powszechnie 
znany, ale rząd tu re c k i posta­
n o w ił udowodnić, że... jest in a ­
czej. X z całą powagą... og łosił 
„zakończenie stanu w o jn y  z 
N iem cam i“ .

A  zatem —  może nas pamięć 
zawodzi? Jeśli tak  — s ięgn ijm y 
do dokum entów. Może one u ja ­
w n ią  nam k iedy to i  gdzie T u r ­
c ja  naw iązała ko n ta k ty  bojowe 
z h itle ro w s k im i Niem cam i?

Danych o kon tak tach  —  
w praw dzie  nie bo jow ych — 
znaieźć można bez lik u . M ógłby 
o n ich w ie le  opowiedzieć osła­
w iony  h itle ro w s k i poseł i  ober 
szpieg w  A nka rze von Papen 
znany rów nież ze sw ych oży­
w ionych  kon tak tów  z anglosa­
sk im i w yw iadam i. I  opow ie­
dział. w  raportach do h it le ro w ­
skiego MSZ.

27 s ie rpn ia  1942 roku , k iedy  
ho rdy  h itle ro w sk ie  m aszerowa­
ły  na S ta ling rad, p rem ier tu ­
reck i Saradżoglu zw ierza ł się 
Papenowi, że „z  całego serca 
pragn ie un icestw ien ia  R os ji“ , że 
będzie to „he ro iczny  czyn 
fuehrera , ja k i zdarza się raz na 
stu lec ia “ .«

N ie poprzestano na słowach. 
La tem  1942 roku  rząd tu reck i 
skoncen trow ał w o jska  w  p o b li­
żu Kaukazu, a z rapo rtów  von 
Papena w yn ika , że b y ł to uzgod 
n ion y  ze sztabem h itle ro w sk im  
m anew r, by odciągnąć z fro n tu  
w o jska  radzieckie i u ła tw ić  tym  
sam ym  marsz a rm ii h it le ro w -

sk ie j na Kaukaz. Faszyści tu ­
reccy m a jaczy li wówczas o K r y ­
mie, o Kaukazie, o Bałkanach.

Aż się ro i od danych na te ­
m at w spó łp racy w yw ia d u  tu ­
reckiego z h itle ro w sk im , na te ­
m at dostaw tu reck ich  m a te ria ­
łó w  stra teg icznych dla  h it le ­
ro w sk ie j m ach iny w o jenne j, na 
tem at przepuszczania sta tków  
n iem ieckich  przez cieśniny czar 
nom orskie. Turecka „n e u tra l­
ność" wzbudzała słowa zachw y­
tu  w  prasie h itle ro w sk ie j.

Jak więc zrodz ił się w  końcu 
ten tu re ck i „s tan  w o jn y  z N ie m ­
cam i“ ?

Na k lik a  tygodn i przed za­
kończeniem  w o jny , gdy już  na ­
wet" w rób le  i}a dachu ćw ie rka ły , 
że H it le r  jest „k a p u t" , — T u r ­
cja. aby zająć sobie m iejsce w 
k o a lic ji zwycięzców, ogłosiła 
fo rm a ln ie  stan w o jn y  z N iem ­
cami. Stale się to za n a m o w ą  
A n g lii i US A , k tó re  przez cały 
czas życz liw ym  okiem  p a trzy ­
ły  na tu recką „neu tra lność“ .

Obecnie, gdy W aszyngton o - 
głasza bezprawną decyzję w 
spraw ie „zakończenia stanu 
w o jn y  z N iem cam i“  — po to 
ty lk e . aby ła tw ie j i szybciej 
reorganizować arm ię neohitle- 
rowską, sate lic i W a ll Street 
w tó ru ją  m u ja k  za panią 
m atką.

Rząd tu re ck i ro b i to  ze szcze­
gólną przyjem nością. Za je d ­
nym  zamachem zadowala bo­
w iem  swych obecnych — ame­
rykań sk ich  mocodawców, w y  - 
świadcza.iąc jednocześnie p rz y ­
sługę s tarym , h itle ro w sk im  
przy jac io łom .

A w  gruncie  rzeczy, czyż to 
nie na jedno wychodziT

J. 8.

Konferencja w Kaesongu powinna opracować 
zalecenia dla zainteresowanych rządów 

w sprawie wycofania wojsk z Korei
Oświadczenie przewodniczącego delegacji w o jsk ludow ych

i o ch o tn ikó w  ch iń sk ich  gen. Nam Ira
(a> P E K IN  (P A P ); —  A gencja  N o w y c h  C h in  donosi, że 

w  to ku  rokoy /ań  w  Kaesongu w  s p ra w ie  zaw iesze n ia  b ro n i 
w  K o re i w  d n iu  25 lipca  na d z ie w ią iym  pos ie dzen iu  p rz e ­
w odniczący de legac ji ko reańsk ie j a rm ii lu d o w e j i  o c h o tn i­
ków  ch ińsk ich  gen. N a m  I r  z łoży ł przew odniczącem u d e le ­
g ac ji s il zb ro jn ych  O N Z gene ra łow i Joy n a s tępu ją ce  o ś w ia d ­
czenie:

—  Delegacja s ił zb ro jnych  
ONZ uważa, że w yco fan ie  w o jsk  
obcych z K o re i jes t nie ty lk o  
niedostatecznym  zabezpiecze­
niem, żeby w o jna  w  K o re i nie 
w ybuch ła  ponownie, lecz prze­
c iw n ie  tw ie rd z i, że w yw o ła  to 
skutek wręcz przeciwny.

U w ażam y, że ta k i p u n k t w i­
dzenia jest pozbaw iony wszel­
k ich  podstaw. Jaka w o jna  to ­
czy się obecnie w  K ore i?  Jest 
to w o jpa , w  k tó re j b io rą  udzia ł 
liczne państwa i  w  ty m  też 
tk w i je j niebezpieczeństwo. S ta­
ło  się to dlatego, że jedno z 
państw  obcych dokonało inge ­
re n c ji zb ro jne j w  w ew nętrzne 
spraw y Korei'. Późnie j, gdy ob­
ce w o jska  w ta rg n ę ły  w  głąb 
te ry to r iu m  K oreańsk ie j Repu­
b l ik i  Ludow o -  D em okra tycz- 

I nej i  poczęły zagrażać bezpie­
czeństwu C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludow ej, naród ch ińsk i m u .ia ł 
wysłać swe oddzia ły  ochotnicze

do K o re i, żeby dopomóc na ro ­
dow i koreańskiem u w  walce 
przeciw ko in te rw e n c ji obcych
w o jsk. -

W yn ika  stąd jasno, że dla po­
kojowego u regu low an ia  p rob le ­
m u koreańskiego i  zabezpiecze­
nia  roze jm u wszystkie w o jska 
obce pow inny  być z K o re i w y ­
cofane.

P row adzim y rokow an ia  w  ce­
lu  zaw arcia roze jm u. P ragn ie ­
m y zawarcia roze jm u nie  po 
to, żeby każda ze stron uzyska­
ła  czas, by znów przygotować 
się do w o jny , lecz po to, . by 
stw orzyć odpow iednie w a ru  aki 
d la  pokojowego uregu low an ia 
prob lem u koreańskiego. M iłu ­
jące pokój na rody na ca łym  
świecie m a ją  nadzieję, że tak  
w łaśnie postąpią obie strony.

Ponieważ obie strony zgadza­
ją  się co do tego, iż  roze jm  po­
w in ien  stw orzyć w a ru n k i, gw a­

rantu jące, że dz ia łan ia  w o je n ­
ne nie będą wznow ione, to po 
co obce w o jska  ma'ją pozosta­
wać nada l w  Kore i?

Niezależnie od tego z ja k ie ­
go p u nk tu  w idzen ia będziemy 
podchodzić ,do tego zagadnienia, 
sprawa w yco fan ia  w o jsk  obcych 
z K o re i jest n ieodłącznie zw ią ­
zana ze sprawą zaprzestania og­
nia  i zaw arcia  roze jm u. D la te ­
go też na poprzednich ośmiu 
posiedzeniach stale podkreśla­
liśm y, że sprawa w yco fan ia  
w o jsk  obcych z K o re i pow inna 
być om ów iona w  toku  naszych 
rokowań.

M im o  to  delegacja s ił z b ro j­
nych O NZ nie  zgodziła się z 
naszym punktem  w idzenia. U - 
ważamy, że stanow isko delega­
c ji w o jsk  O NZ jes t godne poża­
łow ania . Żeby przyspieszyć o- 
siągnięcie porozum ienia i w  ce­
lu  spełn ienia nadziei m iłu ją cych  
pokój narodów  zgadzamy się 
na waszą propozycję, by sprawa 
w yco fan ia  w o jsk  obcych z K o ­
re i została om ówiona podczas 
innych  rokow ań ju ż  po prze r­
w an iu  ognia i  w prow adzen iu  w  
życie roze jm u. Jednakże ponie­
waż sprawa w yco fan ia  w o jsk

obcych z K o re i jest ściśle zw ią ­
zana z zaprzestaniem  ognia i 
zaw arciem  roze jm u, ponieważ 
w szystkie  w o jska  państw  ob­
cych, b iorących udz ia ł w  te j 
w o jn ie  pragną ja k  na jszybcie j 
pow rócić do domu, uważam y, 
że na porządku dziennym , ja k i 
będzie przez nas usta lony p o w i­
n ien się znaieźć następujący 
pu nk t: „Za lecen ia d la  rządów  
zainteresowanych k ra jó w  z o- 
bu s tron “ .

W  ten sposób po w prow adze­
n iu  w  życie roze jm u obie nasze 
strony będą m.ogły zgodnie z 
tym  punktem  opracować dla r zą 
dów zainteresowanych z obu 
stron propozycje, m ające na ce­
lu  zwołan ie ko n fe re n c ji rep re ­
zen tantów  na w yższym  szczeb­
lu  d la  om ów ienia spraw y stop­
niowego w yco fan ia  wszystkich 
w o jsk  obcych z Kore i.

Delegacja nasza jest zdania, 
że umieszczenie tego pu nk tu  na 
porządku dziennym  przyczyn i 
się do szybszego osiągnięcia po­
rozum ien ia w  spraw ie roze jm u 
oraz do zabezpieczenia pokoju 
w  Kore i.

De Gasperi utworzył rząd z ludzi, 
którzy prowadzą kraj ku katastrofie

Głosy prasy włoskiej
(d) R Z Y M  (PAP). Prasa w ło ­

ska w  kom entarzach na tem at 
nowego gabinetu De Gasperiego 
podkreśla, że sform ow anie no­
wego rządu nie rozw iąza ło k r y ­
zysu politycznego, k tó ry  is tn ię je  
rów n ież  w  szeregach większo­
ści rządow ej. Rozwój w ypad­
k ó w  dow iódł, że De Gasperi nie 
jest w  stanie powołać do życia 
rządu, k tó ry  by w  sposób is to t­
n y  ró żn ił się od poprzedniego.

Sekretarz p a r t i i lib e ra ln e j — 
Y illa b ru n a  ośw iadczył ko re ­
spondentow i agencji Ansa, że 
no w y  gabinet jest „gorszym  w y ­
daniem  poprzedniego“ .

Dobrze po in fo rm ow any „C o r­
r ie re  de ila  Sera“  oświadcza, że 
u tw orzen ie  nowego rządu nie 
przezw yciężyło  byn a jm n ie j
„k ry z y s u  niepewności i  zw ą t­
p ienia, przeżywanego przez 
W iochy". D z ienn ik  stw ierdza, że 
„przetasow anie tek m in is te r ia l­
nych “  dokonane przez De Ga­
speriego „w y w o ła ło  powszech­
ne zdum ienie i je ś li nie jaw ną 
niechęć to w  każdym  razie n ie ­
zadowolenie“ .

N iezadowolenie to  zna jdu je  
w yra z  rów n ież  na łam ach o r­
ganu m edio lańskich k ó ł prze­
m ysłow ych, dziennika „V e n ti-  
pu a ttro  O re“ . D z ienn ik  ten 
stw ierdza, że je ś li De Gasperi 
pozostawi wszystko po starem u, 
to W łochom  n ieuchronnie grozi 
kryzys ekonomiczny.

Zastępca sekretarza general­
nego K om un is tyczne j P a rt ii 
W łoch L u ig i Longo, pisze na 
łamach „U n ita “ : „K ry z y s  rzą­
dow y w yb uch ł w  atmosferze 
in try g  i  drobnych porachunków  
osobistych, ja ko  p ierw szy is to t­
ny  p rze jaw  fak tu , że gospodar­
ka w łoska nie  jest w  stanie po­
dołać kosztom narzuconej przez 
im p e ria lis tó w  am erykańskich 
p o lity k i zbro jeń 1 przygotow ań 
do w o jny . De Gasperi rozw ią ­
zał kryzys rządow y p rzy  po­
m ocy te j samej p o lity k i i  tych  
samych ludz i, k tó rz y  prowadzą 
k ra j ku  ka tas tro fie  ekonom icz­
nej i  m ilita rn e j.  In n y m i s łowy 
De Gasperi niczego nie  ro zw ią ­
zał“ .

Rząd włoski zakazał wydawania 
paszportów do krajów demokracji 

ludowych
(t) R Z Y M  rp A D .  —  Przew od­

niczący w łoskiego kom ite tu  
przygotowawczego I I I  Św iato­
wego Z lo tu  M łodych B o jo w n i­
k ó w  o Pokó j, senator T e rrac in i 
zg łos ił na ręce m in is tra  spraw 
zagranicznych i m in is tra  spraw 
w ew nę trznych  in te rpe lac ję , żą­
dając w y jaśn ień  w  spraw ie o- 
kó łn ika , k tó ry  zabrania p ro w in ­
c jo na lnym  urzędom p o lic ji w y ­
dawania paszportów osobom

pragnącym  w yjechać do k ra jó w
dem okrac ji ludow ej.

Scelba ośw iadczył jeszcze 
przed zgłoszeniem in te rpe lac ji, 
że zakaz w yd aw a n ia  paszportów 
do -k ra jó w  dem okrac ji ludow ej 
został pow zię ty  w  porozum ie-'' 
n iu  z rządam i in nych  państw  
b lo ku  atlantyckiego. Dodał on, 
iż rząd w łosk i zam ierza temu 
zakazow i nadać cha rak te r Sta­
te.

Wiadomości sportowe
Dalsze tr/y  rekordy Polski 

ustanowili pływacy na zawodach eliminacyjnych
( f)  W  w y n ik u  e lim in a c y jn y c h  za­

w o d ó w , z o rg a n iz o w a n y c h  d la  k a ­
d r y  p ły w a c k ie j,  zg ro m a d zo n e j na 
oboz ie  p rzed  w y ja z d e m  do B e r lin a , 
w  d n ia c h  27 i  28 bm . p ły w a c y  us ta ­
n o w i l i  dalsze  t r z y  re k o rd y  P o ls k i, 

G re m lo w s k i w  w y ś c ig u  na 300 m 
6 t. d ow . u s ta n o w ił n o w y  re k o rd  z

czasem  3;36.6 (d a w n y  re k o rd  3:49.0), 
S te lm a s z c z y k  na d ys ta n s ie  400 m 
st. g rz . u z y s k a ł n o w y  re k o rd  
5:41,7 (d a w n y  re k o rd  5:55,2) ł  D o- 
b ra n o w s k a  na d ys ta n s ie  300 m  st. 
zm ień , ró w n ie ż  u s ta n o w iła  n o w y  
re k o rd  w  czasie  4;46,6 (d a w n y  re ­
k o rd  — 4:58,8). (P)

Sukces Kocerki w Budapeszcie
BTTDAPTCSZT. W  p ią te k  27 bm . w  

B ud ap e szc ie  na D u n a ju  rozpoczę ły  
s ię  m ię d z y n a ro d o w e  re g a ty  w io ś ­
la rs k ie ,  w  k tó ry c h  s ta r tu ją  c zo ło w i 
w io ś la rz e  C ze c h o s ło w a c ji, W ę g ie r 
i  P o ls k i. W  p ie rw s z y m  d n iu  ro ze ­
g ra n o  k o n k u re n c je  k a ja k o w e . W  
w y ś c ig u  na 10 tys . m . osada po lska  
Je rz .ew sk i i  G ó rs k i, za ję ła  d ru g ie  
m ie js c e . W  w y ś c ig u  je d y n e k  P o la -

8 1 6cy  w y p a d l i  s ła b ie j,  z a jm u ją «
m ie jsce .

W  ro z e g ra n y c h  w  d ru g im  d n iu  
re g a ta ch  w io ś la rs k ic h  P o la c y  od ­
n ie ś li zn a c z n y  sukces.

W w y ś c ig u  je d y n e k  r w y  c ię ż y ł 
K o c e rk a  (P o lska ), w y k a z u ją c  do ­
s k o n a łą  fo rm ę  i  z d e c y d o w a n ie  w y ­
g ry w a ją c  te n  w y ś c ig . Czas K o c e rk i 
— 6:41,0.

Beprezentacja górników węgierskich -Gwardia 1:0
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( f)  M O S K W A  (P A P ). W  d n iu  27 lip c a  w  R a d z ie c k im  K o m i­
te c ie  O b ro ń c ó w  P o k o ju  o d b y ła  się k o n fe re n c ja  p ra so w a  z o r­
g a n izo w a n a  na p ro śbę  p rz e b y w a ją c e j w  Z S R R  d e le g a c ji 
„A n g ie ls k ie g o  S to w a rz y s z e n ia  P rz y ja c ió ł K w a k r ó w “ .

Sekre tarz ko m ite tu  K w a k ró w  
„W schód —  Żachód“  Vernon 
G erald B a ily  z łożył w  im ie n iu  
cz łonków  delegacji oświadczę - 
nie, w  k tó ry m  stw ie rdz ił, że dwa 
tygodn ie  spędzone w  Z y ią z k u  
R adzieckim  b y ły  d la  delegacji 
w y ją tk o w o  in teresu jące i  pełne 
wrażeń,

„P rz y b y liś m y  do Z w iązku  R a­
dzieckiego — ośw iadczył B a ily  
— z gorącym  pragn ien iem  po­
głęb ien ia wzajem nego zrozum ie­
n ia  m iędzy narodam i rosy jsk im  
i  angie lskim , ja k  rów n ież  w  
celu p rzyczyn ien ia  się w  na j -  
m niejsze j choćby m ierze do 
stworzenia sprzy ja jących  w a - 
ru n kó w  dla osiągnięcia m iędzy 
rz fd ę m  Z w iązku  Jiadzjeękiego a 
rządam i k ra jó w  żacłióidmćh pó-j 
rozum ien ia , od którego w  ta k  
znacznyfn stopniu zależy, nadzie­
ja  na ustanow ien ie powszech - 
nego pokoju.

N ie zam ierzam y oczyw iście 
przesadzać osiągniętych przez 
nas rezu lta tów .

P rzyb y liśm y  do Z w iązku  Ra­
dzieckiego, żeby poznać „R o - 
s jan “  nie ja ko  „R os jan “ , lecz 
ja ko  naród, co z naszego pu n k tu  
w idzen ia stanow i bardzo w aż­
ny  w a run ek  ustanow ien ia  p ra w ­
dz iw ie  poko jow ych stosunków 
m iędzy narodam i. S po tka liśm y 
się wszędzie z na jb a rdz ie j p rzy ­
jaznym  przyjęciem . Najsźczer-

szą gościnność okazyw a li nam  
nie ty lk o  cz łonkow ie Radziec - 
k iego K o m ite tu  O brońców  Po­
ko ju , k tó ry  nas zaprosił do 
ZSRR, lecz rów n ież wszyscy 
ci, z k tó ry m i m ie liśm y okazję 
się spotkać“ .

Członkow ie de legacji ośw iad­
czy li da le j, że zwiedzanie fa ­
b ryk , muzeów, szp ita li itd . w y ­
w a rło  na n ich  bardzo głębokie
wrażenie.

„W idz ie liśm y  życie i  pracę lu ­
dzi radzieck ich — stw ie rdza ją  
członkow ie delegacji —  i  p rze­
kona liśm y się, że Rosjanie są 
narodem  dz ie lnym  i energiez - 
nym ,. słusznie dum nym  ze swych 
osiągnięć we w szystk ich  dzie - 
dżinach życia, narodem  pa trzą­
cym  z w ie lką  pewnością w  p rzy ­
szłość,' narodem  go tow ym  w y  - 
konyw ać bez w ahań stojące 
przed n im  zadania i  dążącym do 
stworzenia pokojow ych w a ru n ­
ków  niezbędnych dla  w ykona - 
n ia  tych zadań“ .

Członkow ie de legacji roz - 
m a w ia li z m in is tra m i i  człon - 
ka m i A kadem ii, z duchow ny­
m i Rosyjskiego Kościoła P raw o­
sławnego i  z k ie ro w n ik a m i g m i­
ny  baptystów / oraz członkam i 
Radzieckiego K om ite tu  O broń­
ców Poko ju . G łów nym  tem atem  
wszystkich tych  rozm ów  by ła  
perspektyw a ustanow ien ia trw a ­
łego poko ju  m iędzy narodam i.

Członkow ie de legacji s tw ie r­
dzają, że przedstaw ia jąc swe 
propozycje i  swój pu nk t w idze­
n ia  w yp ow iad a li szczerze róż­
ne uw ag i kry tyczne , s fo rm u ło ­
wane w  duchu k o n s tru k ty w  - 
nym .

„M u s im y  podkreślić—  ośw iad­
czają cz łonkow ie de legacji — 
że w ys łuch iw ano nas zawsze z 
na jw iększą uwagą i w  duchu 
dobre j w o li. W zruszyło to nas 
do g łęb i i  jesteśm y za to bardzo 
wdzięczni. Opuszczamy Z w ią  - 
zek Radziecki z uczuciem  g łę \  
bokiego szacunku i  p rzyw iąza­
n ia  do narodu radzieckiego i  z 
uczuciem wdzięczności za m i­
łość ja ką  nam  okazano. Qpusz- 
czamy Zw iązek Radziecki z 
m ocnie jszym  jeszcze postano - 
w ien iem , by pracować na rzecz 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i, sta­
now iącej podstawę po ko ju “ .

Następnie przem aw ia ł jeden 
z członków  delegacji — inży  ­
n ie r naczelny Państwowego 
Zarządu Przem ysłu W ęglowego 
W ie lk ie j B ry ta n ii B ernard  M e t- 
k a ff.

P od kreś lił cm, że obserw ował 
z na jw iększym  za in te resow a­
n iem  osiągnięcia Z w iązku  Ra­
dzieckiego w  dziedzin ie elek - 
t ry f ik a c ji .  W jedne j z kopa lń  
w ęg low ych ko io  T u iy  przeko­
na ł się, ja k ie  szerokie zastoso­
w anie  ma energia e lek trycz ­
na w  gó rn ic tw ie  radzieckim . „W  
w ie lu  fab ryka ch  — pow iedzia ł 
M e tk a ff — w idz ia łem  pracę 
maszyn, zastępujących c a łko w i­
cie pracę ręczną".

W  oko licy  K ijo w a  delegacja
zw iedziła  jeden z kołchozów — 
ca łkow ic ie  ze lek try fikow any , w  
k tó ry m  prądu elektrycznego u -  
żywa się n ie  ty lk o  do ośw iet - 
len ia  domów, lecz ró\ynież do 
napędu na jrozm aitszych m ą - 
szyn, p racujących w  polu.

Następnie M e tk a ff ośw iad - 
czył, że w ie lk ie  w rażen ie w y  - 
w o ła ło  na n im  uregu low anie 
stosunków m iędzy państwem  a 
kościołem. P od kreś lił on, Iż 
nie zapomni n igdy w iz y ty  w  
kościele bap tystów  w  Mos - 
kw ie , gdzie w yg ło s ił kazanie do 
1.500 w ie rnych .

O dpow iadając na pytan ia  ko ­
respondentów prasy radziec - 
k ie j i  zagranicznej członkow ie 
de legacji op isa li swe w ra ­
żenia z pobytu  w  Z w iązku  Ra­
dzieck im  i opow iedzie li o udzia­
le K w a k ró w  w  dziele u trw a le ­
nia  pokoju.

Jeden z cz łonków  deięga - 
c j i , P au l G ardbury  ośw iadczył, 
że w ie lk ie  w rażen ie w y w a r ł 
na n im  rozmafch budow n ic tw a 
m ieszkaniowego w  M oskw ie  i 
w  K ijo w ie . S tw ie rd z ił oh, że 
budowa o lb rzym ich  dom ów w  
M oskw ie  jes t dob itnym  dowo­
dem szybkich postępów odbu - 
dowy.

Członkow ie delegacji pod - 
k re ś lili,  że po powrocie do A n ­
g lii,  wzbogaceni w ie lk im  do­
św iadczeniem  zdobytym  w  
ZSRR uczynią Wszystko, co le ­
ży w  ich m ocy,/żpby zapoznać 
naród angie lskiifce sw ym i w ra ­
żeniam i o życiu w  Zw iązku 
Radzieckim .

Wycofanie wojsk obcych z Korei 
rękojmią zapobieżenia nowej wojnie

A rljku l wstępny gazety koreańskiej 
„Minom Czoson“

(0 P E K IN  (PAP), —  D zienn ik 
ko reański „M inczu  Czoson“  za­
mieści? a r ty k u ł w stępny pt. 
„W yco fan ie ,, obcych w o jsk  — 
ręko jm ią  zapobieżenia nowej 
w o jn ie “ , w  k tó ry m  stw ierdza, 
że pokojowe rozw iązanie p ro ­
blem u koreańskiego jest n ie ro ­
zerw aln ie  związane ze sprawą 
w yco fa ń '3 obcych w o jsk  z K o ­
rei.

Bez w yco fan ia  obcych w o jsk 
— pisze dz ienn ik  — jest n ie ­
m ożliw e un iknąć  niebezpieczeń­
stwa w znow ien ia  agresywne], 
n iszczycie lskie j w o jn y  w  Kore i, 
nie sposób z likw id ow a ć  napię­
te j sy tua c ji w  k ra ju .

N lesze zer ość s trony  am ery­

kańskie j, zw leka jące j z nrz w tą '
zaniem prob lem u w yco fani* 
w o jsk  św iadczy o tym , że Arne* 
ryka n ie  pragną przekształcić 
Koreę P o łudn iow ą w  swą baz9 
w ojenną now ej agresywnej 
w o jny, a tym  samym podeptać 
jedność i n iepodległość K or et 
wolność narodu koreańskiego.

W im ię  pokoju w K o re i i na 
D a lek im  Wschodzie — stw ier- 
dz,a pismo w  zakończeniu — 
nie wolno dopuścić do bezpraw­
nego pozostawania obcych w ojsk 
na te ry to riu  __ Kore i. Powinny 
one być stąd wycofane. Żąda 
tego cały naród koreański, pra­
gnący w idzieć swą ojczyzn^ 
w o lną i  niepodległą.

Naród australijski protestuje 
przeciw separatystycznemu traktatowi 

z Japonią
(f) M O S K W A  (PAP). —  A gen­

cja TASS donosi z Sydney, że w  
całej A u s tra lii szerzy się ruch 
protestu przeciw  re m ilita ry z a c ji 
Japon ii i przeciw  zaw arc iu  z n ią  
separatystycznego tra k ta tu  po­
kojowego.

A u s tra lijs k i k o m ite t w a lk i 
przeciw  uzb ra jan iu  Japon ii opu­
b lik o w a ł w  zw iązku z pow yż­
szym oświadczenie, podpisane 
dotychczas przez przeszło 15 ty ­
sięcy osób. Członek kom ite tu , 
duchow ny van Erde ośw iad­
czył, że wskrzeszanie m il ita ry -  
zmu japońskiego pociąga za so­
bą bezpośrednie zagrożenie A u ­
s tra lii.

N iem niejsze oburzenie w y w o ­
łu je  zapow iedziany udzia ł A u ­
s tra li i w  „pakc ie  P acy fiku ". B iu  
ro W ykonawcze A u s tra lii og ło­
siło deklarację , w  k tó re j określa 
p ro je k t „p a k tu  P a c y fik u “  jako

na jw iększą zdradę Interesów*
narodu austra lijsk iego .

Na w ie lk im  w iecu w  Sydney» 
k tó ry  zgrom adził k ilkanaśc ie  ty ­
sięcy uczestników, uchwalono r*  
zolucię p ro testu jąca przeciw  se­
paratystycznem u tra k ta to w i po­
ko jow em u z Japonią. Postano­
wiono także, iż w  czasie od 12
do 18 s ie rpn ia br. zorganizowany 
zostanie w  całej A u s tra lii „T y ­
dzień patrio tycznego protestu 
narodu aus tra lijsk iego  przecie  
re m ilita ry z a c ji Ja p o n ii“ . Na wie 
cu tym  p rzem aw ia li w y b itn i P0'  
lity c y  i  działacze społeczni, ru­
in. b. m in is te r rządu stanu No­
wa P o łudn iow a W alia  — Evatt» 
by ty  w ysok i kom isarz a u s tra lij­
sk i na C e jlon ie  — B a rto n  i ’h- 
E va tt ośw iadczył m. in ., że obe­
cna p o lity k a  rządu Menzies* 
jest p o lity k ą  zdrady narodo­
wej.

Rozpasanie faszystowskiego terroru 
w USA

(f) N O W Y JO R K  (PAP). —
Jak ju ż  podawaliśm y, dn ia 25 
bm. F ec[erain e B iu ro  Śledcze a- 
resztowało w  N ow ym  Jorku , w  
Los Angeles i  San F rancisko 
12-tu przyw ódców  m ie jscow ych 
o rgan izacji K om unis tyczne j Par 
t i i  USA. Na żądanie aresztowa­
nych, by wypuszczono ich za 
kaucją , w ładze sadowe w yzna­
czy ły  tak  w ysokie sumy, że w 
p rak tyce  u n ie m o ż liw iły  im  od­
zyskanie wolności.

B ru ta ln e  m etody rządu U SA 
pozbaw iania kom un is tów  ele­
m entarnego praw a odpow iada­

n i z w o lne j stopy za kaucją
w y w o łu ją  w  całych Stanach 
Zjednoczonych U ę  powszechne­
go oburzenia. Jak w y n ik a  z do­
niesień prasy, w ie le  pryw atnych  
osób, oburzonych prześladowa­
n ia m i w ładz wobec Kongresu 
W a lk i o P raw a O byw ate lskie  
Funduszu Kaucyjnego, zgłaszaj 
gotowość złożenia k a u c ji z a '
’ 7 poprzednio aresztowanych 
przyw ódców  kom unistycznych, 
m im o że o fia rodaw cy poddawa­
n i są szczegółowemu przesłucha­
n iu  przez u rzędn ików  śledczych 
i są następnie in w ig ilo w a n i.

Oświadczenie Nazima Ilikmeta
(f) M O S K W A  (PAP). Rząd tu -  

ie ck i- postahów iłćóożbaw ić oby­
w a te ls tw a  znńnegó bo jo w n ika  o 
wolność i  w yb itnego  poetę Na­
zima H ikm eta . W  zw iązku z po­
wyższym  postanow ieniem  rządu 
tureckiego Nazim  H ik m e t zło­
ży ł następujące oświadczenie 
korespondentow i „L ite ra tu rn o j 
G azie ty“ : „Rząd, k tó ry  nie Re­
prezentu je  mojego narodu, k tó ­
ry  zaprzedał m ój naróc( im p e ria ­
lis to m  am erykańskim , nie ma

praw a pozbawiać m nie o b yw * ' 
te lstwa. Jego decyzja pożbawio' 
•na je s t'm o c y  p raw ne j. Jestem 
synem narodu tureckiego i  żad­
na siła na świecie nie p o tra fi o- 
derwać m nie od mego narodu- 
Całe życie w a lczy łem  o nieza­
wisłość narodową m o je j ojczyz­
ny. o szczęście narodu i  n a d a l 
walczyć będę o pokój, o to, tsl 
w y rw ać  m ój k ra j z rą k  p a c h o ł­
ków  im p e ria lizm u  am erykan ' 
skiego“ .

8 m ilionów  200 tysięcy podpisów pod Apelem Pokoju
zebrano już we Włoszech

K R A K Ó W . R e p re z e n ta c ja  g ó r­
n ik ó w  w ę g ie rs k ic h , g ra.iaca  w  
ty m  s k ła d z ie  co w e  W rzeszczu , p o -

I k o n a ła  „G w a rd ie *4, w  k tó r e j  szerg- 
gach g r a l i  P ią te k  i  P a tk o lo  1:0.

Mistrzowie bokserscy Wojska Polskiego 
na rok 1951

(O  W  «otKttę, W o s ta tn im  d n iu  
• p a r ta k ia d y  b o k s e rs k ie j W o js k a  
P o ls k ie g o , ro ie g ra n o  na k o rc ie  ce n ­
t r a ln y m  C W K S  w a lk i  f in a ło w e , 
k tó re  w y ło n i ły  m is trz ó w  p ię ś c ia i-  
s k ic h  W P  na  ro k  1931.

W y n ik i  są n a s tę p u ją c e :
W  w . m u s z e j: J u s tk a  (B y d .j w y ­

g ra ł  na p u n k ty  z K u k ie re m  (W -w a), 
w . k o g u c ie j:  W o ż n ia k  (M a r.)  w y ­
p u n k to w a ł G uzego (B y d .), w . p ió r ­
k o w e j:  K ru ż a  (B y d .)  po z a c ię te j 
w a lc e  w y g ra ł na  p u n k ty  z M a tio -- 
ch em  (W -w a ), w  w . le k k ie j :  K u ź ­
m iń s k i (M a r.)  w y p u n k to w a ł P a n ke - 
go (B y d g .), w  w . ie k k o -p ó łś re d n ie j : 
S o b ko  (W -w a ) z w y c ię ż y ł na p u n k ty

K a c z y ń s k ie g o  fB y d .) , w w. p ó M re d - 
n ie j :  D ęb isz (W r.)  w y g ra ł na  p u n ­
k ty  z N y tz le re m  (W -w ą ), w  w . le k -  
k o -ś re d n ie j P ió rk o w s k i (W -w a ) 
z w y c ię ż y ł p rzez  t.k .o . w  trz e c im  
s ta rc iu  C e b u la ka  (B y d .) , w  w . p ó ł­
c ię ż k ie j:  G io n k a  (M a r.)  w y g ra ł na 
p u n k ty  z K ra je m  (K r . )  1 w  w . c ięż­
k ie j  G rz e la k  (W r.)  w y g ra ł na  p u n ­
k ty  ze S tecem  (W -w a ).

W  p u n k ta c j i  o g ó ln e j s p a r ta k ia d y  
p ie rw s z e  m ie js c e  z a ję ła  W arszaw a
23 p k t „  2) B yd g oszcz  — 30,5 p k t.,  
3) W ro c ła w  — 34,5 p k t. ,  4) M a ry ­
n a rk a  W o je n n a  — 38 p k t. ,  5) K r a ­
k ó w  — 38,5 p k t . ,  6) L o tn ic tw o  — 
45,5 p k t  . (D )

CWKS zwyciężył Ogniwo 3 4 :19
W  sobo tą  rózeg i  ano  w  W a rsza ­

w ie  s p o tk a n ie  o m is trz o s tw o  L ig i  
Ż u ż lo w e j m ię d z y  C W K S  l  „O g n i­
wem **.

Z a w o d y  z a k o ń c z y ły  s ią  z w y c ię s ­
tw e m  C W K S  34:19.

N a jle p s z y  czas d n ia  o s ią g n ą ł K r a ­
k o w ia k  (C W K S ) — 1:29,3.

Za  sukceś n a le ż y  u w ażać ró w n ie ż  
z a ię c ie  d ru g ie g o  m ie js c a  za W ę g ra ­
m i w  w v ś c ig u  d w ó je k  bez s te rn i­
ka . Osada po lska  — Ś w ią tk o w s k i ł 
W ie ś n ia k  — u z y s k a ła  czas o 3 se­
k u n d y  g o rszy  od d o s k o n a łe j osady 
w ę g ie rs k ie j.

R ó w n ie ż  d ru g ie  m ie js c e  z a ję ła

k o b ie c a  osada P o ls k i w  d w ó jk a c h
p o d w ó jn y c h .
‘ Z a c ię tą  w a lk ę  i  d ru g ie  m ie js c e  
z a ję te  p rzez  osadę p o lską , p rz y n ió s ł 
w y ś c ig  c z w ó re k  ze s te rn ik ie m .

Czas z w y c ię z c ó w  — 6:10. 2) P o lska  
— 6:10.2, 3) ĆSR — 6:19,0.

R e g a ty  m ę żczyzn  o d b y ły  s ię  na 
d ys ta n s ie  .2.400 m , a k o b ie t na d ys ­
ta n s ie  1.200 m.

S u kces z a w o d n ik ó w  p o ls k ic h  p o d ­
nos i fa k t ,  że p ły n ę l i  o n i na w y p o ­
ż y c z o n y m  p rz e z  g osp o d a rzy  ta b o ­
rze, b o w ie m  ło d z ie  nadane  w cześ­
n ie j do B u d a p e sz tu , na s k u te k  usz­
ko d z e n ia  w a g o n u , p r z y b y ły  d o p ie ­
ro  p ó źn ym  w ie c z o re m  d ru g ie g o  
d n ia  z a w o d ó w .

(f) R Z Y M  (PAP). W edług da­
nych, ogłoszonych przez W ło ­
sk i K o m ite t Cforońców Poko ju , 
we W łoszech podpisało do tych ­
czas apel Ś w ia tow e j Rady Po­
k o ju  przeszło 8,2 m ilio n a  osób.

L O N D Y N  (PAP). Jak  donosi 
prasa h induska, w  M a lla ru p u re  
odbyła się osta tn io  kon ferenc ja  
obrońców poko ju  z udzia łem  
przeszło 1000 osób.

ik
N O W Y  JO R K  (PAP). W edług

.doniesień prasy argen tyńsk ie j, 
w  mieście M endoza odbyła się 
kon fe renc ja  argen tyńsk ich  ob­
rońców  pokoju. Na kon fe ren c ji 
om ówiono przebieg zbieran ia 
podpisów pod apelem Ś w ia tow ej 
ę a d y  Poko ju . Dotychczas zebra­
no w  A rg e n tyn ie  przeszło 500 
tys ięcy podpisów  pod apelem. 

#
H A G A  (PAP). Prasa ho lender­

ska donosi z Ind one z ji o s ta łym  
rozw o ju  ka m p an ii zbieran ia 
podpisów  pod apelęrń Ś w ia to ­

w e j Rady Poko ju . O bok ro b o t­
n ik ó w  i  chłopów  apel podpisa­
ło w ie lu  w y b itn y c h  działaczy 
p o lityczn ych ' i  społecznych. 
M iędzy in n y m i z ło ży li swoje 
podpisy pod apelem p rzew odn i­
czący N arodow e j P a r t i i Ind o ­
nez ji Sukarto, m in is te r pracy 
Tedżasukm an i  przewodniczący 
k o m is ji pa rlam en ta rne j do 
spraw  zagranicznych —  Sunario. 

*
P R A G A  (PAP). Agencja Te-

lepress donosi z M eksyku  o n ie ­
ustannym  rozw o ju  kam pan ii 
zbierania podpisów pod apelem 
Ś w ia tow e j Rady Poko ju . W  ca­
ły m  k ra ju  odbyw ają  się wiece, 
organ izu je  się odczyty i  w ys ta ­
w y  popu laryzu jące ideę w a lk i 
i) pokój. W ie lu  M eksykańczy- 
ków , k tó rz y  zebra li po 1000 pod­
p isów  pod apelem Ś w ia tow ej 
Rady P oko ju  zdobyło zaszczytne 
m iano „b o jo w n ika  o po kó j“ .

&
.n o w y  JO R K  (PAP). W  W ięk­

szości k ra jó w  A m e ry k i P o łud ­

n iow e j ruch  obrońców poko ju  
ro zw ija  się w  w a run kach  o k ru t­
nego te rro ru  po licyjnego. M im o 
to w  G w atem a li zebrano już  
przeszło 60 tys. podpisów pod 
apelem o zawarcie P aktu  Poko­
ju  m iędzy 5 w ie lk im i m ocar­
stwam i. Na K ub ie  A pe l Ś w ia ­
tow e j Rady P oko ju  podpisało 
ju ż  w ed ług  n iepe łnych danych, 
przeszło 150 tys. osób.

O rganizacje em igran tów  h isz­
pańskich w  Am eryce P o łudn io ­
w e j podają, że zebra ły ju ż  prze­
szło 50 tys. podpisów pod A pe­
lem  Ś w ia tow e j Rady Poko ju .

Potężny wiec 
młodzieży irańskiej

(f) M O S K W A  (PAP) Jak do­
nosi agencja TASS, w  p ią tek 
w ieczorem  odby ł się w  Tehera­
nie  potężny w iec zw ołany w  
zw iązku z I  Festiw a lem  m ło ­
dzieży i  studentów  ira ń sk ich  w

Harriman przybył 
z Iranu do Londynu
(f) L O N D Y N  (PAP). Do L o n ­

dynu p rzyb y ł z Teheranu spe­
c ja lny  doradca prezydenta T ru -  
nw na —  A v e re ll H a rrim an . 
W raz z n im  p rzy jecha ł rów nież 
ambasador b ry ty js k i w  Ira n ie  
Shepherd.

W  sobotę po po łu dn iu  odbyło 
się specjalne posiedzenie gabi­
netu b ry ty jsk ie g o  z udzia łem  
H arrim ana. H a rrim a n  p o in fo r­
m ow ał m in is tró w  b ry ty js k ic h  o 
w yn ikach  swego „pośredn i­
c tw a“  w  ang lo -ira ńsk im  sporze 
na ftow ym .

Dymisja rządu greckiego
(f) LO N D Y N  (PAP). Agencja 

Reutera donosi, że p rem ie r 
grecki Venizelos z łoży ł na ręce 
k ró la  dym is ję  całego gabinetu. 
D ym is ja  zpstała przy ję ta . Agen­
cja donosi, że w yb o ry  powszech­
ne w  G rec ji odbędą się p raw do­
podobnie we wrześniu.

Naród jugosłowiański wzmaga walkę 
przeciw zdradzieckiej bandzie Tito

(f) P A R Y Ż  (PAP). —  Dzien­
n ik  „H u m a n ité “  donosi o w zm a­
gającej się wciąż walce narodu 
jugosłow iańskiego przeciw ko 
zdradzieckie j k lice  T ito  i jego 
mocodawcom am erykańskim . .

Naród jugos łow iańsk i ze szcze­
gólną zaciętością wa lczy prze­
c iw ko  transportom  b ro n i ame­
rykań sk ie j. K o le jarze  i dokerzy 
sabotują transp o rt w o jskow y 
„H u m a n ité “  podaje, że jedyn ie  
w  styczniu i  lu ty m  br. ko le ja ­
rze j  ugosłow iańscy spowodowa­
l i  opóźnienie p rze ładunku ty ­
sięcy wagonów z am erykańskim  
sprzętem w o jskow ym . Liczne

konw o je  w o jskow e zostały zn i­
szczone na l in i i  B e lgrad— Sera­
je wo.

Inną  fo rm ą w a lk i przeciw  k l i ­
ce T ito  jest sabotowanie p ro ­
d u k c ji surowców  strategicznych, 
zabieranych przez A m erykanów  
i  niszczenie w ażnie jszych ob iek­
tów , służących przygotow aniom  
do w o jny.

W  n iek tó rych  okręgach naród 
jugos łow iańsk i przechodzi z 
bron ią w  ręku  do w a lk i o swą 
wolność. W Bośni T ito  zmuszo­
ny b y ł wysłać p u łk  p o lic ji prze­
c iw ko  ludności, k tó ra  powstała 
przeciw  rządzącej klice.

Aresztowanie szpiegów' titowskich 
w Rumunii

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). O r­
gana bezpieczeństwa pub liczne­
go R um uńskie j R e p u b lik i Lu do ­
w e j aresztowały osta tn io grupę 
szpiegów i dyw ersantów  t ito w ­
skich. Jak zeznali aresztowani, 
ukończyli, oni specjalne ku rsy  
szpiegowskie przy  UDB (gesta­

po titow sk ie ), na k tó rych  o trzy ­
m a li dokładne in s tru kc je , jak  
m ają organizować sieć szpie­
gowską i zdobywać poufne m a­
te r ia ły  A resztow an i o trzym a li 
od U D B  polecenie, aby ja k  n a j­
ściślej w spó łp racow ali z w y w ia ­
dem am erykańskim .

obron ie pokoju. W  w iecu w z ię ­
ło  udz ia ł około 10 tysięcy m ło ­
dzieży Teheranu oraz przedsta­
w ic ie le  m łodzieży z p ro w in c ji.

W  jednom yśln ie  uchw a lonej 
rezo lu c ji uczestnicy w iecu w y ­
ra z ili pro test przeciw ko rep re ­
sjom  w ładz ira ńsk ich  wobec 
obrońców poko ju  w  Iran ie , a 
zwłaszcza w  zw iązku z m asakrą 
uczestników dem onstracji, k tó re  
w  dn iu  15 bm. odby ły  się w  Te­
heranie i  m iastach p ro w in c jo ­
na lnych. Jeden z pu nk tów  re ­
zo luc ji p ro testu je  przeciw ko 
dz ia ła lności H a rrim an a  w  Te­
heranie. Rezolucja w zyw a lu d ­
ność pracującą Ira n u  do spotę­
gowania w a lk i o pokój, prze­
c iw ko  know an iom  podżegaczy 
w o jennych.

Zakończono budowę pierwszej turbin? I 
dia Elektrowni Cimliańskiej

(f) M O S K W A  (PAP). R obo tn i­
cy len ingradzk ich  zakładów  „E - 
le k tro s iła “ zakończyli p rodukc ję  
p ierwsze j potężnej tu rb in y  
wodnej d la  E le k tro w n i C im - 
liansk ie j. Za parę dn i zakoń­
czona zostanie p rodukc ja  d ru ­
gie j tu rb in y .

(f) M O S K W A  (PAP). M aszyn i­
ści koparek, p racujących przy 
budow ie kana łu  W ołga-Don. 
współzawodniczą o ja k  na jle p ­
szą i  ja k  na jbardz ie j ra c jo n a l­
ną eksploatację obsługiw anych 
przez n ich  mechanizmów.

M aszynista „kroczącej kop*1’"' 
k i “  EŚZ-1, brygadzista  iw s fl 
C hud iakow  ustanow ił niedayń10 
nowy rekord , w ydobyw a ją®  
2.300 m sześć, g ru n tu  w
zm iany. W  k ilk a  dn i później r®: 

a no b itv  zorteko rd  C hud iakow a po b ity  zos 
przez brygadę m aszynisty — 
wana Jerm o lenk i, k tó ra  " Y 0®*’  
by ła  w  ciągu zm iany 2.650 *** 
sześć, ziemi. ,

W  dn iu  24 lipca br. bryga0" 
Iw ana C hudiakowa ustanów'*® 
nowy, w span ia ły  reko rd  wydal,“
ncści „kop a re k  kroczących >
w ydobyw ając w  ciągu zm iany 
3.145 m sześć, ziem i.

Nowy radziecki kombajn węglowy 
6-krotnie zwiększa wydajność pracy
(d) M O S K W A  (PAP). W ra ­

dzieckim  przemyśle w ęglow ym  
zastosowany został now y kom ­
bajn, przeznaczony do w yrębu 

poziom ych w a rs tw  węgla. Dzię­

k i zastosowaniu tego kombajn® 
tempo wydobycia  węgla wzPY 
sio 5 -kro tn ie , a w ydajność p ra'  
cy gó rn ików  wzrosła 6-krotni®*

Święto M a r y n a r k i
29 lipca naród radziecki ob­

chodzi Dzień M a ry n a rk i W ojen­
nej ZSRR.

Zw iązek Radziecki jest w ie l­
k im  m ocarstwem  m orskim . Dwa 
oceany i 12 m órz, k tó re  om y­
w a ją  jego wybrzeża, odg ryw a­
ją doniosłą ro lę  w  życiu gosp<v 
darczym  k ra ju . Na straży in te ­
resów państw ow ych Zw iązku 
Radzieckiego, chroniąc nieza­
wodnie gran ic  m orsk ich  socja­
lis tyczne j ojczyzny, stoi od prze­
szło 30 la t radziecka m arynarka  
wojenna, stworzona przez w ie l­
k ich  wpdzów mas pracujących
— Lenina i  S ta lina.

W spania łe są rew o lucy jne  
tra d yc je  m a ry n a rk i rosy jsk ie j.
— Pam iętne jest powstanie m a­
ryna rzy  na pancern iku  „P o tio .n - 
k in “ w  1905 r „  powstania m a tv - 
narzy w  Kronsztacie , L ibaw ie , 
Sewastopolu, W łady wostoku i 
w  w ie lu  oddziałach m a ryn a rk i 
rosy jsk ie j.
*W  r. 1917 m arynarze odegrali 

ro lę  szturm owego oddzia łu re ­
w o lu c ji p ro le ta riack ie j. K o n ty ­
nuu jąc n ieśm ie rte ln ie  tradyc je  
„P o tio m k in a " k rążo w n ik  „A u ro ­
ra “  salwą swych dział obw ieś­
c ił 25 października początek no­
w e j e ry  — ery W ie lk ie j Paź­
dz ie rn ikow e j R ew o luc ji S oc ja li­
stycznej. W odpowiedzi na wez­
w anie p a r ti i Le n ina -S ta lin a  po­
nad 20 tysięcy m aryna rzy  F lo ty

B a łty c k ie j w zię ło  udz ia ł w  po­
w stan iu  październ ikow ym .

W  okresie w o jn y  dom owej 
ponad 60 tys. m arynarzy zas ili­
ło  oddzia ły w o jsk  lądowych, 
grom iąc w rogów  R e pu b lik i Rad 
wespół z oddzia łam i A rm ii Czer­
wonej.

Z in ic ja ty w y  towarzysza Sta­
lina  w  r. 1932 obok F lo ty  B a ł­
tyck ie j i C zarnom orskie j pow ­
stała F lo ta  P acyfiku . W r, 1933 
k iedy ukończona została budo­
wa kanału B a łty k  — M orze 
Bia łe, przystąp iono do tw orze­
nia F lo ty  Północnej.

W przededniu W ie lk ie j W o j­
ny N arodow ej naród radziecki 
posiadał potężną m arynarkę , 
zbudowaną przez przem ysł ra ­
dziecki i w yekw ipow aną prze-» 
zeń w  nowoczesny sprzęt tech­
niczny, zdolną do w vpe ln ie i.ia  
poważnych zadań stra teg icz­
nych.

W okresie W o jn y  Narodowej 
m arynarka  wojenna by ła  nieza­
w odnym  pom ocnikiem  A rm ii 
Radzieckie j i wspóln ie z nią za­
dawała w rogow i miażdżące c io­
sy. O lb rzym ie  poparcie okaza­
ła m aryna rka  w  szczególności 
bohaterskim  m iastom : Sewasto­
polow i, Odessie, Len ing radow i i 
S ta ling radow i. M a ryn a rka  ra ­
dziecka zniszczyła setki n ie­
p rzy jac ie lsk ich  okrę tów . W spół­
pracując z in n y m i jednostkam i 
A rm ii Radzieckie j bra ła udzia ł

w w ie lk ich  operacjach o fe n r f ^ '
r.ych. Na przestrzeni całej 
ny n ie  udał się ani jeden ni® 
p rzy jac ie lsk i desant na tyła® 
f lo ty  radz ieck ie j, podczas ^  
ok rę ty  radzieckie z powodż 
m em  przeprow adziły  ponad - 
operacji desantowych.

W  w o jn ie  przeciw ko im peri*^ 
¡¡stycznej Japo-ui, ws-półpra®’* 
jąc ściśle z oddzia łam i dalek?“ 
wschodnim i A rm ii R adz;eck‘e ’ 
radziecka F lota P acyfiku  
f lo ty lla , na A m urze zadaw<*1.

kom un ikac jipotężne ^ io s y  -------- ------
portom  wroga. A rm ia  i  m ar}L 
narka radziecka pomogły nań^ 
dom północnej K o re i i M andż" 
r i i  zrzucić ja rzm o japoński® 
ko lon iza to rów  i zw ró c iły  kra.Nć 
w i radzieckiem u po łudn io*?  
Sachalin oraz W yspy K urylsk*

W czasie d ru g ie j w o jny  
tow e j 209 okrę tów , eskadr i 
dzia łów  m orskich odznacz0" 
orderam i ^w ią zku  Radzieckie® J 
513 m arynarzy  o trzym a ło  tyte 
łv  Bohatera Zw iązku Radź;®®, 
kiego i 350 tvsiacom  m a rv n a f"  
wręczono odznaczenia bojowe-

Gdy cały naród radziecki r®®J 
tizu je  g igantyczny stalinow^** 
program  budow n ic tw a kom un’ j 
tvcznego — Radziecka A rm i*  
M aryn a rka  stoją n iezłom nie 
straży tego budow nictw a, 
straży państwa radzieckiego 
ostoi poko ju  na ca łym  świeci®*
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Na budowie nowego Andrychowa
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")

Saperski „poszukiw acz m in “  
da l w yraźny sygnał: o krok, 
dwa zna jdow a ł się u k ry ty  
ob iekt m eta low y. Z należytą 
ostrożnością saper do ta rł doń 
T ym  razem nie by ła  to jednak 
to ina, lecz m etalow a szkatu łka. 
W k tó re j zna jdow a ł się ak t e- 
re k c y jn y  A ndrychow skich  Z a­
k ładów  Przem ysłu BawełnuT- 
dego, z 1907 roku.

Leży teraz ten a k t w  b iurze 
d y re kc ji, a k t zaw iera jący l i ­
f ty  nam iestn ików  „cesarza i 
k ró la  F ranciszka Józefa, k tó ­
rzy  p rzyczyn ili się do założenia 
tych zakładów " — o szumnych 
ty tu ła ch  j  n ic  dziś nje m ów ią - 
c' ’ch nazw iskach, porosłych 
pleśnią h is to r ii —  ale w  h is to ­
rii nie zapisanych.

W łaścic ie lam i zakładów  b y - 
V bracia  Czeczowiczka gosno-

a ru jący  kap ita łem  aus triac ­
k im  na po lskich ziemiach.

Znój polski —  
zysk zagraniczny

Założenie fa b ry k i w yrobów  
baw e łn ianych w  A ndrychow ie , 
s łynnym  ze swych tkaczy-cha - 
łu pn ików , w  oko licy  gęsto za­
ludn ione j, ubogie j, pozbawionej 
Przemysłu, m usia ło być ba r­
dzo rentowne. I  rzeczyw iście, 
do zakładów  garnęła się dobrze 
W ykw a lifikow an a  siła robocza, 
k tóra za nędzne grosze dw oiła  
W ysiłk i, by n ie  u tra c ić  swego 
diie jsca pracy. Z  ich to trudu  
ros ły  A nd rychow skie  Zakłady, 
k tó re  stopniowo m echanizow ały 
się.

Redukowano p rzy  ty m  co 
Prawda tkaczy, m nożyły  się 
Jednak zysk i b rac i Czeczo­
w iczka.

Z m ien ia ły  się państwa i  rzą­
dy. Zg inę ło  cesarstwo austriac - i  
k ie , przyszła Polska bu rżua zy j- 
no -  obszarnicza, a potem n a ­
jazd h itle ro w sk i. Zak łady n ie ­
przerw anie p e łn iły  swą rolę:

ff) Do w spółzaw odn ictw a o 
Przedterm inowe i  ponadplano­
we w ykonan ie  pow ierzonych 
Prac stanęły w  d rug im  k w a rta ­
le br. 3.934 brygady połowę i  
hodowlane PGR. Za w y b itn e  o- 
siągnięcia we współzaw odni­
c tw ie  w yróżn iono dyp lom am i u - 
znania i  cennym i p re m iam i b ry ­
gady z 45 PG R-ów . Spośród 
brygad Polowych w yró żn ia ją  się 
brygady zespołu PGR Borek 
S trzelecki w  w o j. w roc ław sk im , 
gdzie akcję siewną w ykonano 
Pa 17 dn i, zb ió r siana — na 3 
dn i, a pielęgnację roś lin  okopo-

ssały pot i  znój ro b o tn ikó w  an­
drychow skich.

*
„Z lik w id o w a ć !“  —  tak  orze - 

k ła  kom is ja  techniczna, za - 
wezwana tu  w  1945 r., by w y ­
dać op in ię  co do ew entualne j 
odbudowy zakładów, zniszczo - 
nych m inam i i ogniem przez h i­
tlerow ców .

„Z a k ła d y  b y ły  i  będą. A le  
będą inne, nasze!“  —  odpow ie­
dzie li robotn icy.

R obotn icy zw yc ięży li: odbu­
dowa A nd rychow a została po­
stanowiona.

W yciąga li ludz ie  maszynę za 
maszyną, czyścili, p ie lęgnow ali. 
Zdarza ło  się, że maszyny b a r­
dzo zniszczone przez ogień foz - 
b ierano i  poszczególne ich 
, zdrow e“  części siu ży ły  do uzu­
pe łn ien ia  innych  maszyn.

P rędko dźw iga ły  się w  górę 
m u w  kom p le tow a ły  się hale 
produkcy jne . A ndrychow skie  
Z ak łady  B aw ełn iane w yd źw ig - 
n ę ii tacy ja k  Jan W alczak, ja k  
W ładys ław  Tom iak, A nna Zoń, 
M a ria  B yrska  i  w ie lu  innych. 
Z końcem  1945 r. zak łady od­
budowane zagra ły  w  ry tm ie  
pracy w rzecion i krosien pieśń 
tkaczy —  w o lnych  ludz i pracy.

Andrychów rośnie
Rośnie sprawność zakładów, 

podnosi się ilość i  jakość p ro­
du kc ji. K u  radości tych, k tó rzy  
go dźw ignę li z gruzów , rośnie 
dziś A nd rychó w  na jeden z czo­
łow ych  ob iektów  naszej gospo­
da rk i.

O lb rzym i teren budow y obe j­
m u je  25 he k ta rów  ziem i. Nowy 
gmach fab ryczny  stoi. P racu je 
się ju ż  ty lk o  nad jego „w e ­
w nętrzną toa le tą “ . Jeszcze tro ­
chę cem entu i  szpachlowania 
tu  i ówdzie, a w  przędza ln i i  
m agazynie będzie można roz­
począć m ontaż maszyn.

P ow ie rzchnia h a li przędzalni 
cienkoprzędnej w ynosi 2 he k ­
ta ry . P rzy w ykończeniu budo­
w y u w ija  się oko ło 600 robo t -

w ych  —  na 10 dn i przed te rm i­
nem, zaoszczędzając ogółem o- 
ko ło  49 tys ięcy zł. Z b rygad  ho­
dow lanych w yróżn iono m. in. 
.brygady : .spo łu PGR Rostoka 
w  w o j. w roc ław sk im . W  zespo­
le tym  półroczny p lan odchowu 
c ie lą t w ykonano w  169 procen­
tach, a odchowu pros ią t —  w  
103 procentach, odstaw iono po­
nad p lan 161 tuczn ików  oraz u - 
zyskano o 19 procen t w ięcej 
m leka, n iż p rze w id yw a ł plan. 
Inna z w yróżn ionych  brygad —  
brygada połowa w  gospodar­
stw ie L is k i w o j. ka tow ick iego

Prace toczą się p rzy  zakłada­
n iu  urządzeń k lim a tyzacy jn ych . 
Przez o tw o ry  w  fundam entach, 
na k tó rych  staną maszyny, spe­
c ja lne  odsysacze wciągną od­
padki, p y ł i  zanieczyszczone 
zw ilżone pow ietrze.

W szystko to  prze jdz ie  specja l­
nym  kanałem , w  k tó ry m  odpad­
k i zostana wysortowane. Oczysz 
czone, zw ilżone pow ie trze do­
prowadzone będzie przez górne 
kom o ry  z pow ro tem  na salę.

Zm echanizowany tra n sp o rt do 
prow adzi gotowe w y ro b y  do 
w indy , skąd dalszy transp o rt 
odbędzie się przy  pomocy spe­
c ja lnych  urządzeń.

Obok now e j p rzędza ln i zna j­
du je  się m agazyn baw e łny — o l­
brzym . Przechodzi przez niego 
tor, po k tó ry m  lokom otyw a prze 
p row adzi wagony z bawełną. 
A b y  un iknąć  niebezpieczeństwa 
pożaru, lokom o tyw a  będzie szła 
pod sprężoną para.

O podal magazynu wykańcza 
sie budowę m ałe j e lek trow n i.

Za tydzień, dwa rozpocznie się 
ogólny m ontaż — turbozespoły, 
trans fo rm a to ry , zg rzeb la rk i cze­
k a ją  już  na to.

K ażdy dzień przynosi nowe 
cenne osiągnięcia. O to np. 36 ze­
społów m ura rsk ich , z k tó rych  
na jwyższą w yda jność uzyska ły 
b rygady Stefana Z apory  i  Józe­
fa N ik u ły  w y k o n a ły  prace na 
dwa tygodn ie  przed zaplanow a­
nym  term inem .

Za dw a miesiące ruszy now y 
zakład —  część w ie lk ie j in w e ­
s tyc ji p lanu 6-letniego, in w es ty ­
c ji, k tó re j zakończenie p lanu je  
się na ro k  1953, k ie dy  to Z ak ła ­
dy A nd rycho w sk ie  w  po rów na­
n iu  ze stanem przedw ojennym  
zostaną powiększone dziesięcio­
kro tn ie .

M echan izm y niosące ongiś re ­
dukcję . nędzę* i  bezrobocie, s łu ­
żyć dziś będą rob o tn ikow i, zdej­
mą z niego ogrom ną część cię­
żaru pracy, pomogą m u w  w a l­
ce o w iększą wydajność, o 
w zrost poziomu życiowego.

B. LUBELSKI

w yko nyw a ła  w  czasie prac w io ­
sennych przecię tn ie 153 procent 
norm y.

Do przodu jących należą ró w ­
nież brygady po łowa i  hodow la­
na w  gospodarstw ie Podolany w  
w o j. k ie leck im . D z ięk i s ta ran­
ne j up raw ie  i  p ie lęgnacji roś lin  
osiągnięto tam  w ydajność 30 q. 
jęczm ien ia ozimego z 1 ha, w io ­
senny siew br. ukończono na 
9 d n i przed term inem , pó łrocz­
ny p lan udo ju  m leka w ykonano 
w  133 procentach, a p lan  od ­
staw y tuczu przekroczono o 18 
procent.

Dwukrotnie wzrośnie 
w br. lirzba słucharzy 

wieczorowych szkół 
inżynierskich

(f) W ieczorowe szkoły in ż y ­
n iersk ie , um oż liw ia jące  ro b o tn i­
kom  o w ysok ich  k w a lif ik a c ja c h  
zawodowych zdobycie w  ciągu 
3 la t s tud iów  dyp lom u in żyn ie ­
ra, bez od ryw an ia  ich od pracy 
zawodowej, będą szko liły  w  
now ym  ro ku  akadem ick im  na I  
ro ku  stud iów  5 tysięcy czoło­
w ych  rac jon a liza to ró w  i  przo­
dow n ików  pracy.

W  now ym  ro ku  akadem ick im  
1951-52 powstaną trz y  nowe 
wyższe szkoły inżyn ie rsk ie , a 
p rzy  trzech ju ż  is tn ie jących  u - 
tw orzone będą nowe w ydz ia ły . 
W  Radom skiej Wyższej Szkole 
Inżyn ie rsk ie j o tw a rty  zostanie 
w yd z ia ł chem ii, k tó ry  kszta łc ić 
będzie inżyn ie rów  -  garbarzy. 
P rzy  G dańskie j Wyższej Szkole 
Inżyn ie rsk ie j u tw o rzony  będzie 
w yd z ia ł budow y okrę tów , a 
przy  Wyższej Szkole In ż y n ie r­
sk ie j w  W arszaw ie —  wydz. bu ­
dow lany.

Ogółem w  ro ku  akadem ick im  
1951-52 czynnych będzie w  k ra ­
ju  12 w ieczorowych szkół in ż y ­
n ie rsk ich , liczba słuchaczy tych 
ucze ln i osiągnie 10 tysięcy osób.

Delegacja związkowców 
brytyjskich przybyła 

do Polski
(f) D n ia  28 bm. p rzyb y ła  ćlo 

P o lsk i na zaproszenie C e n tra l­
ne j Rady Z w iązków  Zawodo­
w ych  6-osobowa delegacja 
Z w iązku  Zawodowego Energe­
ty k ó w  W ie lk ie j B ry ta n ii z za­
stępcą Sekretarza Generalnego 
Z w iązku  — F rank iem  H a x e ll 
na czele.

W  czasie 14-dniowego pobytu 
zw iązkow cy b ry ty js c y  zwiedzą 
Warszawę, Łódź, W rocław , W a ł­
brzych, K ra k ó w  oraz spędzą 
k ilk a  d n i w  Zakopanem.

Przed nowym rokiem 
szkolnym

w woj. olsztyńskim
(f) W  w oj. o lsz tyńskim  rem on­

tow anych jes t obecnie okuło 
5.350 sal szkolnych — w w ię k ­
szości w  szkołach w ie jsk ich . 
Dużą aktyw ność w  te j a kc ji 
p rze ja w ia ją  ko m ite ty  rod z i­
cielskie. M. in. w  pow. B ran iew o 
przeznaczyły one na rem ont 
szkół dochód z im prez społecz­
nych w  wysokości 12.000 zł. L icz ­
ba no.wych sal szkolnych zw ięk ­
szy się w  w o jew ództw ie  w  1951- 
52 r. o 100. Nowe szkoły powsta­
ną m. in. w  B ran iew ie , B a rto ­
szycach i  Pasłęku. L iczba dzie­
ci uczęszczających do szkół pod­
staw ow ych w zrośnie ze 107 do 
120 tys.

Maszyniści 
w woj. szczecińskim 

zaoszczędzili 
9 tys. ton węgla

(f) M aszyniści Szczecińskiej 
D y re k c ji K o le i P aństwow ych 
zaoszczędzili w  d ru g im  k w a rta ­
le bież. roku  około 9 tys. ton 
węgla.

W  oszczędnym zużyciu pa liw a  
w y ró ż n iły  się brygady parow o­
zowe s tac ji Szczecinek, k tó re  — 
w po rów nan iu  z I  kw a rta łem  
— zw iększyły  oszczędność w ę­
gla o 285 ton.

Kino na dworcu 
w Poznaniu

(d) W  ś w ie tlic y  Tow arzystw a 
P rzy ja źn i P o lsko-R adzieckie j na 
D w orcu  G łów nym  w  Poznaniu 
zostało osta tn io o tw a rte  k ino  
aktualności. K in o  dworcowe 
czynne będzie 6 razy w  tygod ­
n iu  w  godzinach najw iększego 
nasilen ia  ruchu  pasażerskiego.

Będą w  n im  w yśw ie tlane  f i l ­
m y  kró tkom etrażow e po lskie o- 
raz film o w a  k ro n ik a  k ra jo w a  i 
zagraniczna.

Prognoza pogody 
w dniu 29 bm.

( f)  R ano  za m g le n ia , w  c ią g u  d n ia  
p rz e w a ż n ie  dość p og o d n ie . W y s o ­
kość te m p e ra tu ry  w  g ra n ic a c h  do 
20 s t. na W y b rz e ż u  z a c h o d n im  i  do 
25 s t. w  g łę b i k r a ju .  P o c z ą tk o w o  
s łabe  w ia t r y  zm ie n n e , p ó ź n ie j u -  
m la rk o w a n e  z k ie ru n k ó w  p o łu d ­
n io w o  -  z a c h o d n ic h .

n ików .

Wyniki współzawodnictwa wśród brygad 
Państwowych Gospodarstw Rolnych

Każdy dzień, każda godzina są drogie 
w akcji żniwno-omłotowej

Jedną z ważnych czynności 
przygotow awczych do kam pan ii 
jesienne j są om łoty, k tó re  w  ra ­
cjona ln ie , p lanowo prowadzonej 
gospodarce przeprowadza się 
łącznie ze żn iw am i, w  c h w ili 
gdy pierwsze pa rtie  zbóż zwozi 
się z pola do stodół, czy stert 
a naw et n iek iedy w p ros t z pola 
na m łocarnię.

W iele czynn ików  przem awia 
za tym , aby om ło ty  zbóż prze­
prow adzić m oż liw ie  wcześnie, 
bez niepotrzebnego odw lekan ia 
i odkładan ia do późnej jesieni, 
czy zimy.

Zboże przechowywane w  ster 
tach, stogach, bądź w  słabo za­
bezpieczonych stodołach na ra ­
żone byw a na zamokniecie, co z 
ko le i powoduje jego porastanie, 
pleśnienie itd . Zm nie jsza to w 
dużym  stopniu wartość siewną 
ziarna, ja k  też konsum cyjną. 
Poważne szkody w  z ia rn ie  w y ­
rządzają wszelkiego rodzaju 
gryzonie. Niszczą one o w ie le  
w ięce j zboża, gdy zna jdu je  się 
ono niem lócone w  stertach, czy 
w  stodole, n iż w  śpichierzach, 
gdzie w a lka  ze szkodnikam i 
jes t skuteczniejsza i  ła tw ie jsza

Wczesne om ło ty  pozw ala ją  na 
starannie jsze przygotow anie do­
borowego ziarna do siewu, aby 
bez niepotrzebnego, gorączko­
wego pośpiechu należycie zbo­
że oczyścić i zapraw ić.

O m ło ty  dokonywane w  ciągu 
libca i  s ie rpn ia  w ypada ją  W 
okresie, k ie dy  dzień jes t jeszcze 
stosunkowo d ług i i można w  
ciągu dn ia w ięcej om łócić.

W szystkie w zg lędy przem a­
w ia ją  zatem za wczesnym roz­
poczynaniem om łotów , do k tó ­
rych  należy ju ż  przystępować 
bez p rze ryw an ia  prac żn iw nych. 
Już w  w ie lu  grom adach ta k  w ła  
śnie postąpiono.

Dokładnie opracować 
plan omłotów

Ażeby om ło ty  zostały prze­
prowadzone spraw nie i szybko, 
należy w  pe łn i w ykorzystać 
wszystkie maszyny omłotowe. 
na ró w n i z PO M  i SOM, ja k  też 
i te, k tó re  zna jdu ją  się w  g ro ­
madach w ie jsk ich  u p ryw a tnych  
w łaścic ie li.

Na G m innych Radach N a ro ­
dowych ciąży w  te j c h w ili od- 
pow iedJia lny obow iązek skon­
tro lo w a n ia  czy podpisane zosta­
ły  um ow y grom adzkie z P G & -

Jan Rab-Kocioł
M in is te r  R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R o ln y c h

am i i S O M -am i o w yko rzys ta ­
nie  prac om ło tow ych i dok ład ­
nego usta len ia  planu om łotów  
na swoim  terenie, a w ięc k o le j­
ności użycia do m łock i maszyn 
PO M  i SOM  w  poszczególnych 
grom adach oraz usta len ia planu 
w yko rzystan ia  maszyn om ło to ­
wych, zna jdu jących się u ch ło­
pów. G m inne Rady Narodowe 
w in n y  tak  zaplanować ustaw ie ­
nie maszyn w  grom adach, abv 
agregaty om łotowe szybko prze­
chodziły  od wsi do wsi, spraw ­
nie i bez przestojów dokonując 
om ło tów  u wszystkich po kole i 
chłopów.

Należy w ykorzystać każdą 
chw ilę , aby maszyny b y ły  czyn­
ne od wczesnego rana do póź­
nego wieczora, a jeżeli • zajdzie 
potrzeba rów nież i w  nocy, a 
także w  niedziele.

B rygady om łotow e P O M  i 
SOM  w in n y  dołożyć starań, aby 
ich praca przy om łotach była 
spraw nie zorganizowana, aby 
obsługa maszyn była  fachowa, 
co zabezpieczy maszyny przed 
psuciem się i  uszkodzeniami 
N a jm nie jsze uszkodzenie należy 
n iezw łocznie napraw iać.

P ry w a tn i w łaścic ie le m aszyn, 
om łotow ych, k tó rzy  dokonują 
om ło tów  u chłopów  in d y w id u ­
alnych, mogą pobierać op ła ty  
w  wysokości nie w iększej od te j, 
ja ką  za te prace pobierają 
SO M -y. N ie  w o lno  dopuścić do 
żadnych nadużyć, ani wyzysku. 
Chłop i m ało i średn io ro ln i we 
w łasnym  in teresie  w in n i tego 
p iln ie  przestrzegać, a fa k ty  na­
dużyć m eldować w  G m innych 
Radach Narodow ych.

Dbać o należyte 
■ zaopatrzenie wsi
G m inne Rady Narodowe w in ­

ny dopilnować, czy G m inne 
Spółdzie ln ie „Sam opom oc Chłop 
ska“  są dostatecznie zaopatrzone 
w  potrzebne pa liw o  do m oto­
rów , węgie l do lo kom o b ili, sma­
ry  d la  maszyn om łotow ych 
P O M -ów , S O M -ów , a ta k ż e 'p ry ­
w atnych. G m inne Rady N a ro ­
dowe w in n y  rów nież czuwać nad 
tym , aby pa liw o  i  sm ary b y ły  
w łaśc iw ie  rozdzielone, aby s łu ­
ży ły  jedyn ie  tym  celom, d la  ja  
k ich  zostały przeznaczone.

D użym  udogodnieniem  sprzy­
ja ją cym  sprawnem u przeprowa

Gdańsk złożył liołd poległemu 
w walkach o wyzwolenie miasta 

lotnikowi radzieckiemu
(f) Przed paru dn iam i odna­

leziono prochy radzieckiego 
lo tn ika , poległego w  w a lkach o 
w yzw olen ie  Gdańska. P rzen ie­
sienie prochów  bohaterskiego 
żołnierza na cm entarz w o jsko ­
w y  stało się w ie lką  m an ifesta­
c ją  p rzy jaźn i po lsko-radziec­
k ie j. P rzedstaw icie le n a rtii,  o r ­
gan izacji społecznych i delega­
cje licznych  zakładów  pracy

z łoży ły  ho łd  lo tn ik o w i radziec­
kiem u.

W uroczystościach przenie­
sienia prochów  w z ią ł udzia ł 
ko ijsu l genera lny ZSRR w  
Gdańsku —  Potapow oraz 
wszyscy pracow nicy K onsulatu.

D z ies ią tk i w ieńców  i w iąza­
nek k w ia tó w  p o k ry ły  m ogiłę 
bohaterskiego lo tn ika .

List kobiet stacji Rostów 
do polskich towarzyszek

(t) P racownice s tac ji ko le jo ­
w e j w  P io trko w ie  T rybu n a lsk im  
o trzym a ły  osta tn io  lis t  od ko­
biecej załogi s tac ji Rostów w  
ZSRR. W  przesłanym  liśc ie  ko ­
b ie ty  radzieckie  donoszą o da l­
szym szybkim  rozw o ju  gospo­

d a rk i ZSRR oraz o swych suk­
cesach.

W  liśc ie  sw ym  kobieca załoga
s ta c ji Rostów przesyła serdecz­
ne pozdrow ienia i  życzenia po­
m yślnego w ykonan ia  przez na­
ród po lsk i w ie lk ic h  zadań p la ­
nu 6-letniego.

dzeniu om ło tów  jest u regu lo ­
w an ie  spraw y rem ontów  W ar­
sztaty TOR poza zasadniczymi 
rem ontam i maszyn P O M -ów  i 
SO M -ów , p rzy jm u ją  do repe­
ra c ji rów nież maszyny om ło to­
we chłopów  indyw idua lnych , 
zaopatru jąc je  w  m ia rę  po trze ­
by w części zamienne Nie m o­
że w ięc zaistnieć wypadek, abv 
jakaś maszyna, m łocarnia. m o­
tor, czy k ie ra t nie b y ły  czynne 
w akc ji om ło tow ej z powodu 
nieprzeprowadzenia rem ontu 
Czuwać nad tym  pow inny Ra­
dy Narodowe. Państwo ludowe 
pomaga wszechstronnie w  p ra ­
cach om łotow ych. aby u ła tw ić  
chłopom  om łoty. aby ich prze­
bieg b y ł szybki i w yda jny.

Ponieważ w  te j chwTTi duża 
ilość maszyn om łotow ych jest 
ju ż  gotowa do pracy, należv ie 
ja k  na jprędze j rozstaw ić po g ro­
madach w edług ustalonego pla­
nu, aby bezzwłocznie rozpoczy­
n a ły  m łockę.

Planowy skup zboża 
mobilizuje do wczesnych 

omłotów

Z om ło tam i w iąże się ściśle 
sprawa planowego skupu zbo­
ża, k tó ry  obecnie u ję ty  został w 
ram y ustawowe.

U chw a lony  przez Radę M in i­
s trów  i zatw ierdzony przez 
Radę Państwa dekret, szczegó­
łow o no rm u je  zasady obow iązu­
jące przy skupie. D ekre t w y k lu ­
cza wszelką dowolność w  ozna­
czaniu wysokości zobowiązań 
sprzedaży, co n ieraz zdarzało się 
w  roku  ub iegłym . D ekre t u - 
względnia nie ty lk o  ilość^ lecz 
rów nież jakość posiadanej zie­
m i i je j wydajność, bierze pod 
uwagę potrzeby rodziny, p ro ­
wadzoną hodow lę trzody  ch lew ­
nej, k o n tra k ta c je  itd .

Taka fo rm a skupu zboża jest

dla ro ln ik ó w  bardzo korzystna 1
wygodna. Chłop, przypadającą 
z jego gospodarki ilość zboża 
(pszenica, żyto, jęczm ień, owies) 
sprzedaje jednorazowo i n ik t  n ie  
bedzie od niego żadał dodatko­
wych dostaw: Pozostałą nad­
wyżkę zboża chłop może od­
przedać państwu i o trzym u je  
za nie nremię.

P lanow y skup zboża jest ró w ­
nież jednym  z poważnych argu­
m entów przem aw ia jących za 
wczesnym dokonaniem  om ło - 
tow.

Dla nadania w sze lk im  p ra ­
com zw iązanym  z om ło tam i od­
powiedniego tempa, dla w yzy­
skania niezbędnej sprawności 
i w ydajności nracv ludzi i ma­
szyn — należy zm obilizow ać 
brygady, zespoły.'ca łe  grom ady 
i gm iny do szerokiego współ­
zawodnictwa o szybsze i lepsze 
dokonanie om łotów . o te rm in o ­
we przygotow anie ziarna siew­
nego i szybką sprzedaż zboża w  
ramach planowego skupu.

W toku om łotów  trzeba czu j­
nie i p iln ie  strzec m ienia na­
rodowego. ja k im  jest zboże 
przed w sze lk im  m a rn o tra w ­
stwem i szkodnictwem .

W te j w ie lk ie j łącznej akc ji, 
ja ką  są żniwa, om ło ty  i skup 
zboża — drogi jest każdy dzień, 
i każda godzina Każdy w ięc 
dzień i każda godzina muszą 
być rac jona ln ie , pożytecznie w y ­
korzystane.

Wieś, k tó ra  z roku  na rok , 
dzięki in tensyw ne j pracy k lasy  
robotniczej, coraz lepie j jest za­
opatryw ana w  maszyny i  t ra k ­
to ry  — ma przed sobą szczytny 
cel: ja k  na jwcześnie j i ja k  n a j­
spraw n ie j w yw iązu jąc  sie ze 
swych obow iązków współgospo­
darza k ra ju , dostarczyć państw u 
zboże, zapewnić dostatek Chle­
ba masom pracu jącym  m iast 1 
wsi, walczącym  o pom yślną re ­
a lizację naszej w ie lk ie j sześcio­
la tk i, o dalszy w span ia ły  roz­
k w it  naszej gospodarki.

N a m a r g i r i p s i e

„N iew dzięczność“
Ech! B y li czasy, panie dzieju. 

In te re s ik i się w  czasie okupa­
c ji rob iło , kaw usię się popija ło , 
a jakże, w  „m a łych  w arszaw ­
skich kaw iarenkach, k tó re  w  
okresie okupac ji w y ra s ta ły  ja k  
g rzyby po deszczu". A  te k a w ia ­
re n k i —  pa luszki lizać: „n iebez­
pieczne i pociągające, in tym ne 
i  konsp iracy jne“ . I  nie żeby tak, 
po prostu, chadzało się do nich. 
N ic. nie. Z  patriotycznego, z 
pa -tr io -tycz-ne go  panie dzieju, 
obow iązku: „na p ić  się dobre j
kaw y i  zjeść dobrych ciastek... 
na złość N iem com “ . N ie  to co 
dzis ia j. Bo „obecnie tak ich  ka ­
w ia renek jes t coraz m n ie j, z b li­
żają się do upadku“ .

T ak  oto w yw nę trza ł się n ie ­
dawno, wspom inając „dobre“  o- 
kupacyjne czasy przedstaw icie l 
„p a tr io ty c z n e j“  em ig rac ji po l­
sk ie j w  neoh itle row sk im  dzien­
n iku  „D ie  Neue Z e itung “ . Tak 
oto m im o w o li w yzna ł n ie  t y l ­
ko ja k  w yg ląda ł „o p ó r“  rea kc ji 
po lsk ie j wobec okupanta —  w ia ­
domo, że h itle ro w cy  przegra li 
w o jnę ty lko ... przez picie kaw y 
—  ale rów nież i  sw o ja tęsknotę 
za tym  okresem „b łogos ław io ­
n ym “ .

Te ciągoty za czasami, w  k tó ­
rych  m ilio n y  Po laków  m ordo­
w a ło  gestapo, a pankow ie „k o n - 
sp irow a li“  w  kaw ia rn iach  — 
po ja w ia ją  się coraz częściej w  
propagandzie re a k c ji em ig ra ­
cy jne j.

Jedna z europejskich m u ta c ji 
„G łosu A m e ry k i“  s tara ła  się 
przed k ilko m a  dn iam i w ykazać 
dobrodzie jstwa, ja k ie  okupacja 
h itle ro w ska  przyn iosła  chłopom  
po lskim  w  dziedzinie... ośw iaty.

„N ie  będziemy zaprzeczali —  
brzęczy f i l ia  „G łosu A m e ry k i —  
że w  Polsce przedw ojenne j o - 
św iata na wsi by ła  m ało do­
stępna dla m łodzieży w ie jsk ie j. 
Jednak podczas okupac ji* n ie ­
m ieck ie j (!) ca ły k ra j ob ję ty  b y ł 
siecią „u rsó w  g im nazja lnych. W  
każdym  powiecie ch łop i orga­
n izow a li po k ilk a  a naw et k i l ­
kanaście tak ich  kursów  gim naz­
ja ln y c h  d la  m łodzieży w ie j­
sk ie j“ .

S ie lanka, nieprawdaż?
A  ci n iewdzięczni chłop i po l­

scy zam iast kochać okupanta —  
n ie n a w id z ili go i w a lczy li z n im  
ze w szystk ich  sił, zam iast wspo­
m inać z rozrzew nien iem  czasy 
okupac ji, w spom iria ją  je  z n ie ­
naw iścią. zam iast m od lić  sie o 
ich pow ró t, s to ją  u boku k lasy 
robotn icze j na straży g ran ic  n ie ­
podległej ojczyzny i  go tow i są 
do ostatka bron ić  swego k ra ju  
przed zakusam i am erykańsko- 
b itle ro w sk ich  agresorów.

Cóż za niewdzięczny i  c iem ny 
naród, n ie  doceniający czarnej 
kpw y, „ in ty m n y c h  kaw ia renek“  
i św ia tła  h itle ro w s k ie j „ośw ia ­
ty “ !

B. Sz.

Internacjonalizm proletariacki podstawą 
braterskiej współpracy wolnych narodów

We w szystk ich  k ra ja ch  w ie l­
kiego obozu pokoju, dem okra­
c i  i socja lizm u masy pracujące 
obchodziły 7 rocznicę w yzw o­
len ia  P o lsk i spod ja rzm a h it le ­
rowskiego, odrodzenia Polski 
Jako państwa dem okrac ji ludo­
wej. Narodowe św ięto narodu 
n is k ie g o  przekszta łc iło  się tym  
Sarnym  w  św ięto wszystkich na- 
r odów, k tó re  zerw a ły  pęta n ie­
w o li kap ita lis tyczne j i  budu ją  
1,0we, socjalistyczne życie.

H istoryczne zwycięstwo Z w ią ­
zku Radzieckiego w  d ru g ie j 
W ojnie św ia tow e j, wspaniałe 
W ypełnienie przez A rm ię  Ra­
dziecką je j w ie lk ie j m is ji w y ­
zwoleńczej znam ionow ało nie 
ty lk o  m ilita rn e  i gospodarcze 
ztyycięstwo s ij dem okrac ji i so- 
C a lizm u nad s iłam i im p e ria li­
stycznej reakc ji. Z w ycięstw o to 
Oznaczało rów nież m ora lno -po - 
btyczną klęskę faszyzmu H itle ­
row ska ideologia zwierzęcego 
nacjonalizm u i n ienaw iści raso­
w e j została pokonana przez ra ­
dziecką ideologie rów no up ra w ­
nien ia  wszystkich ras i na ro­
dów, ideologie p rzy jaźn i m ię ­
dzy narodam i.

W  w y n ik u  m ilita rnego , gospo­
darczego i m ora lno -po litvczne - 
8 ° rozgrom ienia agresorów fa ­
szystowskich przez A rm ię  Ra­
dziecką w  d ru g ie j w o jn ie  św ia­
tow e j szereg k ra jó w  Europy 
spodkowej' i  po łudn iow o-w scho­
dn ie j oderw ał się od obozu im ­

peria listycznego. N arody Polski, 
Czechosłowacji, W ęgier, R um u­
n ii B u łg a r ii i  A lb a n ii, p rzep io - 
wadzając rew o lu cy jn ą  re form ę 
ro lną, nac jona lizac ję  przem ysłu, 
transp ortu  i  banków, w p row a­
dzając państw ow y monopol 
hand lu  zagranicznego, podcięły 
korzenie ka p ita lizm u  w  swych 
k ra jach  i  w k ro czy ły  na drogę 
budowy nowego życia, na d ro ­
gę tw orzen ia  podstaw soc ja li­
zmu.

N iezm ie rn ie  d o tk liw y m  cio­
sem dla całego systemu im pe­
r ia liz m u  św iatowego by ło  zw y ­
cięstwo narodu chińskiego nad 
s iłam i obcego im p e ria lizm u  1 
feudalne j, reakc ji. Powstanie 
N iem ieck ie j R e pu b lik i Demo­
kra tyczne j, k tó ra  wysoko w zn io ­
sła sztandar w a lk i o jedno lite , 
pokojowe i  dem okratyczne 
N iem cy, oznaczało pu nk t zw ro t­
ny w  rozw oju Europy

W yzwolenie tych k ra jó w  spod 
ja rzm a im peria lis tycznego za­
początkowało nową erę - w ich 
dziejach, erę, k tó ra  oznaczała 
ich praw dziw e odrodzenie naro­
dowe i społeczne; zapoczątko­
wało nową epokę w h is to r ii sto- 
sunkóv m iedzy narodam i tych 
k ra jó w  — epoke ugrun tow an ia  
p raw dziw ie  bra terskiego sojuszu 
i p rzy jazne j współpracy

Te nowe. n iezn an i jeszcze w 
h is to r ii stosunki, ja k ie  uksz ta ł­
tow a ły  się m iędzy narodam i 
ZSRR a k ra ja m i de m okra c ji lu ­

dowej, są now ym  typem  stosun­
ków  m iędzy na rodam i i  pań­
stw am i, stosunków, k tó re  ro z w i­
ja ją  się na podstaw ie zasad 
p ro le ta riack iego in te rn a c jo n a liz ­
mu, na podstaw ie zasad Len ina- 
S talina . Te w ie lk ie  zasady sto­
sunków  m iędzynarodow ych w y ­
p ływ a ją  z uznania ca łkow itego 
rów noupraw n ien ia  w ie lk ic h  i 
małych* narodów ; są one sce- 
m entowane bra te rską pomocą 
wzajem ną i  wspólną w a lką  o 
zwycięstwo socjalizm u pod n ie­
zwyciężonym  sztandarem  m a r­
ksizm u - len in izm u.

S tosuftk i b ra te rsk ie j w spó ł­
pracy we wszystk ich dziedzi­
nach życia ekonomicznego, k u l­
tura lnego i politycznego, ja k  
rów nież na arenie m iędzynaro­
dowej, oparte na zasadach in ­
te rnac jona lizm u p ro le ta riack 'e - 
go, są o lb rzym im  wkładem  tych 
k ra jó w  w  dzieło u trzym an ia  i 
u trw a le n ia  pokoju. Wspólna 
w a lka  o pokój, ścisłe w ięzy e- 
konom iczne i handlowe. stała 
w ym iana doświadczeń technicz­
nych i p rodukcy jnych , owocne 
k o n ta k ty  m iędzy działaczam i 
nauki i sztuki oraz m iędzy ma­
sow ym i organ izacjam i społecz­
nym i są n iezw yk le  w ażnym i e le­
m entam i tych zacieśniających 
się z każdym  dn iem  p rzy jaz­
nych stosunków.

T rw a ły  sojusz 1 współpraca 
w olnych na-odów  oparte są na 
zasadach pro le ta riack iego  in te r ­

nacjonalizm u, p rzen ikn ię te  je d ­
ną zapładsniającą ideą —  ideą 
budow y społeczeństwa soc ja li­
stycznego, wolnego od w yzysku 
kapita lis tycznego,- nieznającego 
nędzy, głodu i  bezrobocia, l ik w i­
dującego raz na zawsize bez­
p raw ną sytuację mas p ra cu ją ­
cych, samowole k a p ita lis tó w  i 
obszarników . W  walce o urze­
czyw is tn ien ie  te j potężnej, ży­
c ioda jne j idei szczególne znacze­
nie  dla k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej ma sojusz i  p rzy jaźń  ze 
Z w iązk iem  Radzieckim , w  k tó ­
rym  zostało ju ż  zbudowane spo- 
łeczeństwc socjalistyczne i k tó ­
ry  pom yśln ie dokonuje przejścia 
od socja lizm u do kom unizm u. 
Sojusz i przy jaźń m iędzy ZSRR 
i k ra ja m i dem okrac ji ludow ej 
jest zasadniczym w arunk iem  
rozw o ju  państw  dem okrac ji lu ­
dowej na drodze do socjalizm u.

Zasadom in te rnac jona lizm u 
pro le ta riack iego k tó iv  iest pod­
stawą stosunków m iędzy k ra ja ­
m i obozu pokoju, dem okrac ji 1 
socjalizm u, przeciw staw ia się 
zwierzęca ideologia ou rżuazy j- 
nego nacjonalizm u, k tó ry  jest 
podstawą stosunków między 
państw am i cbozu im p eria lizm u  i 
w o jny.

„N ieufność narodową, narodo­
we odosobnienie, narodową w ro ­
gość. narodowe starcia pobudta 
i podtrzym uje  oczyw iśc!e nte 
jakieś , w rodzone“  uczucie n ie ­
naw iśc i narodow e j, lecz dążenie

im p e ria lizm u  do podb ic ia  ob­
cych narodów  i  obawa tych na­
rodów  przed groźbą ich narodo­
wego U jarzm ienia. N ie  ulega 
w ą tp liw ośc i, że dopóki is tn ie je  
im p e ria lizm  św ia tow y, dopóty 
będzie is tn ia ło  rów nież to  d ą ­
żenie i ten strach —  a zatem w 
ogrom nej w iększości k ra jó w  bę­
dą is tn ia ły  i  n ieufność narodo­
wa, i odosobnienie narodowe, i 
wrogość narodow.., i  starcia na­
rodowe“  (J. S ta lin).

N acjona lizm  bu rżuazy jny  — 
ta ideologia niena 'c i do czło­
w ieka, podsycania wrogości m ię­
dzy narodam i, ideolog ia k rw a ­
wych, zaborczych w o jen  i u ja rz ­
m ian ia  jednych  narodów przez 
inne — sta’ s;ę w  dobie obecnej 
sztandarem im peria lizm u  am e­
rykańskiego, sztandarem  podże­
gaczy w ojennych.

Im pe ria lizm  am erykański uo­
sabia obecnie ośrodek św ia to ­
w ej , reakc ji im peria lis tyczne j, 
na jbardz ie j zaciekłego ciem ięż­
cę narodów, głównego wroga 
pokoju i socjalizm u. S tosunki 
m iędzy S tanam i Z jednoczonym i 
a ich „so juszn ikam i“  — to sto­
sunki bru ta lnego d yk ta tu  i śle­
pego posłuchu, jawnego rabun­
ku i niepohamow anej eksploa­
ta c ji przez monopole narodo­
wych bogactw k ra jó w  zm arsha- 
llizow anych i pe łne j u tra ty  
dt ze z n ie  niezawisłości narodo­
wej.

A m erykańsko -ang ie lsk t b lok  
m ocarstw  im peria lis tycznych 
w kroczy ł na drogę niepoham o­
wanego wyścigu zbrojeń, prze­
szedł do p o lity k i jawnego 
p rzygotow yw an ia  now e j w o j­
ny św ia tow e j, do ak tó w  bezpo­

średnie j agresji przeciw ko w o l­
nym  narodom. D rapieżcy im pe­
r ia lis tyczn i n ie  cofa ją się przed 
żadną dyw ers ją  i  żadną n ik -  
czemnością, aby udarem nić bu ­
dowę nowego życia w  ZSRR, w 
Chinach i  k ra jach  dem okrac ji 
ludow ej, aby zerwać sojusz' i 
p rzy jaźń m iędzy n im i. W tych 
w arunkach w szystkie  m iłu jące  
pokój narody E uropy i A z ji po­
w in n y  ja k  na jba rdz ie j wzmóc 
swą czujność, aby zapobiec w o j­
n ie  i obron ić pokój. A n i na 
ch w ilę  n ie  po w in ny  one zapo­
m inać proroczego ostrzeżenia 
Lenina, k tó ry  m ów ił, że „b u rz u - 
azja gotowa jest do każdego 
barbarzyństw a, bestia lstw a, do 
każdej zbrodni, aby u trzym ać 
ginące n iew o ln ic tw o  k a p ita li­
styczne“ .

Szpiedzy i  zd ra jcy  p raw icow o- 
socja lis ty^zn i i titow scy — za­
c ie k li w rogow ie pro le tariackiego 
in te rnac jona lizm u — udzie la ją 
im peria lis tom  bezpośredniej po­
mocy w  ich k rw aw ych  zakusach.

Len in  pisał, że już  w  latach 
1914— 1920 przyw ódcy I I  M ię ­
dzynarodów ki b y li „w spółucze­
s tn ika m i im peria listycznego 
bandytyzm u": W następnych la­
tach zhańb ili sie oni do res-ty  
ja w nym  współudziałem  w  zbro­
dniczych aw anturach im p e ria ­
lis tów . Ze zdrady narodowej i 
płaszczenia się przed im p e ria ­
lizm em  am erykańskim , ze szka­
low an ia Zw iązku Radzieckiego 
i k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, z 
aktyw nego udzia łu w przygoto­
waniach do nowej w o jny  św ia­
tow e j dzisi js i p rzyw ódcy pra- 
w icow o-soc ja lis tyczn i uczyn ili 
czołową zasadę swej p o lity k i.

Wskrzeszana przez nich obecnie 
„m iędzynarodów ka socja iistycz. 
na“  — ta zgra ja w iernych pa­
cho łków  im p e ria liz m u  i jego a- 
gen tów -prow oka to rów  — zm ie­
rza do jednego ty lk o  celu: p rzy 
pomocy na jn ikczem nie jsze j de­
m agogii, oszczerstw i k łam stw  
w yp len ić  .z narodach poczucie 
dum y narodowej i suw erenno­
ści państwowej, u sp raw ied liw ić  
w sze lk im i środkam i agresywne 
p lany im peria lizm u am erykań ­
skiego. Pod p lug aw ym i hasłam i 
an tykom un izm u prowadzą oni 
w a lkę  przeciw ko tym  wszyst­
k im , k tó rzy  opow iadają się za 
przy jaźn ią  m iędzy narodam i, za 
praw dziw ą dem okracją, za so­
cja lizm em  i pokmem. Swa pro­
pagandą kosm opo lityzm u us iłu ­
ją u torow ać im p e ria lizm o w i a- 
m erykańskiem u drogę do pano­
w ania nad św iatem .

Do tych samych nikczem nych 
celów z -re rz a  rów nież banda 
T ito -K arde la -R ankow icza , k tó ­
ra zagarnęła w ładzę w  Jugo­
s ła w ii, zdradziła swój naród i 
zaprzedała się im peria lis tom  a- 
m erykańsk o -ang ie lskim . P rzy­
w racając porządki kap ita lis tycz ­
ne w  Jugosław ii, pozbawiając 
naród jugosłow iański wszystkich 
jego zdobyczy rew o lucy jnych , 
k lik a  T ito , k tó ra  u trzym u je  s:ę 
chw ilow o  i  w ładzy p rzy pomo­
cy krw aw ego te rro ru  i faszy­
stowskich metod rządzenia, 
p rze ksz ta łc ić  k ra j w  narzędzie 
agresywnych m ocarstw  im peria ­
lis tycznych i tym  san.yrr po łą­
czyła się ca łkow ic ie  z ko łam i 
im p eria lis tycznym i w  ich walce 
p rzeciw ko obozowi socja lizm u i

dem okracji, p rzeciw ko pa rtiom  
kom unistycznym  całego św :ata, 
przeciw ko k ra jom  dem okrac ji 
ludow e j i ZSRJii.

W yn ika  z tegb że pa rtie  ko­
m unistyczna iipóbotnicze p o w in - , 
ny wysoko dzierżyć sztandar \  
p ro le ta riack iego  in te rna c jon a li­
zmu, b y 4 do ISdńca w ierne le n i-  
nuw sko-sta linń*vskim  zasadom 
in te rnac jonafłz tnu i b ron ić  ich 
jako na j ,«zacniejszej podstaw y 
b ra te rsk ie j yfspółpracy narodów.

Założone przez W ielkiego S ta­
lina  zręby pirzyjaźni i b ra te r­
skie j współpracy m iędzy naro­
dam i ro zw ija ją  się i krzepną z 
każdym  dniem. Przyszłość na­
leży do w o lnych k ra jów , k tó re  
zjednoczyły się pod sztandarem  
pro le ta riack iego in te rna c jon a li­
zmu. pod sztandarem pokoju, 
dem okracji i socjalizm u. K ra ­
jom  tym  i narodom  wojna ziie 
■es* potrzebna. Potrzebne im  i «st 
pokój, aby w cie lić  w życie swe 
wspaniałe twórcze plany. . te­
go w łaśnie powodu narody tych  
k ra jów  kroczą w pierwszych 
szeregach m iędzynarodowego, 
zorganizowanego fro n tu  pokoju.

W u trzym an iu  trw a łego i u - 
gruntowanego pokoju z a in e re - 
sowani są wszyscy ludzie, wszy­
stkie n .ro d y  Zdając sobie spra­
wę, że pokój jest zagrożony, że 
należy gc bronić, narody w szyst, 
k ich k ra ió w  » entuzjazmem po- 
orą wezwanie Św iatow ej Rady 
Poko ju do wzmożenia w a lk i o 
pokój, o Pakt Pokoju m iędzy 
pięcioma w ie lk im i m ocars tw a- • 
m i.

„O  t rw a ły  pokój, o dem okrar 
cję ludową.'" N r  30 (142), ,,
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V I  M iędzynarodow y Festiwal Film owy  

w  K a rlo yych  Vnrach

O sta tn ie  d n i F e s tiw a lu
(OD SPEC JA LN EG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U ")

26 bm. od by ł się na V I  M ię ­
dzynarodow ym  F estiw a lu  F i l ­
m ow ym  w  K arlovych  Varaeh 
u roczysty  pokaz polskiego f ilm u  

M iasto  n ieu ja rzm ione“ poprze­
dzony przem ów ieniem  reżysera 
Jerzego Zarzyckiego. F ilm  został 
bardzo serdecznie p rzy ję ty  przez 
delegatów na fes tiw a l i p u b li­
czność, spotyka jąc się ze szcze­
gó lnym  uznaniem  film o w có w  
niem ieckich .

W  d ru g im  tygodn iu  fes tiw a lu  
w yśw ie tlo ne  zostały dwa dalsze 
f i lm y  radzieckie — „ IV  dniach 
p o k o ju “ , barw na opowieść z ży­
cia  m aryna rzy  oraz rów nież 
b a rw n y  f i lm  „K a w a le r z ło te j 
gw iazd y “ , zrea lizow any przez 
reżysera J. Rajzm ana na pod­
staw ie powieści Babajewskiego 
pod tym  samym ty tu łem . Ten 
os ta tn i zdecydowanie w y b ija  się 
na  czoło korow odu fes tiw a lo ­
w ych  film ó w .

Za f ilm a m i radz ieck im i podą­
ża ją  w  konku rs ie  pełne świeżo­
ści w yrazu  f i lm y  ch ińskie , s il­
n ie  przem aw iające do w idza 
swą głęboką re w o lu cy jn ą  te ­
m a tyką , u ję tą  w  wysoce a r ty ­
styczną form ę. K in em a to g ra fia  
chińska, k tó ra  ju ż  w  zeszłym ro ­
k u  w zbudziła  na fes tiw a lu  ogól­
n y  podziw  znów po rw a ła  w  tym  
ro k u  w idow n ią , ty m  bardzie j, 
że ja k  wnosić należy z pokaza­
nych  u tw o rów , film o w c y  chińs­
cy  uczyn ili ogrom ny k ro k  na­
przód w  swej tw órcze j pracy. 
O bok znakom itego „Żelaznego 
żo łn ie rza“ , boha te rsk ie j opow ie­
ści z czasów rew o lu cy jn ych  
■walk, w idz ie liśm y  trz y  dalsze 
f i lm y :  „N o w i bohaterow ie i bo­
h a te rk i“ , ep ickie opow iadanie 
z życia pa rtyzan tów  w  okresie 
■wojny-z japońsk im  najeźdźcą, 
„D z iew czyna z b ia ły m i w łosa­
m i“  f i lm  zrea lizow any na pod­
staw ie ludow e j opowieści, prze­
rob ione j później na operę i sztu­
k ę  tea tra lną , op isu jący nieszczę­
ś liw e  dzie je dziew czyny w  da­
w nych  Chinach, oraz współcze­
sny f i lm  z życia ro b o tn ikó w  pt. 
„ Z  pieśnią naprzód", w y ró żn ia ­
ją c y  się wzruszającą bezpośred­
niością i szczerością a rtys tycz ­
ną oraz dużym  opanowaniem

| rzem iosła film ow ego. Z a n o tu j­
m y jeszcze że sztuka „D z ie w ­
czyna z b ia ły m i w łosam i“  g ra ­
na jes t jednocześnie w  czasie 
fes tiw a lu  ńa scenie te a tru  w  
K a rlo vych  Varach.

W ie lk im  dn iem  fes tiw a lu  sta­
ła się praprem iera  koreańsk ie ­
go f ilm u  popularnego , M łodz i 
pa rtyzanc i“ , k tó ry  b y ł jednocze­
śnie p ierw szym  film e m  koreań­
sk im  w yśw ie tla nym  na e k ra ­
nach Europy. A kc ja  f i lm u  u - 
kończcmego w  tru d n ych  w a ru n ­
kach podziem nych a te lie r w  o - 
sta tn ich tygodn iach toczy się 
współcześnie. B oha te ram i są 
dzieci koreańskie, bohatersko 
walczące u boku swych o jców  i 
m atek o w olność napadn ię te j 
ojczyzny. F ilm  w y w a r ł na w szy­
s tk ich  ogrom ne wrażenie, a po­
kaz p rze rodz ił się w  potężną 
m an ifestac ję  na cześć walczącej 
K o re i i m iędzynarodow ej so li­
darności w  walce o pokój. O - 
braz c ie rp iące j 1 walczącej K o ­
re i s ta ł się na ekran ie  fe s tiw a ­
lowego k in a  nie ty lk o  w zrusza­
jącą w iz ją  artystyczną , ale po­
tężnym  głosem, naw o łu jącym  
do m iłości cz łow ieka i  n ie n a w i­
ści do w rogów  poko ju , w o lno  -  
ści i  postępu.

W y ró żn ił sie n iezm ie rn ie  c ie­
ka w y  f i lm  N iem ieck ie j Repu­
b l ik i D em okra tyczne j „P odda­
n y “  zrea lizow any na podstaw ie 
powieści H en ryka  M anna pod. 
ty m  samym ty tu łe m  oraz w y ­
św ie tlon y  ja ko  osta tn i f i lm  fe ­
s tiw a low y , znany ju ż  po lsk ie j 
publiczności czechosłowacki f i lm  
reżysera Jerzego Weissa „W s ta ­
ną no w i bo jo w n icy “ .

Ponadto w yśw ie tlo ne  zostały 
na fes tiw a lu  m. in , współczesny 
rum u ńsk i f i lm  „W  naszej w s i“ , 
czechosłowacki f i lm  z życia wsi 
„D roga  do szczęścia“  ( „T ra k to -  
rzys tka “ ), w ęg ie rsk i f i lm  „K o ­
lon ia  pod z iem ią“  opracowany 
na podstaw ie m a te ria łu  z p ro ­
cesu p rzec iw ko  im p e ria lis tycz ­
nym  sabotażystom w  przem yśle 
na ftow ym , b u łg a rsk i f i lm  z cza­
sów w o jn y  „A la rm " ,  oraz c ieka­
w ie  zrob iony postępowy f i lm  
w ło sk i „D ro ga  nadzie i“ .

IRENA MERE

Radziecka k ron ika  ku ltu ra ln a
N akładem  Państwowego W yd.

l i t e r a tu r y  P iękne j ukaza ł się 
zb ió r w ierszy pt. „Poeci św iata 
w  walce o p o k ó j“ , zaw iera jący 
m. in . u tw o ry  22C n a jw y b itn ie j­
szych poetów  ZSRR, Chin, k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow e j, NRD, 
K o re i, V ie tnam u. A n g lii, USA, 
F ra n c ji, In d ii,  W łoch, H iszpan ii, 
G re c ji i  T u rc ji.

W  M oskw ie  ukaza ł się p ie rw ­
szy flu m e r nowego czasopisma 
ilus trow anego „K lu b “ . Czasopis­
m o przeznaczone jest g łów n ie  dla 
zw iązkow ych p ra cow n ikó w  k u l­
tu ra lno -ośw ia tow ych .

*
W  L ite w s k ie j SRR od b y ły  się

liczne  akadem ie poświęcone pa­
m ięc i poety _ rew o lu c jo n is ty  W. 
M o n tw iła , zamordowanego przez 
h itle ro w c ó w  przed 10 la ty .

*
Społeczeństwo radzieck ie  ob­

chodziło w  tych  dn iach  28 rocz­
nicę zgonu w yb itnego  m alarza 
rosy jsk iego —  W ik to ra  W asnie- 
cowa, k tórego twórczość prze­
n ikn ię ta  jest gorącym  p a tr io ty z ­
mem, n ieugię tą w ia rą  w  s iłę  J 
w ie lkość narodu rosyjskiego.

*
O grom ną popu la rnodetą w śr ód

najszerszych rzesz czy te ln ikó w  
radzieck ich  cieszy się powieść 
Borysa G orbatowa p t  „D o n ­
bas". A k c ja  pow ieści toczy się 
w  la tach p ierw sze j p ię c io la tk i 
s ta linow sk ie j w  Zagłęb iu  D o­
n ieckim .

W Ufie, stolicy BmfclnCdej
A utonom iczne j R e p u b lik i Ra­
dzieck ie j, o tw a rta  zostanie 
w kró tce  f i l ia  A ka d e m ii N auk
ZSRR.

W  B a szk ir ii istn ieje obecnie *
wyższych ucze ln i 1 15 In s ty tu ­
tów  naukow o -  badawczych.

Nowy system szkolenia 
zawodowego młodzieży

U chw a ła  P rezyd iu m  Rządu i
23 czerwca b r. oraz szereg za­
rządzeń, w ydanych  w  spraw ie 
u s tro ju  szko ln ic tw a  zawodowe­
go posiadają n iezw yk łą  donio­
słość d la  całego św ia ta  pracy. 
S tw arza ją  one bow iem  now y 
zupełn ie system szkolenia za­
wodowego setek tys ięcy m ło ­
dzieży opuszczającej corocznie 
szkołę podstaw ową i  w y tycza ją  
d rog i podnoszenia k w a lif ik a c ji 
za trudn ionych  w  gospodarce so­
c ja lis tyczne j

N ow y system staw ia przed 
m łodzieżą trz y  zasadnicze drog i 
szkolenia zawodowego i  w e j­
ścia do pracy zawodowej.

T a k  w ięc m łodzież będzie się 
m ogła szkolić zawodowo bezpo­
średnio w  zakładach pracy, w  
zasadniczych, dw u le tn ich  szko­
łach zawodowych, w  szkołach 
przysposobienia zawodowego.

C zw artą  drogą, o tw a rtą  przed 
m łodzieżą robotniczą, je s t za­
wodowe szkolenie techn ików .

Nauka przy warsztacie 
pracy

P rzedsięb iorstw a uspołecznio­
ne, np.: przem ysłowe, budo w la ­
ne, transportow e, hand low e i 
inne  będą, podobnie ja k  dotąd, 
p rzy jm ow ać m łodzież. Nowością 
jednak  je s t to, że na zakłady 
pracy zostaje na łożony obow ią­
zek zorganizow ania u siebie p la ­
nowego szkolenia zawodowego, 
praktycznego i  teoretycznego, co 
zapew ni m łodzieży osiągnięcie 
określonego stopnia k w a lif ik a c ji 
zawodowych.

W ykonan ie  tego zadania bę­
dzie kon tro low ane, a w y n ik i 
szkolenia sprawdzane na egza­
m inach, Szkolenie zawodowe 
w  zakładach pracy będzie zatem 
zapewniać m łodzieży osiągniecie 
k w a lif ik a c ji zawodowych pe ł­
now artośc iow ych, w  czasie z 
reg u ły  kró tszym , n iż  prze ję ty  
m echanicznie z rzem iosła ce­
chowego i  stosowany dotąd w  
naszym  przem yśle okres t rz y ­
le tn iego te rm ina to rs tw a .

'Uspołecznione zak łady prac? 
m a ją  w a ru n k i po tem u, aby do­
brze w yko nyw a ć  zadania szko­
leniowe, aby stanow ić n ie jako  
■wielką sieć szkół praktycznych. 
P rzy ty m  — w ejśc ie  do zak ła ­
du p racy na naukę praktyczną, 
albo do pracy b yn a jm n ie j nie 
oznacza dziś zrezygnowania z 
dalszego kszta łcenia się na w y ż ­
szych szczeblach. Szeroka sieć 
szkół w ieczorow ych dla  p ra cu ją ­
cych —  szkół zarówno Ogólno­
kształcących, ja k  i  średnich 
technicznych i  ekonom icznych, 
sieć szkół korespondencyjnych, 
a wreszcie szkoły wyższe dla 
pracu jących  —  um o ż liw ia ją  
chę tnym  dalsze kszta łcenie się 
bez od ryw a n ia  ic h  od pracy.

Przygotowanie kadr 
dla nowych zakładów

D rugą, na jb a rdz ie j masową 
fo rm ę  szkolenia zawodowego 
ro b o tn ikó w  k w a lif ik o w a n y c h  
stanow ią zasadnicze szkoły za­
wodowe, dw u le tn ie , przeznaczo­
ne dla  m łodzieży, k tó ra  u ko ń ­
czyła szkołę podstaw ową i  osią­
gnęła 14 ro k  życia.

G łów nym  zadaniem  tych  
szkół, k tó re  dawać będą m ło ­
dzieży, przed w e jśc iem  do p ra ­
cy zawodowej, pełne w yszko le­
nie  zawodowo -  teoretyczne i  
p raktyczne —  jest szkolenie re ­
zerw  roboczych przede w szyst­
k im  d la  now ych zakładów  prze­
m ysłow ych, budow anych sg ó-  
kres ie  6 -le tn iego p lanu. A bso l­
w enci tych  szkół uzupełn ią 
rów n ież k a d ry  zakładów  ju ż  
is tn ie jących.

Mgr. Antoni Tatoń
wiceprezes Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego

Szkoły zawodowe tego typu  
będą tw orzone g łów n ie  na te re ­
nach, na k tó rych  nie  ma dosta­
tecznej ilośc i zakładów  przem y­
słowych.

Zasadnicze szkoły zawodowe, 
w yspecja lizowane, zaopatrzone 
we w łasne w arszta ty  szkolne, 
w yko rzys tu jące  w  razie kon iecz­
ności m ożliw ości szkoleniowe 
fa b ry k  i  kopa lń  —  będą daw a­
ły  absolw entów  o w yso k im  po­
z iom ie przygotow ania.

Zasadnicza Szkoła Zawodowa 
jes t szkołą nowego typu , jedno- 
litą , dostosowaną do wym agań 
współczesnego przem ysłu, za­
stępującą dotychczasowe ty p y  
szkół p rzem ysłow ych, pu b licz ­
nych średnich szkół zawodo­
w ych , g im nazjów  i  liceów  I  stop 
nia.

Szkoła ta zdolna będzie p ra ­
w id ło w o  zaspokajać potrzeby 
kadrow e p rzem ysłu  socja lis tycz­
nego.

Przysposobienie zawodowe
Następną drogę szkolenia ro ­

b o tn ikó w  stanow i szkoła p rzy ­
sposobienia zawodowego, w  k tó ­
re j nauka trw a  od 4 do 11 m ie ­
sięcy.

Jest to  ty p  szkolenia bardzo 
w ażny społecznie. Szkoła ta u - 
ła tw i zdobycie przygotow ania  
zawodowego m łodzieży tzw . 
„p rze rośn ię te j“ , w  w ie ku  od 16 
la t, m łodzieży, k tó ra  po w y jśc iu  
ze szkoły podstaw ow ej, n ie  t ra ­
f i ła  na naukę an i do zakładu, 
an i do szkoły. Będzie to g łow ­
nie  m łodzież z ośrodków  odda­
lonych od zak ładów  przem ysło­
wych. Szkoła przysposobienia 
zawodowego u ła tw i je j wejście 
do przem ysłu.

Od dotychczasowych szkół 
przysposobienia przem ysłowego 
szkoła ta różn i się w yraźn ie  
specja lizacją  zawodową i  k ła ­
dzie w iększy nacisk na p ra k ­
tyczną stronę szkolenia.

W szystkie trzy  om ówione ty ­
py szkolenia rob o tn ików  k w a ­

lifik o w a n y c h  są równorzędne, 
spe łn ia ją  jedno zadanie — rea­
lizu ją c  w  sw oim  zakresie zasa­
dę objęcia szkoleniem  całej 
m łodzieży. Dalszym  etapem bę­
dzie szkolenie i  doskonalenie 
w  trakc ie  pracy zawodowej, do­
pe łn ian ie  w iadom ości na odpo­
w iedn ich  kursach. Podwyższanie 
k w a lif ik a c ji załóg robotniczych, 
prowadzone ju ż  u nas na sze­
roką  skalę, będzie się da le j in ­
tensyw nie rozw ija ć  i doskonalić, 
gdyż należy ono do obow iązków  
zakładów  pracy, obow iązków  
w yn ika ją cych  z należytego p o j­
m ow ania nowego, socja lis tycz­
nego stosunku do pracy.

Robotnicy —  technikami
Fachowo odmienne, lec7 speł­

n ia jące tę samą fu n kc ję  spo­
łeczna jest szkolenie techn ików .

Nowe techn ikum  zawodowe 
— 4 -le tn ie  przem ysłow e i  3 -le t- 
n ie  ekonomiczne, oparte na pod­
budow ie 7 klas szkoły podsta­
w ow e j pow in ny  dać absolwen­
tów  dobrze przygotow anych do 
pracy techn ika . Zastąpią one 
dotychczasowe tzw  licea prze­
m ysłow e i  zawodowe I I  stop­
nia, k tó re  n ie  b y ły  p rzys tos j -  
wane do potrzeb gospodarki so­
c ja lis tyczne j, a ze w zględu na 
d ług i, bo 5 do 6 - le tn i czas trw a ­
n ia  nauk i, n iepotrzebn ie prze­
d łuża ły  okres szkolenia.

T echn ikum  zawodowe będzie 
zasadniczo kszta łc iło  młodzież. 
W  szerokim  je dn ak  zakresie 
szkoła ta, ja ko  w ieczorowa, z 
m niejsza ilośc ią  godzin nauk i 
tygodniow o, ale z przedłużonym  
okresem nauczania, oraz jako  
szkoła zaoczna będzie kszta łc iła  
czynnych ju ż  rob o tn ików , u - 
m ożliw a jąc im  zdobyw anie w y ­
kszta łcenia technika .

Zerwanie z feudalnymi 
przeżytkami

Cechą charakterystyczną no­
wego system u szkolenia kad r

jes t to, że lik w id u je  on cecho­
we te rm in  a to rs tw o i  przesta­
rza ły  system tzw . dokształcania 
zawodowego, a na jego m iejsce 
w prow adza pełnow artościow e 
w yspecja lizow ane szkolenie za ­
wodowe ro b o tn ikó w  w  szkołach 
zawodowych specja lizu jących i 
w  zakładach pracy p rzy podn ie­
sieniu poziomu na uk i i  zw ięk ­
szeniu liczby szkolonych.

N ow y system szkolenia o k re ­
śla obow iązki uspołecznionych 
zakładów  pracy w  zakresie 
szkolen ia; z ryw a z nieuzasad­
nioną różnorodnością fo rm  szko­
len ia  zawodowego, ze zbyt d łu ­
g im i okresam i nauki, z „og ó l­
no - zawodowością“ , a raczej 
b rak iem  specja lizac ji. N ow y sy­
stem w iąże ściśle nowe fo rm y  
s jko len ia  z życiem gospodar­
czym, z soc ja lis tycznym i zak ła­
dam i pracy, z p rob lem atyka  za­
w odową i  społeczną, k tó rą  żyje 
klasa robotnicza.

N ow y system usta la sprawę
planowego, systematycznego 
szkolenia zawodowego, w ycho­
w an ia  i  podnoszenia k w a lif ik a ­
c ji — ro b o tn ikó w  przem ysło­
w ych. U sta la  p rogram  nauki, 
zapewnia szkolonym  zdobycie 
określonych k w a lif ik a c ji zawo­
dowych.

Dotychczasowe szkoln ic tw o 
zawodowe zna jd u je  się w  fazie 
reorgan izacji, w prow adzen ia  go 
w  nowe ustalone ram y. W ype ł­
n ia  się nową treścią zawodową 
i  k u ltu ra ln ą  oraz nową treścią 
w ychow ania  socjalistycznego. 
Jest to proces, k tó ry  wym aga 
pewnego czasu do jego rea liza ­
c j i  i  proces tru d n y . *

Do pokonania trudnośc i oprócz 
w łasnych doświadczeń oraz 
w spó łp racy w szystk ich  za in te­
resowanych czynn ików , dopo­
m agają nam  n ie w ą tp liw ie  wspa­
n ia łe  doświadczenia radzieckie 
w  zakresie szkolenia kad r, po­
dobnie, ja k  dopom ogły ju ż  nam 
one do opracowania nowego, ra ­
cjonalnego socjalistycznego sy­
stem u szkolenia zawodowego.

M\S „ Warszawa“

Polsk ie  L in ie  Oceaniczne z a ku p iły  osta tn io  now y statek, k tó ry  odbyw ać będzie re jsy  do po r-  
t&w  C h in  Ludow ych . N a zd ję c iu : now ozakup iony s ta tek M<S „ W arszawa“  to porcie gdyńsk im

F o to  W AT — U fc le je w s k t

„Załoga“ -  pierwszy film polski 
o tematyce morskiej

P rac* nad rea lizac ją  nowego 
f i lm u  p ro d u k c ji po lsk ie j „Z a ło ­
ga“ , k tó ry  będzie p ierw szym  
film e m  po lsk im  o tem atyce m a­
ryn is tyczn e j i  d ru g im  — po 
„P ie rw szym  starcie“  —  film e m  
m łodzieżow ym , ' zb liża ją  się 
szybko ku  końcow i. Zd jęcia

dokonywane nad m orzem  1 W i
pokładzie s ta tku  „D a r Pomo­
rza“ , zostały ju ż  zakończonej 
obecnie rozpoczną się zd jęc i* 
w  a te lie r w  Łodzi.

Reżyseram i f ilm u  są Jat» 
Fethke i  B ron is ła w  B rok. Sce­
nariusz napisa ł Jan Rojewsld.

Nowe domy knllury
W  S zczaw nie-Zdro ju  koło 

W ałbrzycha o tw a rto  w ie lk i Dom 
K u ltu ry  w  k tó ry m  m ieści się 
m. in. duża, w spania le u rzą­
dzona sala w idow iskow a i kon­
certowa, b ib lio teka  licząca po­
nad 10 tys. tom ów , św ie tlica  o- 
raz 2 sale wystaw owe. _ W sali 
w idow isko w e j odbyw ać się bę­
dą przedstaw ienia tea tra lne  za­
k ładow ych  zespołów a rtys tycz­
nych oraz koncerty  am atorskich 
o rk ie s tr kopa ln ianych . Do d y ­
spozycji rob o tn ików  — człon­

ków  kó ł n a u k o w o -k u ltu ra ł-  
nych — oddano k ilkanaście  no­
wocześnie um eblow anych pokoi 
do zajęć k lubow ych.

Również w  A nd ryćhow skich  
Zakładach P rzem ysłu B aw e ł­
nianego o tw a rty  został ro b o tn i­
czy Dom K u ltu ry  W łókn iarza. 
N ow y Dom K u ltu ry  posiada w i­
dow nię na 800 osób, odpow ied­
nio  urządzoną scenę, pokoje dla 
cha rak te ryzac ji, szatnie, um y­
w a ln ie  itp .

1.200 wiejskich zespołów bierze 
udział w Festiwalu Muzyki Polskie!

27 bm, odbyła się w  W arsza­
w ie  kon fe renc ja  inspekto rów  
w idow isko w o  -  artys tycznych 
ze w szystk ich  zarządów oddzia­
łó w  w o jew ódzk ich  Z w iązku  Sa­
m opom ocy C hłopskie j. Na kon ­
fe re n c ji te j om ówiono przebieg 
F es tiw a lu  M u z y k i P o lsk ie j na 
wsi.

Do F es tiw a lu  p rzystąp iło  w  
ca łym  k ra ju  1.200 w ie jsk ich  ze­ * i

społów chóra lnych, tanecznych 
i ins trum en ta lnych .

Obecnie odbyw ają  się w o je ­
wódzkie e lim inac je , w  k tó ry c h  
uczestniczą najlepsze zespoły, 
w yłon ione  podczas z lo tów  gm in ­
nych i re jonow ych . E lim ina c je  
te zakończono ju ż  w  7 w o je ­
wództwach. Zespoły, k tó re  w y ­
różn ią się w  e lim inac jach  w o je ­
w ódzk ich  wezmą udz ia ł w  e lir  
m inacjach cen tra lnych.

Pod ostrym  kątem

Czy nielepiej byłoby wysłać młot?
Czy w iecie  ja ka  jes t w y d a j­

ność 4-tonowego m łota w  kuź­
n i, przystosowanego do w o l­
nych odkuć?

Jak  w y n ik a  z p rzyb liżonych  
obliczeń na podstaw ie usta lo­
nych no rm  technicznych, m ło t 
ta k i pow in ien  odkuć 350 k i lo ­
gram ów  na godzinę co z kole i, 
ja k  nie tru d n o  obliczyć, daje 
około 70 ton miesięcznie.

Pow in ien... ale nie zawsze. 
W idocznie z takiego założenia 
w ychodzi C en tra lny  Zarząd B u ­
dow y M aszyn C iężkich, k tó ry  
dosyć spokojn ie  pogodził się z 
m yślą, że 4 -tonow y m ło t w  k u ­
źn i w arszaw skich zakładów  
„P arow óz“  jn ż  od k ilk u  ia t, 
albo jes t w yko rzys ta ny  zaledwie 
w  20 procentach, albo n ie  p ra ­
cu je  wcale.

P rob lem  luzów  p ro d u k c y j­
nych w  kuźn i „P arow ozu“  po­
siada Juź h is to ryczną przeszłość: 
C iągnie się bow iem  od w rze ­
śnia 1947 roku , to jest od m o­
m en tu  uruchom ien ia  tego w y ­
dzia łu . Oprócz m ło ta  4-tonow e- 
go za insta lowano tu  jednocze­
śnie 3 m niejsze: 1 -tonow y, 500
i  200-k ilog ra m ow y. I  ta k  zaczę­
ły  pracówać na zmianę... raz 
4-tonow y, in n y m  razem 1-tono ­
w y  m ło t.

Dane sta tystyczne z ub ieg łe ­
go okresu w ykazu ją , że nawet 
w  okresie na jw iększe j „ś w ie t­
ności" kuźn i m aksym alne w y ­
korzystan ie  tych  urządzeń nie 
przekraczało... 35 procent.

In n y m i s łow y w  zakładach 
tych  ju ż  od dłuższego czasu to ­
le ru je  się m arno traw stw o , w ła ­
śc iw ie podwójne.

Po pierwsze —  4-tonow y m ło t 
n ie  je s t zupełn ie  w yko rzystany, 
po d ru g ie  —  eksp loatu je  się go 
n iek iedy  (chyba dlatego, żeby 
„n ie  wyszedł z w p ra w y “ ), p rzy  
odkuw an in  drobnych elem en­
tów  o wadze do 50 k ilog ram ów , 
pow odując w iększe zużycie pa­

ry  i — co za tym  idzie  —  w ę­
gla w ko tło w n i.

W  celu rozładow ania c iężk ie j 
sy tua c ji w  kuźn i po kon fe ren ­
c ji w  C en tra lnym  Zarządzie po­
stanow iono sprawą tą za in te re ­
sować inne fa b ry k i i oprzeć 
p rodukcję  kuźn i na zam ów ie­
niach otrzym anych z zewnątrz.

Rozpoczęto „pap ie row ą w a l­
kę“ . Napęcznia ły ju ż  segrega­
to ry  w  szafach d y re k c ji „P a ro ­
w ozu" otŁ ko p ii licznych m on i­
tów  i  lis tó w  do k ilku n a s tu  fa ­
b ry k  na teren ie k ra ju : do Go­
rzowa, Bydgoszczy, E lbląga. 
B ie lska, Łodzi, Ś w idn icy  i in ­
nych, k tó re  w ysy ła ! zarówno 
C entra lny  Zarząd ja k  i d y re k ­
c ja  zakładu. A le  rezu lta t tego 
b y ł n ie w ie lk i.

Na uprze jm e pism a z o fe rtą  
ewentualnego w ykonan ia  p ro ­
stych odkuć m atrycow ych  be* 
te rm iczne j ob róbk i nadeszło k i l ­
ka drobnych zam ówień, a prze­
ważnie przychodz iły  odpow ie­
dzi: „D z ięku jem y, ale w y k o n u ­
je m y tę  pracę we w łasnym  za­
kres ie". O dpow iedzi zupełnie 
zrozum iałe, gdyż o fe rty  n ie  zo­
s ta ły  przesłane do w ie lk ic h  hut, 
lecz do fa b ry k , o k tó rych  z góry 
by ło  w iadom o, że d la  tak  po­
tężnego m ło ta  n ie  mogą mieć 
zamówień.

W  rezu ltacie  m nożyła się łb>ść 
w ym ien ianych  korespondencji, a 
w ie lk i m ło t w  oddziale kuźn i 
w  „P arow oz ie " n ie  jes t w yko ­
rzystany do dzisiejszego dnia. 
P lan za I  k w a rta ł br. w yko na ­
no w  kuźn i zaledw ie w  21 p ro ­
centach, p lan pó łroczny —  w  
60,2 procentach (przy bardzo 
zniżonym  planie).

I  po co by ło  pod n iew łaśc i­
w y  adres w ysy łać ty le  papie­
rów ?

Czy nie łe p le j by ło  by  od ra ­
zu we w łaściw e m iejsce wysłać 
m ło t?

W s.

W odbudowanym  „A te n e u m " R om an Szydhm slti

Lew Sławin — „Interwencja”
Lew Sławin: „Interwencja“. Sztuka w 3-eh aktach (w 18 

odsłonach). Przekład Adama Galisa. Adaptacja Krystyny 
Konopackiej i Ludwika Rene. Inscenizacja i reżyseria Lud­
wika Rene. Dekoracje Andrzeja Sadowskiego i Władysława 
Buśkiewicza. Kostiumy Zofii Wierchowicz. Prapremiera pol­
ska w teatrze „Ateneum“ w Warszawie.

Po dw unastu la tach m ilcze­
n ia  zabrzm iało znowu żywe sło­
w o ze sceny zw iązanej na zaw­
sze z im ien iem  najw iększego 
polskiego akto ra  -  rea lis ty , S te­
fana Jaracza, ze sceny te a tru  
„A te n e u m “ .

K ie d y  k u r ty n a  odsłan ia ła  ta k  
dobrze znaną całej postępowej 
W arszaw ie i  Polsce scenę po 
raz p ierw szy —■-wszyscy w idzo ­
w ie  p rz e ż y w a li" ' wzruszającą 
chw ilę . O to jeszcze jedna odbu­
dowana placówką,-: k u ltu ra ln a  i  
to  n ie  by le  ja k ie j-w a g i i- nie b y ­
le  ja k ie j tra d y c jin iZ  p ietyzm em  
zrekonstruow ana .sala i  scena 
p rzypom ina ła  w ie lk ie  kreac je  
S tefana Jaracza i  m ów iła  o t ro ­
sce i  opiece, ja k ą  rząd P o lsk i 
L u d o w e j otacza k u ltu rę . W ar­
szawie p rz y b y ł jeszcze jeden te ­
a tr, p rzyb y ł te a tr ta k  serdecznie 
i  gorąco przez n ią  zawsze cenio­
ny, szanowany i  kochany.

T e a tr „A te n e u m “ o b ją ł m łody 
zespół w ychow anków  naszych 
szkół tea tra lnych , uzupe łn iony 
k ilk o m a  dośw iadczonym i a k to ­
ra m i. W śród u ta len tow ane j m ło ­
dzieży zna jdu jem y znane ju ż  
w  Polsce nazw isko L u d w ik a  Re- 
ne. reżysera przedstaw ienia 
„M ło d e j G w a id ii“  w ed ług  po­
w ieści Fadie jewa, k tó re  nagro­
dzono w  czasie Festiw a lu  Sztuk 
Radzieckich i  przedstaw ienia 
„S p ra w y  F aw ia  Eszteraga“  G er- 
p e ly  ego, k tó re  o trzym a ło  w  r  
ub. jedną z nagród państwowych.

Zarów no tra d yc je  jaraczowego 
tea tru , ja k  i en tuzjazm  i  zapał 
m łodzieży, ja k  wreszcie w y k a ­
zane ju ż  zdolności m łodego re ­
żysera upow ażnia ły  nas do sta­
w ia n ia  m łodem u zespołowi i 
m łodem u te a tro w i poważnych 
w ym agań.

„In te rw e n c ja " , k tó rą  te a tr o-

tw o rz y ł swą działalność, Jest
rzeczyw iście p iękną i  pełną g łę ­
bok ie j treśc i ideow e j opowieścią 
o w a ice m łode j R e w o lu c ji Paź­
dz ie rn ikow e j p rzec iw  in te rw e n ­
tom , o solidarności i  b ra te rs tw ie  
ro b o tn ikó w  różnych k ra jó w  z 
ro b o tn ika m i Rosji, p rzeciw  k tó ­
ry m  pchnę ły ich . ub ranych w  
m undur}', im peria lis tyczne , b u r-  
żuazyjne rządy F ra n c ji i  A ń g lii,  
S tanów  Zjednoczonych i  innych  
państw  an ty radz ieck ie j k o a li­
c ji. Sztuka S ła w in a ,. za licza ją­
ca się ju ż  do k la s y k i ra ­
dz ieck ie j (na p isan i w  1933 roku ) 
n ie  u tra c iła  po dziś dzień n i­
czego ze swej w artośc i i a k tu a l-  j 
rośc i. P rzeciw nie, p rzypom ina j 
ona tym  w szystk im , k tó rz y  W 
N ow ym  Jo rku , Londyn ie , czy 
P aryżu  m yślą 0 now e j agresyw ­
ne j w o jn ie  przeciw  Z w ią zkow i 
Radzieckiem u i  k ra jo m  obozu 
pokoju, o losach ich poprzedni­
ków . Sztuka da je wspan ia łą  
poglądową le kc ję  p ro le ta ria c ­
kiego in te rna c jon a lizm u , poka­
zuje ja k  ródz i się jego św iado­
mość wśród żo łn ie rzy francus­
k ie j a rm ii in te rw e n c y jn e j w y ­
słanej w  roku  1919 do Odessy. 
Jak w iadom o sztuka oparta jest 
na h is to rycznym  w ydarzen iu  po­
wstan ia m aryna rzy  i  żo łn ie rzy 
francuskich , k tó rzy  pod wodzą 
bohatera narodu francuskiego 
A nd re  M a rty  od m ów ili posłu­
szeństwa swym  o fice rom  ł  so li­
d a rn i z żo łn ie rzam i A rm ii Czer­
wone j i  rosy jską klasą ro b o tn i­
czą, pom ogli żołn ierzom  Rewo­
lu c ji P aźdz ie rn ikow e j wypędzić 
z po łudnia R osji in te rw e n tów .

Sztuka S ław ina  ukazu je  w  
pe łnym  św ie tle  nie ty lk o  proce­
sy zachodzące wśród żo łn ierzy 
francuskich . Da je ona rów nież 
pe łny obraz przebiegu w a lk i 
k lasow e j wśród społeczeństwa

rosyjskiego. W id z im y  im  teenie
p rze k ró j ówczesnej Odessy. Je j 
ro b o tn ikó w  ze stoczni i  m a ryn a ­
rzy, organizacje p a rty jn ą , k tó ­
re j podziem ny ko m ite t obwodo­
w y  k ie ru je  w a lką , pa rtyzantów , 
e z d ru g ie j s trony burżuazję, u -  
c ie k in ie ró w  z te j części Rosji, 
gdzie zwyciężyła  ju ż  i  rządzi 
w ładza radziecka, b ia ło g w a rd '- j-  
skich oficerów , m ieszczańskich 
dekadentów, anarch is tów  -  ban­
dytów , złodzie i i  szum owinę 
lum penpro le tą riacką , ta k  typow ą 
dla  tego czarnom orskiego po rtu  
w  okresie panowania bu rżuazji. 
T ypow y k lim a t południow ego 
po rtu  nad Czarnym  M orzem , ca­
ły  w dz ięk odessitów, s łynnych 
w  całe j Rosji, n ieug ię tą  odw a­
gę i  bohaterską postawę b o jo w ­
n ik ó w  o wolność m iasta, ja k  i  
cała nicość m ora lną  bu rżuazji,

I je j k ra ch  po lityczn y  i  osobisty 
pokazał a u to r z ogrom nym  
znawstwem  lu d z i i  czasów.

Jak  po radz ił sobie m ło d y  tea tr
z inscenizacją te j w span ia łe j, 
lecz tru d n e j sztuki?

P ierwszą sprawą, k tó ra  do­
maga się om ów ienia jes t je j 
opracowanie dram aturg iczne. 
N ie będę w d aw a ł Się w  ań a li- 
zę przekładu, choć nie jedno 
(ja k  na p rzyk ła d  lć jtn a n t za­
m iast poruczn ika  czy podpo­
ruczn ika) w  n im  razi. Chodzi 0 
sp raw y poważniejsze. A u to rzy  
adap tac ji i  inscen izatór obeszli 
się bardzo lekkom yś ln ie  z te k ­
stem au to rsk im  S ław ina. N ie 
m ów ię ju ż  o zm ianie kole jności 
obrazów, o dop isyw an iu  zdań, 
k tó rych  u S ław ina  nie  ma (jak  
na p rzyk ład  w u lga rna  scena z 
p ro s ty tu tką  w  taw e rn ie  po rto ­
w e j „Z dobyc ie  D a rdane ii“ ). A u ­
to rzy  adap tac ji i inscenizatór 
dopuścili się jeszcze znacznie 
poważnie jszych i niedopuszczal­
nych w ykroczeń w  stosunku do 
tekstu autorskiego. „ In te rw e n ­
c ja “  ma dwanaście obrazów, 
k tó re  stanowią zw artą , logiczną 
całość.

W przedstawienia teatru 
„Ateneum“ widsimy tylko dzie­

sięć obrazów, a ponieważ z
n ie k tó rych  obrazów  S ław ina in -  
scenizator w y k ro ił po dwa, fa k ­
tyczn ie  jeat to  ty lk o  siedem 
obrazów o ryg ina łu . W ypad ły  w  
zupełności obraz p ie rw szy (na 
bu lw arze), k tórego część zna la­
zła Się w  obrazie d fu g im , obraz 
czw a rty  (w  lo ka lu  podziemnego 
ko m ite tu  obwodowego), obraz 
dz iew ią ty  (w  w ięz ien iu  k o n tr ­
w y w ia d u  francuskiego), obraz 
jedenasty (wśród pa rtyzan tów  
idących r.a Odessę) i  obraz d w u ­
nasty (w  porcie przed odp łyn ię ­
c iem  in te rw e n tów ), którego 
część została sztucznie dołączo­
na do obrazu dziesiątego w a r­
szawskiego przedstaw ienia.

Cóż się stało ze sztuką w  re ­
zu ltacie  ta k  niebezpiecznych in ­
gerencji m łodocianych adapta to­
rów? W ypad ły  sceny w p ro w a ­
dzające w  nas tró j Odessy roku  
1919 przed w ybuchem  powstania 
i w  ob liczu k lę sk i in te rw e n tów . 
O braz p ierw szy na nadm orsk im  
bu lw arze rozpoczyna się w  c h w i­
li, gdy do Odessy na d je żd ż iją  
in te rw e nc i. Obraz osta tn i, k tó ry  
n ie  przypadkow o rozg ryw a się 
rów n ież w  porcie, ukazu je  u - 
cieczkę in te rw e n tó w  pokona­
nych przez A rm ię  Czerwoną i  
pa rtyzan tów . Rozm owy przed­
s ta w ic ie li rosy jsk ie j burżuazji, 
k tó rz y  oczekują na początku 
sz tuk i p rzybyc ia  swych zbaw ­
ców z zachodu, i  ich srom otna 
ucieczka w raz  z jiokonanym i 
przedstaw ic ie lam i m iędzynaro­
dowego ka p ita lizm u  — oto są 
dw ie  k la m ry , k tó re  wspaniale 
zam yka ją treść sztuk i i bez k tó ­
rych  trudn o  ją  sobie w yo b ra ­
zić.

Jeszcze gorzej obeszli się
adapta torzy z n ielegalną orga­
n izacją p a rty jn ą  i  pa rtyzan tam i. 
Obraz czw a rt} pokazuje nam 

• k ie row n iczą ro lę  p a r ti i w  w y ­
darzeniach odesskich w iosny 
1919 roku . Zam iast po jedyn ­
czych rew o luc jon is tów , dz ia ła ­
jących wśród francusk ich  wo^sk 
in te rw e n cy jn ych  ja k ic h  poka­
zuje nam  warszawskie przed­
staw ienie, w id z im y  w  sztuce 
ośrodek, mózg, k tó ry  k ie ru je  
zarówno całą n ie legalna robetą 
po lityczną, ja k  i w a lką  p a r ty ­
zantów  na zapleczu wroga. W 
lo ka lu  ko m ite tu  obwodowego 
spotykają się nielegalny dzią-

łacz B rodzk i, bohaterska ag ita - 
to rk a  — Francuzka Jeanne B a r- 
b ie r i  dowódca pa rtvzan tow  
m aryna rz  Bondarenko. T u  usta­
la się p lan  działania, stąd 'wy­
chodzą d y re k tyw y . I  te j sceny 
nie m a w  ogóle w  przedstaw ie­
n iu .

A  obraz dz iew iąty? W łaśnie 
L u d w ik  Rene, k tó ry  tak  p ię k ­
nie  u m ia ł pokazać bohaterstw o 
M łode j G w a rd ii, k tó re j człon­
kow ie  śm iało p a trz y li śm ie rc i w  
oczy, pow in ien  b y ł pokusić się 
o inscenizacje wstrząsającego 
obrazu trzech bo lszew ików  i ich 
rozm ow y przedśm ie rtne j w  ka ­
zamatach francuskiego k o n tr ­
w yw iad u . Czyż w o lno było  usu­
nąć te scenę z je j w span ia łym  
m onologiem  Brodzkiego: „K ie ­
dyś za piętnaściej dwadzieścia 
la t, k ie d y  będzie socjalizm , lu ­
dzie powiedzą: „O to  w  1919 ro ­
k u  m iędzynarodow a burżuazja 
chcia ła zdusić m łodą rew o luc je  
rosyjską. W ysłano m nóstw o tan ­
ków , pancern ików , se tk i tysięcy 
żołn ierzy, i oto znaleźli się lu ­
dzie, b y li to zw ycza jn i ludzie, 
k tó rzy  p racow a li aby oddać ca­
ły  św ia t w  ręce pracujących. 
Ń ie poża łow a li dla tego celu 
swego życia. M ie li po 30-ci 
la t “ „

Ta n iezłom na pewność i
w ia ra  w  zwycięstwo rew o lu c ji, 
w  zw ycięstw o A rm ii Czerwonej 
nad in te rw e n ta m i skądko lw iek 
by n ie  p rzysz li i  i lu k o lw ie k  by 
ich było, ta k  typow a dla 
bo lszew ików , ta k  decydująca dla 
ich zw ycięstw  nie  została prze­
kazana po lsk im  w idzom . N ie 
został im  rów n ież  przekazany 
op tym is tyczny obraz obozu zw y­
cięskich pa rtyzan tów , rusza ją­
cych na Odessę. Ileż is to tn e j t re ­
ści tk w i w  tch ó rz liw ych  słowach 
p u łko w n ika  w o jsk  in te rw e n c y j­
nych, k tó ry  p rzyb y ł do obozu 
partyzantów , aby prosić ich o 
odroczenie zajęcia Odessy o 
dziesięć dn i, dla um ożliw ien ia  
ew akuacji w o jsk  in te rw e n c y j­
nych. Ileż  ob łudy w  us iłow an iu  
przeds aw ien ia swej k lęsk i jako 
w yco fan ia  w o jsk  in te rw e n c y j­
nych na rozkaz dowództwa na­
czelnego, dla un ikn ięc ia  prze le­
w u k rw i.  I le ż  bezsilnej wście­
k łości w  słowach pu łko w n ika , 
k tó ry  w idząc, że jego żołnierze 
odmawiają w a lk i przec iw  w o j-

skom  R e w o luc ji P aździe rn iko­
w e j grozi ostrzelan iem  Odessy 
z ok rę tów  wojennych, stojących 
na redzie. A le  pa rtyzanc i m a­
ryna rza  B ondarenk i w iedzą do­
brze, że na okrę tach tych  są 
rów n ież m arynarze, k tó rzy  od­
m ów ią  strzelania do swych b ra ­
ci, podobnie ja k  o d m ó w ili żo ł­
nierze.

I  n ie  ma w  przedstaw ie­
n iu  an i te j sceny, an i też 
znakom itego m onologu Bonda­
ren k i, k tó ry  dow iedziawszy się 
o boha te rsk ie j śm ie rc i B rodz­
kiego, Jeanny i  S tiep ikow a, m ó­
w i: „Z g in ę li na jw span ia ls i to ­
warzysze, ja k ic h  znałem : B rodz­
k i, Ś tiep ikow  i  Jeanne B a r­
bier... Z ab ic i zosta li ludzie, k tó ­
rzy  dz ia ła jąc na ty łach  in te r­
w entów , p o tra f i l i  obezw ładnić 
50-tysięczną arm ię  E ntenty, 
znakom itą  arm ię, k tó ra  w a lczy­
ła pod V erdun  i zwyciężyła . Do­
konała tego grupa bolszew ików  
bez żadnej b ron i, p rostym  ludz­
k im  słowem, dlatego, że m ó w ili 
prawdę, język iem  zrozum ia łym  
dla wszystk ich lu dz i pracy, żó ł­
tych, czarnych czy skośnookich, 
odz ianych ,w  nieb ieskie czy sza­
re  m undury... R ew olucje  w yn o ­
s iły  zawsze najlepszych ludz i, 
c zyn iły  ich  lepszym i, sp raw ie ­
d liw szym i. Lecz żadna jfew o lu - 
cja w  święcie n ie  w yda ła  ludzi 
o ta k ie j czystości, ta k ie j o f ia r ­
ności, ta k ie j jasności um ysłu, 
ta k ie j sile, ta k im  człow ieczeń­
stw ie ja k  nasza rew o lu c ja  ro ­
syjska. T a k im i będą ' k iedyś 
wszyscy ludzie. O to w a lczym y“ .

M im o  niedoskonałości mojego 
p rzekładu można z tych słów 
zrozum ieć potężny ładunek ide­
owy, a może naw et sens całej 
sztuk i, k tó ry  w  n ich  się 
m ieści. I  tych  słów w-aś- 
n ie  n ie  ma. Jak  r  ów n e ż
nie m a słów, k tó re  w  za­
kończeniu sztuk i w ypow iada ją  
do swych p rzy jac ió ł, pow raca­
jących do F ra n c ji, żołnierze 
Jouve oraz Celestin, k tó rzy  pozo 
sta ją  w  Rosji, by walczyć w  sze­
regach A rm ii Czerwonej: Jou­
ve: „P ow iedzcie  p u łko w n iko w i, 
żeśmy z Celestinem  nie  zdezer­
te row a li. Po p ro rtu  przeszliśm y 
do in ne j je dn os tk i w o jsko w e j!" 
C elestin : „D o  trzeciego pu łku  
p iechoty im ien ia  Fe liksa  D z ie r­
ż y ń s k ie g o ! '^  Jakże aktualnie

brzm ią  dziś w  Polsce te pełne
in te rna c jon a lizm u  słowa... N ie­
stety, n ie  padają one ze sceny 
„A te n e u m “ .

W  a rty k u le  K . K onopackie j 
o inscen izacji „ In te rw e n c ji“  czy­
tam y: „P os ta ra liśm y się w zm o­
cnić siłę m ob ilizu jącą  sz tuk i“ . 
W ydaje się, że słowa te są i n ie ­
słuszne i  n iezbyt dobrze św iad­
czą o skrom ności młodego ze­
społu. Sztuka S ław ina nie  po­
trzebu je  w zm acnian ia je j s iły  
m ob ilizu jące j. T rzeba ty lk o  b y ­
ło w ydobyć to, co w  n ie j tk w i 
nie kaleczyć je j, n ie  ograniczać 
się do ukazan ia środow iska żoł­
n ie rzy  i o fice rów  francu sk ie j a r ­
m ii in te rw e n cy jn e j, odessluej
fa b ry k a n tk i i  ta w e rn y  portow e j, 
a S ław in  bez pomocy Konopac­
k ie j, da łby sobie sam radę. I  
tak  zresztą, to co pozostało , z 
„ In te rw e n c ji“  znakom icie m ów i 
o w ie lk ie j w a rtośc i sztuki. Za­
rozum ia łe  i  bardzo niesłuszne 
są też inne słowa Konopackie j: 
„R ealis tyczna koncepcja inscen i­
zacyjna wym agała usunięcia
n ie k tó rych  scen w yraźn ie  g ra n i­
czących z groteską“ . Usuwając 
isto tne fragm enty  „ In te rw e n c ji"  
skrzywdzono polskiego widza. 
Poza tym  zaś należy w  zw iązku 
z tą sprawą zasygnalizować nie­
bezpieczne z jaw isko  lekcew a­
żącego stosunku do tekstu  au­
torskiego i b raku  p ie tyzm u dla 
dzieła, k tó re  n ie  może być do­
w o ln ie  przerabiane, p rzyk ra w a ­
ne i pozbawiane is to tnych  jego 
wartości.

L u d w ik  Rene spraw nie zm on­
tow a ł sceny, k tó re  pozostały po 
o k ro je n iu  „ In te rw e n c ji“ . M ia ł 
też k ilk a  dobrych pom ysłów 
reżyserskich. Szczególnie in te ­
resująco w ypad ła  (dość m a rg i­
nesowa zresztą) scena w aptece 
nazwana przez autora w  o ry g i­
nale „kon iec m łodego człow ieka 
F IX  w ie k u “ . P rzedstaw icie lem  
owego X IX  w ieku  jest w  ob ra ­
zie s ta ry  aptekarz, k tó ry  ze 
wzruszeniem  wspom ina czasy, 
k ie dy  ludzie  cho row a li na 
ischias i hem oro idy, oraz in te ­
resow ali się bardzie j analizą 
swego moczu. Tę epizodyczną 
ro lę  doskonale gra H e n ryk  B a r- 
w ińsk i. Spośród dużego zespołu 
w yróżn ić  należy S tan isława 
L ibn e ra  (kap ra l Barbaroux), 
Jerzego Rakow ieckiego (Cele -  
stin), S tan is ław a G aw lika  (M a r-

t ia f i,  B ernarda M ichalskiego 
(Żenią X ydias) i  W ładysław a 
Staszewskiego (p u łko w n ik  F re - 
dambet). Z ygm un t M acie jew sk i 
ja ko  B rod zk i czarował sw ym  me- 
knym  głosem, lecz nie um ia ł stwo 
rzyć postaci prawdziwego boisz® 
w ika . Luc jan  D y trych  (anarch i- 
sta-bandyta  F ilka ) dobry  w  d ru ­
gim  obrazie później n iepotrzeb­
nie  szarżuje. Irena  N e tto  fa ta l­
na w  ro li M adame Xydias. Jan 
Szulc nazbyt k rz y k liw y  i pate­
tyczny jako  po ruczn ik (czy też 
podporucznik) Benoit. E dw ard 
Apa w ym o w ny  w  m ałom ów nej 
ro li Strzelca senegalskiego A le - 
go. D ekoracje A ndrze ja  Sadow­
skiego i W ładysław a B uśk iew i­
cza — nieciekawe. Dobre nato­
m iast kos tium y Z o f ii W ie rc io -  
wicz.

G dyby nie sm utne sku tk i ope­
ra c ji dokonanej na „ In te rw e n ­
c j i“  można by powiedzieć, że 
„p ierw sze ko ty  Za p ło ty “ . Fakt 
ten każe jednak wysnuć w n io ­
ski w  k ie ru n k u  otoczenia tro ­
skliwszą opieką m łodego zespo­
łu  tea tru  „A te n e u m “ . N ie w y ­
starczy dąć u ta len tow anym  ab­
solwentom  szkół tea tra lnych  
m ożliw ości w ystępow ania  na 
scenie i prowadzenia własnego 
teatru . Trzeba rów nież dbać o 
to, aby ustrzec ich przed błęda­
m i, aby dać im  m ożliwości da l­
szego kształcenia się w  codzien­
nej praktyce tea tra lne j. Suro­
wa k ry ty k a , k tó re j im  nie szczę­
dzim y i  sam okry tyka  zespołu 
pow inna zapewnić mu znalezie­
nie w łaśc iw e j i słusznej drogi 
repe rtua row e j i inscenizacyjne j, 
odpow iada jące j m ożliwościom  
kam era lne j sceny tea tru  „A te ­
neum “  i jego akto rów . Pod tym  
w a run k iem  ten ob iecujący ko­
le k tyw , k tó ry  w  tym  w ypadku 
b o ryka ł się z zadaniam i ponad 
jego s iły  i m ożliwości, da nam 
w przyszłości is z c z ę  niejedno 
in teresujące przedstaw ienie. A in 
r y  te a tr po lski o w iększych m ozll 
wościach inscen izacyjnych i ak­
to rsk ich . pow in ien pokusić si8
0 w ystaw ien ie  „ In te rw e n c ji j  
aby pokazać polskiem u w idzow i 
w  p ra w d z iw vm  i pe łnym  kszta ł­
c i tę n ieodrod i ą siostrę „P a n ­
cern ika  P a tio m k in a “  i „LuboW  
Ja ro w a ja “ . Jest to nasz dług 
zaciągnięty wobec Lw a S ław ina
1 nasza powinność wobec jego 
św ie tne j sztuk i.
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Realizow ać uchw ałą  
w spraw ie ho te li 

robotniczych
24 bm. Stołeczna Rada N a­

rodowa powzięła uchwałę w 
®Pr *  /ie  ho te li robotniczych. 
Uchw ała ta jest w y n ik ie m  prac 
i  k o n tro li, przeprowadzonej 
Przez specja lna kom is ję  powo­
łana przez P rezyd ium  St.R.N. 
do zbadania stanu wszystkich 
ho te li robotniczych w  sto licy. 
K on tro la  ta przeprowadzona w 
Przeszło 100 hotelach w ykaza­
ła. że w a ru n k i w  ja k ic h  m ie ­
szkają robo tn icy  za trudn ien i 
Przy budow ie naszego m iasta 
Pozostawiają jeszcze bardzo 
"d e le  do życzenia, mimo. iż w 
osta tn im  czasie nastąp iła  na 
t rm  odcinku dość poważna po­
prawa.

W  trosce o m ieszkańców ho­
te li robotniczych, o zapewnie- 
nie im  na leżytych w a run ków  
hytu , zorganizowanie życia 
zbiorowego, zapewnienie roz­
ry w e k  k u ltu ra ln y c h  i w p ły ­
wanie na s ta ły  rozw ó j św ia ­
domości społeczno - po litycz ­
ne j uchw a ła  rady zobow ią­
zuje P rezyd ium  St.R.N. do 
w ydan ia  polecenia podległym  
w ydz ia łom  roztoczenia s ta łe j 
w n ik liw e j k o n tro li i op iek i 
nad ho te lam i i ich m ieszkań­
cami. K om is je  rady zostały zo­
bowiązane do czynnej w spó ł­
pracy nad w ykonyw an iem  u- 
chw aly. Równocześnie uchw a­
ła zwraca się do W RZZ o czyn 
ne współdzia łan ie  w  spraw ie 
Poprawy warunków ' w  hote­
lach robotn iczych i ro zw in ię ­
cie żyw e j dzia ła lności k u ltu ­
ra lno  - ośw iatow ej. Rada N a­
rodow a w  sw ej uchwale zw ra ­
ca sic do L ig i K ob ie t i ZM P 
* zwrócenie uw agi na teren 
ho te li robotniczych. U chw a­
ła w zyw a w szystkie z jedno­
czenia budow lane i przedsię­
b iorstw a, prowadzące hotele 
tło sprężystego i  konsekw ent­
nego w ykonan ia  prac zw iąza­
nych z podniesieniem stanu 
ho te li na wyższy poziom, o- 
raz zobow iązuje je  do s ta łe j 
tro sk i i dbałości o w a ru n k i 
by tow e robo tn ików , zamiesz­
ku jących  te hotele.

Konsekw entne zrea lizowanie 
te j uchw a ły przyczyn i się z 
pewnością do ca łkow itego u - 
porządkow ania zagadnienia ho 
te li robotniczych. D latego też 
zadaniem wszystk ich w y m ie ­
n ionych w  uchwale w yd z ia ­
łów  P rezydium  St. R. N. jes t 
szybkie i sprawne w p ro w a ­
dzenie te j uchw a ły  w  życie. 
Spra.vy te j zresztą z pewno­
ścią do p ilnu je  samo P rezy­
dium , k tóre , przez plenum  ra ­
dy zostało do tego zobowiąza­
ne.

Chodzi jednak jeszcze o te 
organizacje, do k tó rych  lichw a 
ła zwraca się z apelem o 
W spółdziałanie. W arszawska 
Hada Z w iązków  Zawodowych. 
L iga  Kob ie t, Z M P  nie moga i 
nie pow inny pozostać głuche 
na apel Rady N arodowej, po­
dobnie ja k  zjednoczenia i  przed 
s iębiorstwa, prowadzące h o te ­
le robotnicze. W inn y  one w  
Pełni docenić, ja k  to uczyn iła 
Rada Narodowa, zagadnienie 
ho te li robotn iczych i  dołożyć 
Wszelkich starań, aby wszyst­
k ie  niedociągnięcia i b ra k i w  
tych  hotelach zostały ja k  n a j­
szybciej usunięte, a uchwała 
w  pe łn i zrealizowana. (i)

Poranki iii mowę
D iabelska G rań—

P ierw szy s ta rt — 

Na odsiecz C a ty - 

g. 11

A tla n tic
g 11.

L o tn ik  - 
g 13.

M oskwa 
cyna — g, 11.

1 M a j —  Przeczucie 
i  13.

P a lla d iu m  — Dzieci kap itana 
G ranta — g. 11.

Polon ia — Skarb — g. 11.
Praha — Pieśń ta jg i — g. 10 

i  12.
S to lica —  Pocałunek na sta­

d ion ie  — g. 12.
Syrena — Dziewczęta z ba le­

tu  — g. 10,30 i 12.30.

Wśród uczestniczek zespołu 
dobrego czytania

Nowy tcalr stolicy

M im o trw a ją cych  w a k a c ji w  
W arszaw ie uczy się nadal w ic ie  

-osób na kursach początkowego 
nauczania, w  zespołach czy te ln i­
czych i w sześciu czynnych k la ­
sach wstępnych.

M iędzy in n y m i trw a  nadal 
praca w  zespole dobrego czyta­
nia przy V I  Ośrodku Zdrow ia.

G dy wchodzim y do św ie tlic y  
sześć zebranych kob ie t om aw ia 
przeczytane os.a tn io gazety. Jed­
na z kob ie t z uznaniem  m ów i o 
prowadzonym  w  każdym  piśm ie 
dziale lis tów .

— Teraz w iem , że jeże li jest 
coś źle można o ty m  pisać do 
prasy. I nie ty lk o  w iem  — do­
daje — sama po tra fię  napisać.

Zmieniło się życie
H is to ria  każdej z tych sześ­

ciu różnych w iek iem  kob ie t po­
dobna .jest do h is to r ii tys ięcy lu ­
dzi pozbawionych w  sanacyjnym  
okresie m ożliw ości ukończenia 
szkoły.

Najstarsza z zebranych, B ro ­
nis ław a Łukaszewska ma 50 
la t O sta tn io  pracowała ja ko  sa­
lowa w  szpita lu  na Żoliborzu. 
Całe życie Łukaszew skie j od

fi znaleźć siów, aby w yra z ić  ra ­
dość i  zadowolenie.

Ś m ia łe  p la n y
Do n iedawna tem atem  roz­

m ów  by łych  ana lfabe tów  m o­
gła być ty lk o  praca i  zajęcia do­
mowe. Dziś te same kob ie ty  czy­
ta ją  prasę, książki, om aw ia ją  
ostatn ie wydarzenia , dzielą się 
w rażen iam i z f ilm u , przedsta­
w ien ia tea tra lnego czy w yciecz­
k i do muzeum. Dziś także t r u ­
dno by łoby k tó re j z n ic h .p rz e r­
wać naukę. T y le  jes t przecież 

( do odrobienia. T y le  także m a- 
kc leżańkam i rozpoczęła naukę ! ją  p ro je k tó w  do zrea lizowania, 
na kurs ie  początkowego naucza- i p ro jek tów , k tó re  dotychczas aie 
nia. Od tego w łaśnie czasu zm ie- m og ły być nawet marzeniem.

najwcześniejszego dzieciństwa 
by ło  ciężkie.

— Z iem i rodzice m ie li mało. 
5 m órg — m ów i o sobie Dzieci 
aż sześcioro. O jciec em igrow ał 
do A m e ryk i. Zaraz po pow ro ­
cie zm arł z przemęczenia.

Uczyć się nie by ło  gdzie. W  
B ia łostockiem  było  bardzo mało 
szkół. Zresztą, trzeba by ło  iść 
do służby na wsi. a potem w  25 
roku  w  W arszawie.

Od 1949 roku  Łukaszewska 
p racu je  w  szpita lu. Od paździer­
n ika  ub. r. razem ze swoim i

n iło  się zupełnie życie by łych  a- 
na lfabetek.

Dziś każda z n ich  m ów i: — 
to w ie lk ie  szczęście um ieć czy­
tać i pisać, ale zdobyć to szczę­
ście by ło  bardzo trudno.

. Na p rzyk ład  42-le tn ia  M a ila  
Giza, obok k tó re j siedzi ;ej 
5 -le tn ia  córka Bożenka, nie w ie ­
rzyła , że nauczy się pisać i czy­
tać i  dlatego nie chciała p rzy ­
chodzić na lekcje. A  dziś, k iedy 
p łynn ie , bezbłędnie czyta i  na­
prawdę ładn ie pisze, nie po tra -

Łukaszewska z dum ą m ów i o 
tym , że je j pracę cenią bardzo 
w  szpita lu , że na 22 lipca do­
stała awans. Pod je j opieką 
zna jdu ją  się teraz cenne in s tru ­
m enty lekarskie .

A le  nie na ty m  kończą się 
am bitne plany. Teraz, k ie dy  ju ż  
um ie  pisać i  czytać, k ie dy  się 
przekonała o swoich zdolnoś­
ciach wie, że ną pewno zosia- 
nie p ie lęgn iarką. Jej p ra k tycz ­
ne w iadom ości pomogą p rzy ­
swajać teoretyczną wiedzę na 
kurs ie  p ie lęgniarek.

Podobne p lan y  m a ją  dw ie  
młodsze ko leżank i Łukaszew ­
sk ie j — siostry  Genowefa i  H e­
lena K ow alczyków ne. One ta k ­
że rea lizować będą swoje m a­
rzenia — zdobędą dyp lom  pie­
lęgniarek.

20--letnia Irena  D rużyńska, 
pracownica fa b ry k i im . Róży 
Luksem burg  w  pracy egzam ina­
cy jn e j pisała m. in.: „Jestem  za­
dowolona z pracy. Już teraz w y ­
rab iam  ponad norm ę, jestem  
op ityw a na  w  gazetach. W  tym  
m iesiącu w yjeżdżam  na wczasy 
do Zakopanego“ .

Obecnie D rużyńska ma śiorałe 
p lany. Zapisze się do szkoły dla 
dorosłych i będzie się da le j u - 
czyć. M usi w iedzieć coraz w ię ­
cej.

Raz obudzony zapat do nauk i 
pomaga by łym  analfabetom  
przezwyciężać trudności.* N awet 
na jba rdz ie j początkowo oporn i 
nie m yślą już  o opuszczaniu w y ­
k ła dó w  i uchy lan iu  się od nau­
k i. Przed członkam i zespołów 
dobrego czytania stoi przecież 
ważne zadanie: dobrze przygo­
tować się do szkoły d la  pracu­
jących.

(K W )

R ośn ie  M a rs z a łk o w s k a  D z ie ln ic a  
M ie s z k a n io w a

Po zakończeniu robó t w  
dwóch n iedawno oddanych do 
użytku  na M D M  blokach m iesz­
ka lnych , załoga budowniczych 
M arsza łkow sk ie j D z ie ln icy  M ie ­
szkaniowej przystąp iła  do p ra ­
cy w  nowych obiektach, k tó re  
jeszcze w  tym  roku zostaną w y ­
kończone i oddane do użytku .

Na pierw szy „og ień“  poszedł 
d ru g i segment b loku  2-a i 5 -p ię - 
tro w y  b lok 7-c usytuow any na 
odcinku m iędzy u licam i O lean­
d ró w  i  PI. U n ii L u be lsk ie j, po­
siadający 236 izb m ieszkalnych. 
B lo k  ten w ed ług harm onogram u 
roboczego m ia ł być w ykończony 
na 10 września, dz ięk i zobow ią­
zaniom lip co w yn j załoga posta­
now iła  skrócić te rm in  i oddać 
go do uży tku  o 10 dn i wcześ­
n ie j.

Na odcinku m iędzy ul. L ite w ­
ską i  P lacem  U n ii, w  blokach

ju ż  w ybudow anych , prowadzo­
ne są obecnie roboty wykończe­
niowe; zakłada się tu  m. in. in ­
sta lacje sanitarne, betonuje 
k la tk i schodowe i  w yp ra w ia  
w nętrza  m ieszkań. Po stronie 
północnej P lacu Zbaw ic ie la : na 
b loku  6-b prow adzi się roboty 
przy w yc iągan iu  m urów  kon ­
s tru kcy jn ych  5 p ię tra . W  n a j­
bliższym  czasie rozpocznie się 
tu  betonowanie s tropów  ostat­
n ich p ięter. Na b loku 3-a w y b u ­
dowanym  w  pobliżu u lic y  P ię k ­
ne j czynione są ostatn ie p rzy ­
gotowania do betonowania da­
chu. Podobne przygotow ania 
trw a ją  na b loku 4-a, zam yka ją ­
cym  Plac M D M  od strony za­
chodniej.

Poza n o rm a ln ym i robotam i 
budow lanym i, ria k ilk u  odcin­
kach M arsza łkow sk ie j D z ie ln icy 
M ieszkan iow ej prowadzone są1

rob o ty  rozb iórkowe. P rzy u licy  
M arsza łkow sk ie j 40 rozb iera się 
n ie w ie lk i budynek, na m iejscu 
którego stanie d ru g i segment 
b loku  6-a, zam yka jący część po­
łudn iow ą  Placu M D M . U zbiegu 
u lic  P iękne j i  M arsza łkow sk ie j 
prow adzi się rozb ió rkę  budyn ­
ku, k tó ry  odsłoni w idok  na po­
szerzoną częściowo u licę* M a r­
szałkowską i u m o ż liw i budowę 
dalszych części b loku  1-d,

Ponadto w  k ilk u  punktach 
prowadzone są przygotow ania 
do budow y d ru g ie j serii M a r­
sza łkow sk ie j D z ie ln icy  M ieszka­
n iow e j, Na m ie jscu czynszo­
wych kam ien ic przy u licy  P ię k ­
nej 37, 39, 41, M arsza łkow sk ie j 
40. Sniadeckifch fi i w ie lu  innych 
staną nowe b lo k i m ieszkalne i 
ob iek ty  o charakterze społecz­
nym . (z)

Pierwsze iragmenty Centralnego Parku Kultury 
na Powiślu sg już gotowe

Na terenach przyszłego Cen- | uporządkow ana i założono ścież- [ Powstania W arszawskiego prze- 
tra inego P arku  K u ltu ry  i W ypo- j k i. j p ra w il i się przez rzekę niosąc
czynku na P ow iś lu  prow adzonej T rzecim  m iejscem, gdzie k o n - j pomoc walczącej stolicy, 
sa w  dalszym ciągu roboty, j cen tru ją  . się robo ty  jest p rzy - 
związane z porządkow aniem ,za- szły plac nad W isłą, k tó ry  ma 
gruzowanych m ie jsc oraz po- ! powstać nad sśfnym praw ie
rządkow aniem  i  zabezpiecza 
niem  zieleni.

Bardzo poważne robo ty  zo­
sta ły ju ż  w ykonane m iędzy u l i ­
cam i Rozbrat, Czerniakowską i 
Książęcą. Teren ten został od­
gruzow any i założone zostały tu 
dróżki. Całość została rów nież 
skanalizowana.

N iem nie j pracy w łożono w  u - 
■porządkowanie te renów  na ty ­
łach M uzeum  Z iem i, domku, 
stojącego za M łodzieżow ym  Do­
m em  K u ltu ry . Z ie leń została tu

Jeszcze w  ro ku  bieżącym 
p rzew idu je  się w ykonan ie  sze- 

brzegiem rzek i w  re jon ie  u lic  i re§u dalszych poważnych prac 
Solec, Zagórna, W ilanow ska. Tu | n » terenach przyszłego C en tra l- 
rów n ież po odgruzowaniu i zn i- | nego P arku  K u ltu ry  i W ypo- 
w e low an iu  terenu przew idziane : czynku na Pow iślu . W zachod- 

' -  n ie j części pa rku  prowadzone
będą robo ty  p rzy  porządkow a­
n iu  skarpy, w zd łuż przyszłe j 
g łów nej alei parku,, k tó ra  biec 
będzie m n ie j w ięcej po l in i i  
przedłużenia osi u lic y  Hożej. 
W ykonane tu  zostaną ścianki 
oporowe oraz fragm en ty  scho­
dów, Podobne robo ty  w ykonane

są daląze roboty. Przerzucona 
została częściowo dawna skrzy­
w iona w , ty m  m ie jscu oś u licy  
Solec. Nowa oś te j u lic y  b ie­
gnie nieco na zachód i nie ma 
w ykrzyw ien ia . No pow sta łym  w  
tym  m ie jscu p lacyku  p rze w i­
dziane jes t założenie p ły ty  pa­
m ią tko w e j na cześć żo łn ierzy 
I A rm ii WP, k tó rzy  w  dniach ! będą na p lacyku  nad W isłą, (i)

Prezydium Si. R.N. realizuje 
życzenia mieszkańców

W  dniach od 21 m a ja , do 9 
czerwca br. odbyw a ły  się ną te ­
ren ie poszczególnych dz ie ln ic  
s to licy, oraz w  w iększych za­
kładach p racy zebrania organ i­
zowane przez Radę Narodową 
m. st. W arszaw y z m ieszkańca­
mi sto licy. Celem tych zebrań 
byia  popu laryzacja  p lanu go­
spodarczego oraz budżetu na >. ok 
bieżący. Zebrania te m ia ły  cha­
ra k te r narad, gdyż m ieszkańcy 
w ysu w a li swe uw agi, zastrzeże­
nia i pos tu la ty  pod adresem

bądź też są w  tra kc ie  re a li-  ! skiego na M oko tow ie  ob-zyma- 
zacji. | ją  ośw ietlen ia  u iiczne jeszcze w

O to k ilk a  p rzyk ła d ó w  w y  su- i roku  bieżącym, 
n ię tych przez m ieszkańców u - ! _  . , . , . . ,
wag i  bolączek, k tó re  zostały !, Bardzo w,eJ e . drobn ie jszych 
za ła tw ione bądź też są w  tra k -  bolączek u sumę to natychm iast.

Wysiana „ 
w budowie“ cieszy się 
wielkim powodzeniem
Zorganizowana przed tygo d ­

niem  na b loku 6-b M arsza łkow ­
skie j D z ie ln icy M ieszkan iow ej 
w ystaw a pt. „M D M  w  buuo- 
w ie “  cieszy się dużym  powo­
dzeniem. W edług p row izo rycz­
nych obliczeń w ystaw ę w  ciągu 
k ilk u  dn i je j trw a n ia  zw iedziło 
około 15 tys ięcy osób, z k tó rych  
większą część stanow i m łodzież 
p rzybyw a jąca  z w ycieczkam i do 
sto licy.

Na wystaw ie, k tó ra  za jm uje 
pa rte r, antresolę i  pierwsze pię­
tro  b loku  6-b zgromadzone są 
liczne zdjęcia obrazujące fazy 
Zabudowy u lic y  M arsza łkow ­
skie j, m ak ie ty , plansze, zdjęcia 
ilu s tru ją ce  pierwszą serię M D M  
w  budowie, s y lw e tk i przodow ­
n ikó w  pracy i  m a te ria ły  używ a­
ne przy budowie, m. in. części 
ozdobne z piaskowca, m a rm u ry  
i  inne.

Osobną część w ys taw y za jm u­
je dość bogata „k o le k c ja “  sprzę­
tu  budowlanego. Są tu  be ton ia r­
k i, w indy , zasobniki do trans ­
po rtu  cegieł, w iró w k i do m ie ­
szania wapna itp . In n y  dzia ł po­
św ięcony jes t zagadnieniu u rzą­
dzenia w nę trz  pomieszczeń m ie ­
szkalnych i użytkow ych : sk le­
py, apteki, ba ry  mleczne, rybne 
W ystaw ione przed budynkiem  
liczne zdjęcia pokazują postępy 
przy odbudow ie zniszczonej sto­
licy , pomoc Z w ią zku  Radziec­
kiego o i  p ierw szych dn i w y ­
zwolen ia i udzia ł m łodzieży 
szkolnej p rzy  budow ie M arsza ł­
kow sk ie j D z ie ln icy  M ieszkanio­
wej.

W ie lką sym patią zw iedza ją­
cych w ystaw ę cieszy się ka ­
w ia rn ia  urządzona przez W ar- : 
szawskie Z ak łady  G astrono­
miczne. S ta li byw a lcy  M D M -
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25 bm. rozpoczął swą działa lność a rtystyczną w  s to licy  po d w u ­
nasto le tn ie j p rze rw ie  Państw ow y T eatr „ A teneum “  im . Stefana 
Jaracza. T eatr ten zniszczony podczas dzia łań w ojennych zo­
sta ł częściowo przebudow any  i  unowocześniony. M. in . o trz y ­
m ał p iękne wykończenie sztukatorskie , mechaniczną w e n ty la ­
cję i  specjalne urządzenie przeciwpożarowe. Dzięki przebudo­
w ie  w nętrza  tea tr o trzym a ł 637 m iejsc. Na zd jęciu  jra gm en t 

* sali tea tru .
F o to  C A F  — D ą b ro w ie c k i

Konkurs na wiersa 
o przyjaźni 

polsko-radzieckie}
Z okaz ji M iesiąca Pogłębienia 

P rzy jaźn i Polsko -  Radzieckie j, 
k tó ry  w  roku  bieżącym trw a ć  
będzie od 7 października do 7 

| listopada. M in is te rs tw o  K u ltu ry  
j i Sztuki, Tow arzvstw o P rzy ia ż - 
I ni Polsko - Radzieckie j i Z w ią - 
I zek L ite ra tó w  Polskich ogłasza- 
! ją  konkurs o tw a rty  na u tw ó r 
! poetycki (poemat, w iersz, teks t 
; do pieśni m asowej i kan ta ty). 
! K onkurs  ma na celu powiększę» 
j nie dorobku poetyckiego na te­

m at przy jaźn i polsko -  radziec- 
j k ie j.

N a s io d y : T — M in is te rs tw o  K u lt u ­
r y  i S z tu k i 3.000 z ł., i i  — Prezes 
Zarzaciu  G łó w n e g o  T P P -R  — 2.500 
z ł.. ITT — Z a rza d  G łó w n y  Z w ią z k u  
L ite ra tó w  P o ls k ic h  — 2.000 z ł. Poza 
ty m  p rz e w id u je  się  w y ró ż n ie n ie  
k i lk u  n a jb a rd z ie j w a r to ś c io w y c h  l i ­
tw o ró w  U tw o ry  n ag ro d zon e  " i  w y ­
ró ż n io n e  zostaną o p u b lik o w a n e , 
p rz y  czym  a u to ro m  p rz y s łu g iw a ć  

^będzie n o rm a ln e  h o n o ra r iu m  a u to r­
sk ie . J u ry  zastrzega sobie  p ra w o  
n ie  p rz y z n a n ia  lu b  p o d z ia łu  posz­
c ze g ó ln ych  nag ród .

T e rm in  n a d s y ła n ia  u tw o ró w  u -  
p ly w a  z d n ie m  10 w rz e ś n ia  1951 r .  
(d e c y d u je  da ta  s te m p la  p o cz to w e ­
go). U tw o ry  porip jsa n e  g od łe m  (n ia  
z a re je s tro w a n y m  p se u d o n im e m ) n a -  
ieży  n a d sy ła ć  w  ¿ o p e rta c h . w  k tó ­
ry c h  w in n y  ‘się z n a jd o w a ć  m n ie j­
sze k o p e r ty  a w  n ic h  k a r t k i  z poda­
n ie m  n a z w is k a , za w o d u  i  a d re su  
a u to ra .

R o z s trz y g n ię c ie  k o n k u rs u  n a s tą p i 
1 p a ź d z ie rn ik a  b r. P race  n a le ży  nad ­
sy łać  na adres : Z a rzą d  G łó w n y  T o ­
w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko -R a ­
d z ie c k ie j,  W y d z ia ł K u ltu ra ln o -O ­
ś w ia to w y , W arszaw a , u l. K re d y to ­
w a 5-7.

W krotce mechaniczne tynkowanie 
bloków na Muranowie

100 m e trów  w  ciągu jedne j go­
dziny, co przy  zastosowaniu w 
p ro d u k c ji no rm a lne j pozwoli na 
Szybsze w ykończenie w ybudo­
wanych ju ż  serii osiedla m ura - 
nowskiego.

Dobre w y n ik i p racy osiągane 
przez m łodzieżowe brygady ty n ­
karsk ie  są rów nież w yn ik ie m  
pewnych ulepszeń organ izacy j­
nych i technicznych, dokonanych 
przez tow .tow . G um owskiego i 
Szczepańskiego, k tó rym  k ie ro w ­
n ic tw o  Zjednoczenia BW -2 po-

D zięk i zastosowaniu pom ysłu 
rac jona liza torsk iego inspektora 
w ydz ia łu  m echan izacji Z jedno­
czenia B W -2 Zdzisława Deker- 
ta. w  na jb liższym  czasie na M u­
ranow ie  rozpocznie się ty n k o ­
wanie b loków  m ieszkalnych 
p rzy użyciu  mechanicznej ty n - 
kow n icy  radzieckie j.

Ob. D ekert po d ługo trw a łych  
próbach opracował sposób me­

chanicznego tynkow an ia  przy 
pomocy skonstruow anej przez 
siebie daw kow n icy  tynka rsk ie j, 
z k tó rą  prowadzone obecnie na 
b loku  38 doświadczenia p ra k ­
tyczne dają dobre w y n ik i. D aw . 
kow nica zbudowana jest z m e­
ta low e j ru rk i,  jest o w ie le  lż e j­
sza od używ anej dotychczas i 
daje lepgze e fe k ty  w  pracy. Po­
zwala ona na tynkow an ie  za­
rów no ścian ja k  i stropów, przy 
czyha zm ienia się jedyn ie  koń ­
cówkę „na rzuca jącą“  tyn k  na 
ścianę.

Przeprowadzone osta tn io do­
świadczenia w ykazały, że przy 
użyciu daw kow n icy  można bę­
dzie dokonać na rzu tu  .tynku do i kcńczaniu osiedla B-,,49“  (z)

Roboty drogowe 
w stolicy

Obok rozpoczętych w  lip cu  
robót drogowych w  osiedlach 
Z O R -ow skich  oraz na pe ry fe ­
riach m iasta rozpocznie się w  
s ierpn iu szereg dalszych prac 
ob ję tych tegorocznym  planem.

W osiedlu N ow om ie jsk im  u -  
łożone zostaną chodn ik i oraa 
jezdnia z k lin k ie ru  na u iic y  
Sapieżyńskiej. C h odn ik i u lic y  
B on ifra te rsk ie j zostaną ob ję te 
rem ontem  kap ita lnym . W yre ­
m ontowana zostanie ca łkow ic ie  
szosa, prowadząca do Lasku 

i B ie lańskiego przez ul. K am e du - 
! iów.

Poważne rem onty  w ykonane 
będą na ulicach A nd rze jew sk ie j, 
Le iechow skie j, Redutow ej, K o ­
p ińsk ie j, Kasprzak U n iw e rsy ­
teck ie j, Opaczewskiej, Obozo­
w ej, Sewerynów, K op ern ika , 
Tamce. Jasnej, Poznańskie j,w ie rzy ło  przygotow anie „o fen ­

s yw y “  tyn k a rs k ie j na M ura no - ! wToślakskiej^“  BU-żańskieT‘ R aj 
w ,e- 'g rod zk ie j.

Z jednoczenie m uranow skie  
czyni obecnie staran ia w  M in i­
s terstw ie  Budow nictw a, k tóre

U lica  W ałbrzyska o trzym a 
chodn ik z p ły t a u lice  Osiecka i 
Stanisława Augusta jezdn ie z 

zainteresowało się sprawą m e- ! try lin e k . Poza tym  w yre m on to - 
chańiczn.egc tynkow an ia , o uzv- j ne zostaną asfa ltowe na w ie rz -  ł  
Skanie dwóch nowych ty n k a - ! chnie u lic  K rakow sk iego  P rzed - 
rek. Z chw ilą  o trzym an ia  no- i mieścia. R akow ieckie j i M a ry -  
wego sprzętu dw ie  m łodzieżowe j m onckie j. U porządkow any zo- 
brygady tynka rsk ie  K ilja n a  i | stanie teren w okó ł b lokow  N a - 
Baranowskiego liczące około 40 | rodowego Banku Polskiego p rzy  
ludzi rozpoczną pracę p rzy w y - Placu U n ii Lube lsk ie j, gdzie u -

łożone zostaną dojazdy z t r y l i -  
nck oraz chodn ik i. ( i)

Największy hotel stolicy 
powstanie przy pt. Wareckim

ow akie j k a w ia rn i z żalem 
stw ie rdza ją , że ju ż  niedługo, bo j urządzenia, a 
za trz y  tygodnie w raz z w ysta- j sąsiadującym i budynkam i bę- 
wą ka w ia rn ia  zostanie zam knie- I dzie to n ie jako  kom b ina t bo­
ta. Czy nie można by przedłużyć ! te low y. Tuż bow iem  obok hote- 
ist-nlenia k a w ia rn i chociaż na ! lu  powstanie k ino , urząd pocz- 
okres le tn i, o ile  nie będzie to. to w y  oraz dom tow arow y. O l-

P rzy P lacu W areckim  na te - j  ba tu ry . Ponadto w  pomieszcze- 
renach dawnego lom bardu po- \ niach hote low ych znajdą się 
wstan ie w  na jb liższych latach : b iu ra  D y re k c ji H o te li M ie jsk ich  j 
na jw iększy hotel sto licy. Bę- ! Cały hotel będzie m ia ł 102 i
dzie to pierwszy hotel w yp o - | tysiące m. sześć, kub a tu ry . Bę- j  tach odbudowanych zostanie w  
sażony we w szystkie niezbędne ! dzie w ięc dwa razy w iększy od ; s to licy  k ilkanaście  budynków .

w  połączeniu z j wykańczanego obecnie hotelu ! Część z nich została ju ż  w yszu - 
w  w ieżowcu przy- PI. W areckim  kana i w yd z ia ł'g osp od a rk i m ie -

INiewy pełn ione  
zobow iązanie

Z dodatkow ych k red y tó w , 
przyznanych P rezyd ium  Sto­
łecznej Rady Narodow ej orrez 
Prezyd ium  Rządu na odbudo­
wę dom ów m ieszkalnych zn i­
szczonych w ponad 30 procen-

t.zw. P ruden tia lu .

H o te l ob liczony jest na 400 
pokoi jedno i dwuosobowych z

przeszkadzało
wystaw y?

organizatorom
(z)

brzym ie  zakłady gastronom iczne i lic z n ą  liczbą 800 m iejsc.

Tęcza Zakazane piosenki | Rady N arodow ej i je j P rezy- 
—  g. u  j 13 i diuna. Narad tego rodza ju  od­

by ło  się 19, a w z ię ło  w  n ich  u - 
dzia ł ponad 3000 m ieszkańców. 
Zab iera ło  głos przeszło 200 o- 

b. M ieszkańcy poszczególnych 
ie ln ic  w ysunę li szereg cen­

nych uw ag i życzeń pod adre­
sem rady. B y ły  to życzenia w y ­
rem ontow ania domów, uporząd­
kow ania n iek tó rych  u lic , o- 
św ie tlen ia  itp.

Życzenia m ieszkańców nie 
pozostały ty lk o  na papierze p ro ­
tokó łów  z narad. W szystkie one 
zostały w zięte pod rozwagę i te 
z nich, k tó rych  rea lizacja  była 
m ożliw a  zostały zrealizowane,

W —Z  —  O sta tn i etap —  g, 13.

Wysłana
gazetek ściennych

Zarząd O ddzia łu  W arszaw­
skiego Zw. Zaw. P racow n ików  
H and lu  organ izu je  w ystaw ę ga- 
setek ściennych, k tó ra  mieścić 
się będzie w  gmachu Zarządu 
G łównego p rzy  ul. S iennej 16

O tw arc ie  w ys taw y ’ nastąpi w  
dn iu  1 s ie rpn ia  br.

D ziw ne p ra k ty k i
24 bm. W ydzia ł K o m u n ika - 

cy.iny P rezyd ium  P ow ia tow e j 
Rady N arodow e j w  A n in ie  
P rzystąp ił w  godzinach rannych 
do rem ontu drogi W arszawa — 
Izabelin. W zw iązku z tym  roz­
kopano pod Izabelinem  30-me- 
tro w y  odcinek drog i na całej 
Szerokości. W w y n ik u  tęgo 
Autobusy PKS, przywożące z 
Izabelina i T ruskaw a ro b o tn i­
ków  do pracy w  W arszawie n.e 
P w g ły  kursovćać. Tempo prow a- 
dzonych robót wskazuje, że 
kursow anie autobusów PKS na 
tym  odcinku wstrzym ane zosta- 
n ie na dłuższy czas.

Ponieważ o rozpoczęciu robót 
n ie została na czas pow iadom io- 
Ps ekspozytura PKS, n iem ożna 
oyło zorganizować ruchu wana - 
Płowego i w  konsekw encji pa­
sażerowie z T ruskaw a musza 
do obecnego przystanku auto­
busu wędrować około 7 k ilo m e ­
trów .

Wskazane jes t wiec. aby 
rozkopany odcinek drog i jak 
da.iszybciei doprowadzono do 
Użytkowania, a następne odcin-

można przecież rob ić  na po- 
•owie drogi, by po d rug ie j stro- 
n !ó m o^ ły  kursować autobu- 

igr)

cie za ła tw ian ia :
M ieszkańcy dom ów na P ra ­

dze przy ul. T archom ińsk ie j 9 
i K aw ęczyńskie j 8 w skazyw ali 
na op łakany stan zam ieszkiw a­
nych przez nich budynków . Dziś 
robo ty  rem ontow e w  domu 
p rzy  u l. K aw ęczyńskie j śą w  
toku a w  na jb liższym  czasie w y ­
rem ontow any zostanie rów nież 
dom przy  u l. Tarchom ińsk ie j.
Podobnie by ło  z domem przy ul.
P u ław sk ie j 56, k tó ry  b y ł poważ­
nie  zagrożony. Dziś dom  ten jest 
zabezpieczony.

M ieszkańcy M arym on tu  i Żo­
libo rza  w ysunę li szereg postu­
la tó w  dotyczących ośw ie tle n ia , 
n iek tó rych  ulic. "Domy przy ul.
K o le k to rśk ie j i Kościańskie j z 
powodu uszkodzenia s łupów  b y ­
ły  pozbawione .e lektryczności. ,
Dziś m ieszkańcy tych dom ów i a lizac ji wszystk ich postu la tów  
o trzym a li ju ż  św ia tło  e lek trycz- i mieszkańców soadł na P rezy- 
ne, U lice  Stołeczna, K o le k to r- j diuna St. RN oraz je j w ydzia ł}', 
ska, podobnie ja k  ul. D ąbrów - 1 ( ik )

W iele jednak nie  może być -zre 
a lizow anych w  roku  bieżącym, 
np. u lice  B a rtn icka  i  Serocka 
zostały umieszczone w  plan ie 
robót na rok  przyszły. T a k i po­
s tu la t m ieszkańców Bródna ja k  
skanalizow anie u lic  W incentego 
i Rem iszewskiej może być w y ­
konany dopiero po ogólnym  ska­
na lizow aniu  te j dzie ln icy, po­
dobnie ja k  skanalizow anie ul. 
Żó łk iew skiego nastąpi dopiero 
po zbudowaniu s tac ji pom p na 
G rochówie.

Trzeba stw ierdzić, że bardzo 
w ie le  bolączek m ieszkańców 
mogło być usuniętych przez rady 
dzieln icowe. Te jednak nie pod­
ję ły  po okresie narad dosta­
tecznej a k c ji w  celu w yc iągn ię ­
cia na leżytych w n iosków  z tych 
narad, ta k  że g łów ny ciężar re-

Gmachy miejskie 
w Al. Jerozuliniskich 

qlrzyma;q nową elewację 32430 m etrów  ««ściennych k u -

tego ho te lu  będą w  stanie ob­
służyć nie ty lk o  gości ho te lo ­
wych, ale służyć będą jako  je d ­
na z na jw iększych placówek 
zbiorowego żyw ienia. Pom ie­
szczenia tych zakładów  zajmą

szkaniowej P rezyd ium  St. R. N . 
zleci! Centra lnem u B iu ru  S tu ­
d iów  i P ro jek tów  B ud ow n ic tw a  
Kom unalnego w ykonan ie  doku­
m en tac ji technicznej. B iu ro  to 

W szystkie pokoje zostaną za- | zobowiązało się wykonać do ku - 
opatrzone w  te le fony. Większe j m entację do końca czerwca d p  
pomieszczenia hotelowe zostaną | Tymczasem zbliża się ju ż  k o - 
zradiofonizowane. Wstępne i nieć lipca. a w ydz ia ł gospodarki
przygotow ania do rozpoczęcia | m ieszkan iow ej w dalszym  ciągu
budow y tego o lbrzym a p rze w i­
dziane są na ro k  przyszły. (i)

W  tych dniach M ie jsk ie  
Przedsiębiorstw o Rem ontowo - 
B udow lane p rzystąp iło  do za­
kładan ia  rusztow ań w okó ł do­
m ów w  A l. Jerozolim skich nr. 
28, 30 i 32. W  na jb liższym  czasie

n
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G o śc inn e  w y s tę p y  P a ń -wszystkie te gm achy o trzym a ją  j s t w o w e J  onery * Wrocławia -  g. 19. 

nową elewację ze szlachetnego j K a m e ra ln y  — „Trzeba było iskry" 
tynku . Nowa elewacja zha rm o-iS - t9. 
różowana będzie z elewacją 
Gm achu PBP „O rb is “  oraz 
K lu b u  M iędzynarodow ej Prasy 
na rogu Nowego Ś w ia tu  i A l.
Jerozolim skich . (i)

L o tn ik  — „C z a ro d z ie js k i k w ia t* 4 
— dod — ,,P ierw szy czyn m łodzieży 
b u łg a rs k ie j“  — g. 15, 17, 19.

N iedz ie ln e  im prezy

N a ro d o w y  — „ S u łk o w s k i“  — g. 19. 
N o w y  — „M ilio n o w e  ja jk o ”  — 

g. 19.
P o w sze ch n y  — „P a n n a  bez posa­

g u ”  — g. 19.
T e a tr  D om u  W o js k a  P o lsk ie g o

— ..W zgórze  — 35”  g. 19.
T e a tr  S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  

w  r a ju ”  — g. 15.45 i 19.15. 
M u z y c z n y  — „W e s o ły  p o je d y n e k ”

— g- 19.
L e tn i  — ..Z ie lo n y  g i l “  g. 19.15. 
W sp ó łcze sn y  — „M ie s z c z a n ie “  —

D z ie c i w a rs z a w s k ie  na  k o lo n ia c h  le tn ic h

G u liw e r44 — 
i g. 13 i 17.

Opera i F i lh a rm o n ia  
T w a rd o w s k i — g. 19.

— P ójdziem y pomagać przy 
żniwach, — Początkowo nieś­
m ia ła  prośba przem ienia się 
szybko w  n iezw yk ły  gwar. P ro ­
si teraz cała grupa, przytacza­
jąc w ie le  „pow ażnych“ argu­
m entów. „Jesteśm y s iln i. M o­
żemy popracować trochę“ .

Prośbom chłopców  trudno  się 
oprzeć. D y re k to r P G R -u w  
Szym borku, gdzie gości cała 
ko lon ia  dzieci warszawskich w  
Iła w ie  i  w ychowawca g rupy na­
radzają się kró tko , aż wreszcie 
pada upragnione „N o  dobrze“ 
M a li wczasowicze szybko orga­
n izu ją  zb iórkę i w oczekiwaniu 
na ciężarówkę zab iera ją  się do 
smacznego podw ieczorku.

Pole ze zżętym żytem  trudno  
objąć w zrokiem . N ic w ięc d z iw - 
nc-go. że m łodzi pom ocnicy z po­
dziwem  m ów ią : „A le ż  to w ie l­
k ie  po le '. Chłopcy otaczają 
teraz dyrek to ra  P G R -u Jest ty -  
ie ważnych pytań. C iekawe jest 
przecież ja k  d ługo trzebaby ko­
sić żyto ręcznie? K iedy  będzie 
ty le  kom bajnów , żeby m ogły 
ca łkow ic ie  zartąp ić ludzi?

Na ko lon i] dzieJi nauczyły  się

w iele . O gnisko i  akadem ia na 22 
iipca uda ły się znakom icie. Po­
pisy śpiewu tańca i  recy tac ji 
r.a pewno i  tu  zyskają uznanie.

Dzieci na k o lo n ii w  I ła w ie  tak  
ja k  i dzieci na innych  kolon iach 
w  całym  k ra ju  korzysta ją  z 
dwóch rodzai w ypoczynku. Jed­
na to gry, zabawy, kąp ie l, sport, 
leżakowanie po św ie tnym  obie- 
dzie i ja k  na jw ięce j słońca, swo­
body i  pow ietrza. D ruga u lu b io ­
na przez m łodzież fo rm a w ypo­
czynku to praca. Można się przy 
tym  dowiedzieć w ie le  c ieka­
wych rzeczy. D latego tak  chęt­
nie dzieci zbiera ją grzyby, jago­
dy i d latego też żałują, że ty lk o  
p^zez jeden dzień pom agają 
przy żniwach.

Czas na kolon iach jes t tak  
rozłożony, aby dzieci m ogły go 
w vkorzystać ja k  n a jle p ie j, aby 
w y jazd  po słońce i  zdrow ie dał 
dzieciom .jak na jw iększe zado­
wolenie. Że tak  jest. można się 
ła tw o  przekonać w  rozm ow ie z 
dziećmi.

W szystkie są zadowolone z 
w akac ji. Pobyt na św ieżym  po­
w ie trzu , gra w p iłk ę  nożną, s ia t-

— „P a n

K I ¡V A

ków kę i  tenisa stołowego daje 
im  dużo zadowolenia. N a jw ięce j 
jednak  cieszą się z p ro je k to w a ­
nej w yc ieczk i do M alborka , 
ądzie zwiedzą trzynastow ieczny 
ąamek krzyżacki.
! Im  w iększy przyrost wagi, tym  

w iększy powód do du fay wśród 
m ałych wczasowiczów. W ito ld  
K u c iń sk i uczeń 7 k lasy szkoły 
n r  15 waży ju ż  41 k g , i  200 g ra ­
mów. — Przed w yjazdem  — 
m ów i nie bez dum y K u c iń sk i — 
ważyłem  ty lk o  39 k ilogram ów . 
Ireneusz Szeller ze 145 szkoły 
ch w a li się także zwiększoną o 
2 kg wagą. N a jw ięce j p rzyby ło  
dotychczas m ałem u A n d rz e .u - 
w i N ow ick iem u, bo aż 4 k i lo ­
gram y.

G rupow y Leszek P isarek z 
powagą w yjaśn ia : „Dobrze nam 
tu. W ychow aw cy są dobrzy i 
serdeczni. Wszyscy lub ią  nas i 
dbają, żeby nam  by ło  ja k  n a j­
lep ie j. Z kolegam i zży liśm y się 
ju ż  bardzo. Z k o lo n ii zadowoleni 
są wszyscy, naw et ci k tó rzy  m u ­
szą się trochę uczyć, żeby po 
w akacjach zdawać „p o p ra w k i“ .

(K w )

W  niedzielę 29 bm. W ydzia ł 
K u ltu ry  P rezyd ium  St.R.N. o r- j s A1t9-
ganiZ llje  następujące im p iezy . j N o w e j W a rs z a w y  — „O s ie m  la le k

P ark K u ltu ry  na B ie lanach ; i jeden miś" — g. 12 — przedstawię 
czynny będzie od godz. 10 do 19. ! w t t -  inie.
W godz, 16— 19 rih estradzie I  I " “ uUwsr"  ~  ,,Pan stonka- — 
grać będzie do tańca o rk iestra  
Stecia. Na estradzie I I  w  godz.
11.30— 13 i od 15 do 17 odbędą się 
konęerty. W  p rze rw ie  pierwsze­
go koncertu  pogadanka TWP.
W  godz. 17.30— 18 w ys tąp i na 
estradzie I I  zespół taneczny L i ­
g i K ob ie t. Na estradzie I I I  od 
13 do 16 nauka tańców  ludo ­
w ych i g ry  tow arzyskie . Na es­
tradzie  V  ód godz. 16 do 17 od­
będzie się koncert.

C zyte ln ia  „Pod parasolem “ 
czynna od godz. 11 do 18. Na te ­
renach sportow ych od godz. 11 
do 19 — gry  sportowe, lekkoa ­
tle tyka . Na terenach dziecięcych 
od godz. I ł  do 19 czynne zjeż­
dżalnie, ko łob ieg i, huśtaw ki, 
prowadzone też będą g ry  i  zaba­
w y  pod k ie ru n k ie m  in s tru k to -v 
rów , „G o łę b n ik “  czynny od godz.
11 do 18.

K oncerty  odbędą się w  pa r- 
kech: Skaryszewskim  w  godz.
12— 14 i  16— 18, P rask im  12— 14 
i 16— 18, Sow ińskiego 16— 18.

Zabawy ludow e odbędą się w  
w  niedzie lę  w  M łocinach oraz 
na T argów ku , Ochocie i  Sady­
bie.

Poza tym , ja k  w  każdą niedzie 
lę czynne są: Ośrodek Sportów  
Le tn ich  nad W isłą, p ływ a ln ia  
przy moście Poniatowskiego o - 
raz Ośrodek Wczasów Ś w ią ­
tecznych w  Powsinie.

M o s k w a  — „W e s e le  k u m o s z k i z
W in d s o ru  — dod. — „W a lk a  t r w a "
— B. 1S, 17, 19. 21.

P ra h a  — „Z a  w a m i p ó jd ą  in n i “
— g. 14.20, 16.30, 20.30.

P a lla d iu m  — „O s ta tn i w y s tr z a ł“
— dod. — „W y ś c ig  k o la rs k i W a r­
szawa — P ra g a ”  — g. 15, 17, 19. 21.

A t la n t ic  — „S c o tt na A n ta r k t y ­
d z ie “  — ( f i lm  k o lo ro w y )  — g. 14. 
16. 18, 20.

S to lic a  — „Z a s a d z k a "  — dod. — 
„O p o w ie ś ć  o m a gn e s ie “  — g. 14, 
16, 18, 20.

O cho ta  — „ś p ie w a k  n ie z n a n y "  — 
g. 14, 16, 18, 20.

W —X  — „W e s o łe  k u m o s z k i z W in d ­
s o ru "  — dod, — „W a lk a  t r w a “  — 
g. 15, 17, 19, 21.

1 M a j — „V o !p o n e "  — dod . — 
„P a p ro c ie "  — g. 15, 17. 19. 21.

S y re n a  — „R w ą c y  p o to k "  — dod 
o s tro ż n ie  tru c iz n a “  — g. 14.30, 16.30, 
18.30. 20.30.

Tęcza  — „ Z ło te  je z io ro "  — dod.
— „ A lg e r  w a lc z y "  — g. )5. 17. 19, 21. 

P o lo n ia  — „ T r z y  s p o tk a n ia "  —
( f i lm  k o lo ro w y )  — dod. — „N a u k a  
i te c h n ik a "  — g. 12, 15. 18, 20.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  30 L IP C A

P ro g ra m  i  na  fa l i  1322 m

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t : 
6.05 P ie ś n i m asow e ; 7.45 A u d . d ia  
w y c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li; 8.00 
K o n c e r t  s o lis tó w ; 8.30 A u d . d la  d z ie ­
c i z k o lo n i i  i o bo zó w : 8.50 M u z y k a  
ro z ry w k o w a ; 9.45 In fo rm a c je ;  9.50 
M u z y k a  p o p u la rn a : 10.15 K o n c e r t  p. 
d. G ó rz y ń s k ie g o ; 10.55 ..D ru g i w a ­
r ia n t “  — ode. pow . D. G ra n in a ; 
11.15 , .M u z y k a  I a k tu a ln o ś c i“ : 11.45 
..G łos ma.ia k o b ie ty “ : 12.15 ..W  r y t ­
m ie  p o ls k i” ; 12.30 A u d . d la  w s i; 14.25 
..Na s w o js k ą  n u tę ” ; 10.15 P rz e rw a :
15.30 A u d . d la  d z ie c i; 16.20 K o n c e r t 
p. d. T a rs k ie g o ; 17.15 ,.Z  k r a ju  i ze 
ś w ia ta “ ; 17.45 Ję z y k  ro s y js k i;  18.00 
K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — R o b e rt 
S c h u m a n n ; 18.40 R ep o rta ż  O sm a ń - 
c z y k a ; 19.15 A u d . d la  m ło d z ie ż y ;
20.30 U k ra iń s k ie  p ie ś n i ludow e '; 20.43 
A u d . d la  w s i; 20.53 A u d . l ite ra c k a ;
21.00 G ra  zesp. O rz e c h o w s k ie g o :
22.00 K w a r te ty  B e e th o v e n a ; 22.42 
M u z y k a  taneczna .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m

6.15 P ieśn i lu d o w e  i m asow e : 7.45 
M u z y k a  b a le to w a : 8.00 P rz e rw a ;
13.30 ..M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h “ ; 13.50 
A u d . Z N P ; 14.30 ..P o p io ły “  — ode. 
pow . Ż e ro m s k ie g o : 14.5Ó M u z y k a  
ro z ry w k o w a : 15.30 A u d . d la  d z ie c i; 
15.50 A u d . P C K  d la  c h o ry c h : 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i: 16.35 U tw o ry  
s k rz y p c o w e : 17.05 O d p o w ie d z i ,.F a !i 
49“ ; 17.15 K o n c e r t  p. d. W ie rn ik a :
18.00 F e lie to n : 18.15 P o g ad a nka  z 
c y k lu :  „ S y lw e tk i  u c z o n y c h 4*; 18^5 
M u z y k a  ro z ry w k o w a : 19.00 ..R o d z i­
na T h ib a u l t ”  — fra g m . p ow  R. M. 
du  G a rd ę : 19.20 Ś p iew a  C h ó r PR ; 
19.40 R e c ita l fo r te o ia n o w y  S zym a - 
n o w i cza; 20.30 A u d . l ite ra c k a : *2100 
K o n c e r t p. d. G e rta - 21.45 ..W spom ­
n ie n ia  ro b o tn ic z e 4: i.2.09 ..M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i“ : 22.30 R ep o rta ż  z T u r  
n ie ju  S zachow ego  w  S opoc ie . 22.35 
M u z y k a  ta n e czna ; 23.J0 K o n c e r t p. 

d. R ach o n ia .

oczekuje na potrzebną do rozpo­
częcia robót dokum entacje 

Dalsze Z w le ka n ie  w ykonan ia  
i nadesłania dokum entac ji może 
spowodować nie w ykonan ie  p la ­
nu odbudow y zniszczonych w  
ponad 30 procentach domów. 
Może w ięc C entra lne B iu ro  
przyspieszy w ykonan ie  wspom«* 
n iane j dokum entac ji. (i)

W Cenlralnvm Klubie 
TPP-R

W poniedziałek 30 bm. o godz, 
18 w  C entra lnym  K lu b ie  TPPR 
będzie w yśw ie tla ny  f i lm  „P ro ­
fesor M am lok“  (w ersja  ro sy j­
ska). B ile ty  w cenie zł 1.50 roz­
prowadzają dzieln ice i  ko ła  
TPPR.

We w to rek  31 bm. o godz. 18 
odbędzie się odczyt pt.: „E le k ­
tro techn ika  i je j ro la  w  życ iu  
ludzi radzieck ich“ . Po odczycie 
— film . Wstęp bezpłatny.

W ś-ode 1 sie rpn ia o godz. 18 
odbędzie się odczyt na tem at 
„W a lka  o pokój toczy się co­
dziennie". Po odczycie — f i lm  
„P oko j zdobędzie św ia t“ .

Z lenlrów
Z powodu rem ontu k a p ita l­

nego, k tó  y  zostanie przepro­
wadzony w  Teatrze Polskim , 
tea tr od 1 do 31 sierpn ia br. 
będzie nieczynny. -Po p rze rw ie  
T eatr Polski w znow i sztuką 
„M ądrem u b ia d a '.

T eatr K am era lny w znaw ia od 
3 sierpn ia br. sztukę Stefana Że­
rom skiego „G rzech", za k tó rą  
zespól o trzym ał w dn iu  22 l ip ­
ca Nagrodę Państwową.

Uwaga członkowie 
ochotniczych brygad 

studenckich

W yrazy współczucia sk ładają

Tow. Krasu lakowi Tadeuszowi
z powodu śm ierci jego M A T K I

P racow n icy Centralnego Ośrodka 
Szkolenia P arty jnego  PZPR i Oddziałowa 

O rganizacja P a rty jn a

K om is ja  Okręgowa Zrzesze­
nia S tudentów  Polskich w W ar­
szawie podaje do wiadom ości 

i kolegów, zgłoszonych na I I  tu r -  
i nus do pracy przy budow ie d o - 
| mow akadem ickich w ochotrti- 
I czych brygadach studenckich, 
| że w dn iu  30 lipca o godz. 14 w  
i św ie tlicy  przy ul. N ow ow ie jsk ie j 
i 39 odbędzie się zebranie o rga- 
I n izscy lne  Praca I I  turnusu roz'. 

pocznie się 1 s ie rpn ia  br.



6 TRYBUNA LUDU N r 20$

C z y t e ln ic y  i  k o re s p o n d e n c i p is z ą  

Nacjonalistyczne wybryki pasłęckich kacyków
Krucjata w obronie pokoju

(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNI LUDU“)
W  dniu 14 czerwca 1951 r. 

zgłosiła  się w  O środku Z dro­
w ia  w  Pasłęku (woj. O lsztyn) 
w  celu za ła tw ien ia  form alności 
d la  o trzym an ia  zasiłku chorobo­
wego autochtonka M aria  S te in - 
baeh. robotn ica z m a ją tku  Ja­
g ie llonów . Ponieważ jest to oso­
ba ju ż  starsza (ma około 60 la t), 
n ie  zdoła ła m im o dobrych chę­
c i opanować języka polskiego. 
Z  tego też powodu nie mogła 
w  ośrodku spraw y swej odpo­
w iedn io  w ytłum aczyć, gdyż le ­
ka rz  nie chcia ł z n ią  w  ogóle 
rozm awiać, żądając, aby m ó w i­
ła  po polsku.

Jednocześnie okazało się, że 
złożone dość dawno przez M arię  
S teinbach w  O środku Zdrow ia  
dokum enty, potrzebne dla  o trzy ­
m an ia zasiłku chorobowego, po 
prostu  zaginęły bez śladu. N ik t 
się tym  jednak w  O środku Z d ro ­
w ia  nie prze jm uje , żądając po­
nownego złożenia dokum entów.

W odległości 1,5 km  od Pa­
słęku zna jdu je  się m ajątek 
szkolny W ólka Pasłęcka, na le­
żący do Szkoły M echan ik i R o l-

Przez cały rok
O statn io będąc nad W is łą  i 

Ś w id rem  rozm aw ia łem  ze spo­
ty k a n y m i am atoram i ry b o łó w ­
stwa. Na podstaw ie tych  roz­
m ów  piszę ten lis t  i  zaczynam 
go od pytan ia :

dlaczego ludzie  pracy będąc 
na u rlop ie  n ie  mogą wziąć 
wędek i łapać ryb?

Może pytan ie  to b rzm i n ie ­
poważnie, ale...

P o lsk i Zw iązek W ędkarsk i 
u s ta lił,  że praw o do łow ien ia  
ry b  (bez względu na to, czy 
uprawna się rybo łó w stw o  za­
w odowo przez szereg miesięcy, 
czy też bodaj raz w  ro k u  dla 
przyjem ności) m ają  ty lk o  człon 
kow ie  PZW , k tó rzy  w y k u p il i z 
gó ry  na ca ły rok  k a rtę  w ę d ka r­
ską, opłacając sk ła d k i człon­
kow sk ie  w  wysokości 60 zł (plus 
5 zł wpisowego). K to  chociaż 
raz w  ro ku  w  czasie u rlopu, 
zam iast grać w  k a r ty  czy iść 
do k ina , chce zabaw ić się w  r y ­
baka, n ie  może tego zrobić, je ­
że li n ie  zapłacił w  P ZW  65 zł.

To ta k  ja k b y  np. F ilm  P o l­
sk i zarządził, że ponieważ każ-

Na razie wci
O ddzia ł Państwowego P rzed­

s ięb io rstw a Robót K o m u n ika ­
cy jn y c h  N r 2 w  N ow ej Hucie 
posiada w ie le  różnych maszyn, 
ja k  spychacze, kopaczki, lo - 
k o m o ty w k i oraz k ilk a  maszyn 
w iększego „k a l ib ru “ , bez k tó ­
rych  nie  m og libyśm y w y k o n y ­
w ać ta k  w ie lk ic h  robót, ja k ie  
p row adzim y.

N ie k tó re  m aszyny p racu ją  
ju ż  u  nas czw a rty  rok. A by  
m og ły  służyć w  dalszym  ciągu, 
m us im y m ieć koniecznie w łas­
ne w arsz ta ty  naprawcze.

B ra k  odpow iedn ich w łasnych 
w a rsz ta tów  doprowadza bo­
w ie m  np. do tak ich  fa k tó w : 
jedna  z maszyn stała trz y  m ie ­
siące w  warsztatach PPRK-1, 
po to, aby je j zm ieniono 2 t r y ­
b y  i  przerzucono gąsienice. Za 
tę  napraw ę zap łac iliśm y 37 
tys. zł. Tymczasem według o- 
p in i i  naszych fachow ców  na-

. nej w  Pasłęku. P racu je w  tym  
m a ją tku  dwóch braci, autoch­
tonów, Heinz i Reinhold F roeh- 
lich . G dy jeden z autochtonów , 
Reinhold F roeh lich  zw ró c ił się 
do dy re k to ra  szkoły ob. O le- 
ksińskiego ze skargą na opóź­
niające się stale w y p ła ty  za­
robków , ien nie chcia ł z n im  w  
ogóle m ów ić, p rzy czym  w  za - 
chow aniu  jego w idz ia ło  się w y ­
raźne poczucie wyższości.

P o lityka  naszej p a r ti i i  rządu 
aaży do zrepolonizowania ger - 
m anizowanej od w ieków  ludnoś­
ci autochton icznej, do włączę - 
nia je j w  narodow y fro n t w & ik i 
o pokój i p lan 6 -Ie tn i. P artia  
nasza potęp iła  wszelk ie p rze ja ­
w y nacjona lizm u i  dyskrym in«  - 
c ji w  stosunku do ludności au­
tochtonicznej. W szelkie n a m  - 
szanie te j p o lity k i, w szelk ie na­
ruszanie l in i i  p a r ti i spotka s.ę 
ze zdecydowanym  odporem. 
W arto  żeby o ty m  pam ię ta li 
wszyscy.

S T A N IS Ł A W  ZA W IE JS K I
Pasłęk

-  albo wcale
dy obyw a te l ma p raw o iść 365 
razy w  ro ku  do kina , pow in ien 
zapłacić z góry za 365 b ile tów . 
A bsu rd  —  prawda?

A  tymczasem każdego, k to  
stanie z w ędką nad wodą, a nie 
ma k a r ty  w ędka rsk ie j, uważa 
się za przestępcę podlegające­
go karze. Czy to słuszne?

M o im  zdaniem  zagadnienie 
to trzeba i można postaw ić in a ­
czej —  bardzie j życiowo. P ro ­
ponuję dw a ty p y  k a r t  w ę d ka r­
skich:

1) zawodową —  w g do tych­
czasowych przepisów PZW  — 
całoroczną, ważną w  jednym  
dow o lnym  w o jew ództw ie ,

2) am atorską — sezonpwą, z 
ważnością na jeden m iesiąc ( l i ­
cząc od dn ia w ystaw ien ia  k a r ­
ty , gdyż u r lo p y  rozpoczynają 
się w  różnych term inach) w aż­
ną w  ca łym  k ra ju .

Może P o lsk i Zw iązek W ęd­
k a rs k i zabierze głos w te j 
sprawie?

J.S ŁO M C ZY N S K I
Warszawa

ąż obiecują
praw a tego rodza ju  n ie  p o w in ­
na trw a ć  dłuże j ja k  tydz ień  i 
pow inna kosztować na jw yże j 
5 tys. zł.

Podobnie dzieje się z in n y m i 
m aszynam i i  samochodami. 
P łac im y o lb rzym ie  sum y i  cze­
kam y tygodn ie  i  m iesiące na 
zrob ienie rem ontu.

Do uruchom ien ia  w łasnych 
w arszta tów  potrzebne nam  są 
ty lk o  dw ie to k a rk i, sz lifie rka , 
frezarka  i  parę in nych  maszyn. 
C en tra lny  Zarząd P P R K -2  o- 
b iecu je nam  je  dostarczyć, n ie ­
stety na obiecankach się koń ­
czy.

K w estia  ja k  najszybszego 
zorganizow ania w arszta tów  jest 
d la  nas kw estią  palącą, ponie­
waż decyduje to w  dużej m ie ­
rze o w yko na n iu  p lanów  p ro ­
dukcy jnych .

E D W IN  M AR ZEC  
Nowa Huta

Zabezpieczyć piękny zabytek kultury narodowej
Przed k ilk u n a s tu  dn iam i 

zw iedzałem  zamek w  Książnie 
(pow. W ałbrzych). W spaniała 
ta  budow la  pochodzi z trz y n a ­
stego w ieku  — postaw iona zo - 
s ta ła  przez B o lka  Pierwszego 
ze Ś w idn icy.

Zam ek k ilk a  razy w  ciągu 
w ie k ó w  rozbudowano. L iczne 
o r ły  p iastow skie ku te  w  ka - 
m ie n iu  dowodzą polskości jego. 
p ie rw o tnych  w łaśc ic ie li. Jest 
on zniszczony ale można by w  
n im  zorganizować ośrodek nau­
k o w y  lu b  m uzeum  (zaw iera 
ponad 400 pokoi i  sal). To w y ­

m agałoby je dn ak  w iększej su -
m y.

A le  n ie w ie lka  suma w ys ta r -  
czyłaby, aby na p ra w ić  dach. 
Po deszczu bow iem  po m arm u­
row ych  schodach p łyną  s tru  -  
m ien ie wody, odpadają m ało  -  
wane al fresco ty n k i, a przez 
kałuże w ody stojącej na k o ry  - 
la rzach zw iedzający przerzu -  
cają k ła d k i z d rzw i.

Za la t k ilk a  zamek będzie 
! ru iną , o ile  go się szybko nie  
zabezpieczy.

TA D E U S Z B A L IC K I 
Międzychód

Jan Górskin o w y  Jory, to lipeu.
W ysunięta przez Zw iązek Ra­

dziecki p ropozycja  pokojowego 
rozw iązania spraw y koreańskie j 
i na tychm iastowego zaprzesta - 
n ia  dz ia łań  w o jennych, ' lo tem  
b łyskaw icy  do ta rła  do n a jb a r­
dziej od ległych zaką tków  S ta­
nów  Zjednoczonych.

M im o  w y s iłk ó w  w y tra w n ych  
propagandzistów  m ających na 
swoje usług i tysiące gazet i 
tygodn ików , najnowocześniejsze 
stud ia rad iow e i te lew izy jne , 
w ie lk ie  w y tw ó rn ie  film o w e  i 
am bony kościo łów  wszystk ich 
w yznań —  nie udało się ukryć , 
ja k  popu larna jes t idea p o k o ­
ju  wśród mas, ja k  z n ie n a w i­
dzona jes t m yśl o w o jn ie . W 
ćwiczebnych obozach w o jsko  - 
w ych i koszarach, zarówno na 
fronc ie  koreańskim  ja k  i w  
Stanach Zjednoczonych, żo łn ie­
rze daw a li upust swej n ie u k ry ­
wane j radości.

Będąc zm uszonym i do rozpo­
częcia rozm ów o zaprzestanie 
dzia łań w o jennych , T rum an  i 
czołow i przedstaw icie le rządu 
s ta ra li się równocześnie osłabić 
popularność radz ieck ie j p ropo­
zyc ji oraz propoko jow e j m am  - 
fes tac ji najszerszych mas. T rą ­
b i l i  na lewo i  prawo, że trzeba 
odczekać, że n iew iadom o co się 
za p ropozycjam i radz ieck im i 
k ry je , że m im o w sze lk ich  po - 
zorów mogą one m ieć „u k ry te  
cele“ . N ie po tra fiw szy  odm ie­
n ić  na s tro jó w  ludności, n ie  po­
tra fiw s z y  osłabić w ia ry  mas w  
m ożliwość pokojowego rozw ią  - 
zania k o n flik tó w , s ta ra li się u - 
zasadnić konieczność dalszych 
zbro jeń, dalszego nakręcania go­
spodarki w o jenne j, bez wzglę -  
du na w y n ik i rokow ań w  K ore i. 
Asy am erykańskiego przem ysłu 
n ie je dn okro tn ie  ju ż  —  w  p rzy ­
p ły w ie  szczerości —  w y jaśn ia  - 
ły , że pokój stanow i na jw iększe 
niebezpieczeństwo dla  am ery - 
kańskiego systemu gospodar - 
czego.

Kongres chicagoski
Zbrodnicze p lany am erykań  -

• skich im p e ria lis tó w  napo tyka ją  
jednak  na coraz to w iększy o- 
pór. U porczyw a i  zdecydowana 
w o la  w a lk i o pokój p rze jaw ia  
się w  różnych w ystąp ien iach 
na teren ie całych Stanów  Z je d ­
noczonych. Jaskraw ym  tego do­
wodem  b y ł n iedaw ny Kongres

P oko ju  w  Chicago, pn. K ru c ja ­
ta w  O bron ie Pokoju.

Na K ru c ja tę  w  O bron ie Poko­
ju  p rzyby ło  około 5 tysięcy de­
legatów ze w szystk ich  krańców  
Stanów  Zjednoczonych. P rzy ­
b y w a li ko le ją  i  samolotem, au­
tobusam i i  pieszo. W idać było  
gó rn ików  z M ontana, fa rm e ­
rów  z Północnego Zachodu, M u ­
rzynów  z głębokiego P o łud - 
nia, now o jo rsk ich  in te ligen tów , 
m łodzież w  stro jach cowboy - 
skich z A rizo n y  i  New  M e x iio . 
D la  m atek, k tó re  p rz y b y ły  z 
n iem ow lę tam i zorganizowano 
specjalne ż łobk i na czas K o n ­
gresu. W idać by ło  znanych 
działaczy zw iązkow ych i księży, 
pisarzy i film o w ych  akto rów . Z 
samego Nowego Jo rku  p rzyby ło  
około 1.000 delegatów, z Chica­
go i  stanu I llin o is  oko ło 800, 
z odległe j K a l ifo rn ii —  powyżej 
d w u itu .

W  ciągu trzydn iow ych  obrad, 
zakończonych w ie lk im  wiecem 
pub licznym , uczestnicy K on  - 
gresu w y ra z ili pro test przeciw  - 
ko po lityce  agresji, domagając 
się szybkiego zakończenia dzia­
ła ń  w o jennych  w  K o re i i  prze­
c iw dz ia łan ia  know an iom  • wo - 
jennym  W a ll S treet, w zyw a jąc 
do w a lk i p rzeciw  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec i  Japon ii oraz odra - 
dzającem u się w  tych  k ra jach  
faszyzm owi.

Sprzedajna prasa am erykań - 
ska, zależna ca łkow ic ie  od 
w ie lk ie j f ina ns je ry , stara ła  się 
przem ilczeć Kongres Chicago - 
ski. A n i słowa nie  d rukow ano 
na tem at te j w ie lk ie j m an ife ­
s tac ji pokoju. A n i słowa na 
tem at dążeń poko jow ych na ro ­
du am erykańskiego. A n i sio - 
w a o proteście p rzeciw ko po -  
lity ce  agresji i  zbrojeń.

Areszty wśród komunistów
W  ty m  sam ym  czasie jednak, 

dla odwrócenia uw ag i szerokich 
mas społeczeństwa am erykań - 
skiego od p o lity k i poko jow e j 
Z w iązku  Radzieckiego, k tó ra  
zm usiła im p e ria lis tó w  do roz - 
poczęcia rokow ań, dla rozbicia 
rosnącej a k c ji pokoju, — rząd 
rozpoczął swoją w łasną k ru c ja ­
tę, k ru c ja tę  przeciw ko P ar i i i  
K om unistyczne j S tanów  Z jed ­
noczonych, p rzeciw ko elemen -

tom  postępowym , przeciw ko
w szelk iem u prze jaw ow i opora i 
n iezadowolenia, przeciw ko re ­
sztkom  w olności ko n s ty tu cy j - 
nych.

Po zatw ierdzeniu przez Sąd 
Najw yższy w y ro k u  przeciw ko 11 
przywódcom  kom unistycznym , 
m in is te r spraw ied liw ośc i w raz 
z szefem am erykańsk ie j p o li­
c ji śledczej rozpoczęli gorącz -  
kowe i  ta jne  narady. O ich ce­
lu  i w y n ik u  społeczeństwo ame­
rykańsk ie  m ogło się szybko do­
wiedzieć. P o lic ja  zaareszto - 
w a ła  dalszych 17 czołowych 
działaczy kom unistycznych, za­
pow iadając równocześnie, że 
na liśc ie kandyda tów  do nas - 
tępnych aresztów zna jdu je  się 
12 tysięcy działaczy p a rty jnych  
i cz łonków  p a rtii.

Podstawą praw ną w yro ków  
Sądu Najwyższego są nie  czy - 
ny, lecz przekonania. A k t  o-
skarżenia n ie  g łos ił jakoby
przyw ódcy p a r ti i kom unistycz - 
nej chcie li siłą obalić rząd Sta­
nów  Zjednoczonych. Oskarże­
n ie  m ów iło  o ide i, o in tencjach. 
Sędziowie B lack  i  Douglas, k tó ­
rzy  w  Sądzie N a jw yższym  ogło­
s ili vo tum  separatum  przeciw ko 
w y ro ko w i, zaznaczyli, że oskar­
żenie by ło  bezprawne. Sędzia 
Douglas o tw arc ie  przyznał, że 
w y ro k  ten „s tano w i niebezpie - 
czeństwo d la  wo lności każdego 
obyw ate la  am erykańskiego“ .

Tempo faszyzacji 
bezustannie rośnie

Faszyzacja k ra ju  postępuje 
szybko naprzód. A resztu je  się 
nie ty lk o  działaczy kom un i -  
stycznych. N aw e t obrońcy ich 
zostali skazani na w ięzienie. 
O czywiście na in ne j podstaw ie 
praw ne j, bo za... obrazę sądu. 
T ak w ięc obecnie w  Stanach 
Zjednoczonych obrona kom u n i - 
sty jes t przestępstwem  ka ra ! -  
nym  przez sąd. Jeden z obroń­
ców przyw ódców  kom unistycz - 
nych został pozbaw iony pra - 
wa p ra k ty k i w  stanie New  
Jersey. Spodziewana jes t po­
dobna akcja  w  in nych  stanach. 
Zaczęto stosować represje w  
stosunku do osób, k tó re  sk łada­
ją  kauc ję  za aresztowanych 
działaczy.

Rząd U SA stara się te rro rem

Młodzi przy adele

Przed k ilk o m a  dn iam i odbyło  się w  W arszawie spotkanie dzieci po lsk ich  z p ion ie ra m i  ̂ cze­
chosłow ackim i, k tó rzy  spędzili w akacje  w  Polsce. Na zd jęc iu  m łodz i p rzy jac ie le  nad książką

„P la n  6 - le tn i“  F o to  C A F  — N o w o s ie ls k i

zastraszyć opozycję, złamać ruch  
oporu, rozb ić akc ję  pokoju. Na 
rozkaz z góry prasa am erykań­
ska poświęca czołowe ko lum n y 
spraw ie aresztowania kom un i - 
stów. Na p ierw szych stronach 
na jw iększych dz ienn ików  zna j­
du ją  się fo tog ra fie  cz łonków  
K C  am erykańsk ie j p a r ti i kom u­
n istycznej ub ranych  w  stro je  
więzienne.

„N ie  piszcie o re a k c ji na po­
ko jow ą p o lity k ę  Z w iązku  Ra - 
dzieckiego.'“  —  głoszą ta jn e  in ­
s trukc je  do resortów  propagan­
dy. „P iszcie o represjach i  aresz­
tach, o akcjach p rzeciw ko ko - 
m un is tom ! O dwróćcie uwagę 
mas od pokoju, zastraszajcie 
p rzec iw n ików  w o jny , niech  
wiedzą co ich czeka za n a j - 
m nie jszy p rze jaw  opozyc ji!“

T ak  b rzm ią  nerw ow e d y re k ­
ty w y  płynące z W a ll Street. 
D y re k ty w y  te szybko podchw y­
tyw ane są-przez aparat rządo­
w y  i  wszechpotężną po lic ję  
Edgara Hooyera, rozporządza­
jącą n ieogran iczonym i zasoba -  
m i p ien iężnym i. N ie  po tra fią  
one jednak złamać ruchu opo­
ru  i  rosnących głosów protestu 
przeciw ko te rro ro w i, represjom  
i faszyzacji k ra ju , przeciw ko 
im peria lis tyczne j po lityce  w o - 
jennych aw antu r.

Wysokie odznaczenie 
Borysa Ławreniewa

P rezyd ium  Rady N ajw yższe j 
ZSRR w  zw iązku z 60-leciem 
u rodz in  odznaczyło pisarza B o­
rysa Ław ren iew a  — za w yb itne  
zasługi d la  rozw o ju  radzieck ie j 
l ite ra tu ry  p iękne j — Orderem  
Czerwonego Sztandaru Pracy.

„Romeo i Julia“ 
w Teatrze Uzbeckim

W  U zbeckim  A kadem ick im  
Teatrze D ram atycznym  odbyła 
się p rem iera  sztuk i Szekspira 
„Rom eo i  J u lia “ . P rzekładu na 
ję zyk  uzbecki dokonał w y b itn y  
poeta U zbekistanu —  Szejchza- 
de. W  ro l i Romea w ys tą p ił — 
S zkur B urhanow , a w  ro l i J u li i 
— Sara Iszan tu ra jew a.

S ztuk i Szekspira cieszą się w  
U zbeckie j SRR ogrom ną popu­
larnością.

K ropk i  nad  , , i “
B R UDER SCHA FT

Generał J u in  wystosow ał te ­
legram  do w dow y po Petainie, 
w  k tó ry m  m. in. stw ierdza, że 
„z  głęboką boleścią dow iedział 
się o śm ie rc i w ie lk iego  żo łn ie­
rza spod V erdun“ .

Jak w iadom o h itle ro w ska  o r­
ganizacja „B rud e rsch a ft“  w  liś ­
cie w ys łanym  do Ju in  domaga­
ła  się potępian ia przez niego 
„prześladow ań bohatera spod 
V erdun“ .

No cóż b rude rscha ft z h it le ­
row cam i obowiązuje. Peta in  
także w y p e łn ia ł ich rozkazy.

(o)

U C Z N IO W IE  I  N A U C ZY C IE LE

„D o  paktu  a tlan tyck iego  — 
pisze dz ienn ik  „V  o lksstim m e“  
—  A m erykan ie  wniosą samolo­
ty , A ng licy  — okrę ty  a N iem cy  
dadzą zbrodn iarzy w o jennych“ .

...k tórzy będą jednak  m us ie li 
przejść dodatkowe przeszkole­
nie u swych am erykańskich ko­
legów z K o re i. (u)
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Tą u lo tką  m łodzież szw a jca rsk i zś».mttai:orvała wrogą poko jow i 
p o lity k ę  S zw a jca rsk ie j Rady Federa lne j, k tó ra  zabron iła  roz­
powszechniania m iędzynarodowego p laka tu  festiwalowego. Od­
pow iedzią m łodzieży szw a jca rsk ie j na ten p row okacy jny  zakaz 
jest apel do jeszcze licznie jszego udz ia łu  w  l l l  Ś w ia tow ym  

Zlocie M łodych B o jow n ikó w  o Pokój.

Tadeusz K u b ia k

W y z n a n i e
Kocham  tę ziem ię, z k tó re j w yros łem , 
z k tó rą  pospołu m arz łem , w a lczyłem . 
Serce je j oddam, ja k  matce, dziecku, 
uczucie p iękne  i  ra m io n  siłę.

M o ja  lipcow a  i  n iepodległa, 
ozuję je j ciężar na jm n ie jszym  m ięśniem . 
Przyszłość m ej có rk i, radość m ej żony, 
z iem ia rodzinna, pokó j i  szczęście.
D um a i  w ie lkość, troska  i  radość, 
życie i  przyszłość wasza i  m oja.
K rw ią  okupiona, żyw a i  p iękna, 
róża i  k ie ln ia , m iłość i  zbro ja .
I  tru d  codzienny tu  p rzy  w arsztacie  
i  tu  w  ko p a ln i, b y  ju t ro  jaśn ie j, 
le p ie j i  tk l iw ie j.  P iękna  ja k  serce, 
dobra ja k  m a tka  —  to  Polska w łaśn ie .

Na półce z lisi g ik a m i

P otrzebna ks ią żka
Edmund Osmańczyk: Niemcy 1945 — 1950. Warszawa.
„Książka i Wiedza“ 1951; sti

Na ry n k u  w ydaw n iczym  uka ­
zała się nowa książka Edmunda 
Osmańczyka pt. „N iem cy  1945— 
1950“ , k tó ra  n ie w ą tp liw ie  w y ­
pełn ia  lukę  is tn ie jącą dotąd w  
naszej lite ra tu rze  encyklope­
dycznej zw iązanej z problem em  
niem ieckim .

O pa rty  na p ieczołow icie ze­
branych  m ateria łach  i  doku­
m entach (przetłum aczonych 

, przez autora), podręcznik ten 
staje się n ieodzow nym  pom oc­
n ik ie m  dla  wszystk ich tych, k tó ­
rzy  za jm u ją  się obecnie zagad­
n ien iam i n iem ieck im i. F a k ty  i 
c y fry  odzw iercied la jące rozw ój 
sy tua c ji po lityczne j, gospodar­
czej oraz k u ltu ra ln e j w  podzie­
lonych Niemczech, ja k  rów nież 
w łaściw e naśw ie tlen ie  przem ian 
ja k ie  w  osta tn im  p ięc io lec iu  po 
w o jn ie  dokonały się po obu 
stronach Łaby, znalazły w

. V I I I  i 1 mapa, 269 i 1 nl-
żm udnie opracowanej książce 
Osmańczyka usystem atyzowany 
przegląd wydarzeń, pozwalający 
każdem u znawcy spraw  nie­
m ieckich  ja k  1 m n ie j przygo­
tow anem u czy te ln iko w i w łaśc i­
wą ocenę ak tu a ln ie  zachodzą­
cych w  Niemczech wypadków .

Chronologiczny dobór doku­
m entów, oraz bogata b ib lio g ra ­
fia , indeks czasopism 1 nazwisk, 
czynią pracę Osmańczyka 
p ierw szym  tego rodza ju  w  P o l­
sce, w zo row ym  in fo rm a to re m  
w  sprawach niem ieckich .

Na podkreślen ie zasługuje 
p rze jrzys ty  uk ład  zagadnień i  
tem atów , ja k  i  zwięzłość języka, 
k tó re  u ła tw ia ją  szybką o rien ta ­
cję  w  skom p likow anych lub 
m ało na ogół znanych naszemu 
czy te ln iko w i sprawach, dotyczą­
cych prob lem u niem ieckiego.

M. Podk.

G dy  P o h k ą  rządz i ła  bu rż i iaz jn  i  obszarn icy

Z „Pamiętników chłopów44
„...S tokroć gorszym  c ie rp ią  -  

n iem  od dzisiejszej b iedy jest 
troska  o nieznaną przyszłość ju ­
trze jszych dn i. Co dzień rano i 
w ieczorem  staje m i w  oczach 
•widmo jeszcze gorszego n iedo­
sta tku , a może śm ierc i g łodo­
w e j, na te j samej ziem i, k tó ra  
m n ie  zdoła ła wychować, lecz nie 
pozw o li m i żyć... Rozpacz szar­
p ie  m i serce, że muszę konać z 
głodu, m ając chleba pełno w o ­
koło... M y, nędzam i ch łop i w y ­
ciągam y do Was ręce i  b łaga­
m y, przybądźcie nam  z pomocą, 
w y rw ijc ie  nas z n iedo li, gdyż 
m y  rów nież chcemy żyć. p raco­
w ać i  korzystać z owoców p ra ­
cy! M y  n ie  chcemy ziem i, m y 
n ie  chcemy bogactw, m y chce­
m y  p racy i  spraw ied liw ego po­
dz ia łu  owoców je j pom iędzy 
w szystk ich  pracujących, dziś w y  
dziedziczonych, g łodnych i  po­
n iew ie ranych ...“

Z  ja k ie jże  to o tch łan i rozpa­
czy przychodzi to  wołan ie? W  
ja k im  to k ra ju  o k ru tn ym  i n ie ­
sp ra w ie d liw ym  śm ierć głodowa 
zagląda ludziom  w  oczy? W  ja -  
k ichże to  la tach  zacofania i 
k rz y w d y  napisane zostały te sło 
wa? K tóż jest ten tak  n ie ludz­
ko pokrzywdzony?

Ten k ra j to Polska pod rzą­
dam i k a p ita łu  i  sanacji Pod 
ty m i s łow am i — dokładna data: 
dn ia  28 listopada 1933 r.

A u to rem  zaś tych słów  jest 
ch łop 3-m orgow y z pow Radom 
sko w  w o j. łódzkim , au tor pa-

Karol Małcużyński

m ie tn ika  oznaczonego num e­
rem  ósmym w  w ie lk im  d w u to ­
m ow ym  w yd a w n ic tw ie  In s ty tu ­
tu  Gospodarstwa Społecznego, 
ogłoszonym w  la tach 1935-1936 
pt. „P a m ię tn ik i ch łopów “ .

Oba tom y p a m ię tn ików  liczą 
ponad 1.300 stron. Na każdej z 
tych  stron —  obrazy i  św iadec­
tw a  nędzy, k tó re  p rze jm u ją  g ro ­
zą i  oburzeniem.

Na konkurs  nadeszło 498 pa­
m ię tn ikó w  ch łopskich ze w szy­
s tk ich  stron Polski. K ażdy z 
tych p a m ię tn ików  jes t dziś le k ­
tu rą  wstrząsającą. Jest też bez­
cennym  dokum entem . Jednym  z 
n iezliczonych dowodów rzeczo­
w ych, k tó re  h is to ria  załącza do 
a k tu  oskarżenia P o lsk i bu rżua - 
zy jn e j i  kap ita lis tyczne j, do 
druzgoczącego a k tu  oskarżenia 
p rzeciw ko te j klasie, k tó ra  u - 
zurpow ala sobie praw o do rzą­
dów Polską i  k tó ra  Polskę za­
m ie n iła  w  k ra in ę  okru tnego u- 
c isku i  wyzysku, ogrom nej, 
przeważającej w iększości na ro ­
du.

T rudno, n iezm iern ie  trudno
jest w yszukiw ać i  dobierać cy ­
ta ty . gdy za każdym  zdaniem ty -  
.le jest ludzkiego c ie rp ien ia  i 
k rzyw dy, ty le  nędzy, k tó re j dziś 
i w yobrazić  już  sobie nie p o tra ii-  
m.y. T ru d n ie j jeszcze kom ento­
wać słowa pisane w  rozpaczy i 
gniew ie, o głodzie i  chłodzie, 
słowa, w  k tó re  ci ludzie  k ła d li

całe serce, całą ciężko okup io ­
ną m ądrość życiową, ca ły w y ­
siłek, by ja k  n a jw ie rn ie j, ja k  
n a jle p ie j złożyć swoje trag icz ­
ne św iadectwo.

N iech w ięc m ów ią  same te 
k a r ty  „P a m ię tn ikó w  C h łopów “ 
—  strasznej encykloped ii ch łop­
sk ie j nędzy i  n iedoli.

„Kompot kartoflany“

.„..Połowa ludności na w s i ży 
je  przeważnie kom potem  k a r to ­
fla n y m  i  to z postem... a co do 
m leka to  aż p rzyk ro  m ów ić 
...niestety n ik t  na w s i sobie nie 
pozw o li zjadać, albo p rz y n a j­
m n ie j dziecko poczęstować m le ­
k ie m  i  n ieraz aż cz łow iekow i 
m arko tno, n ie jedna m atka  ze 
łzam i w  oczach m usi odm ów ić 
proszącemu dziecku te j k ro p li 
m leka, bo na sól i  zapa łk i trze ­
ba uzbierać... Na przednów ku 
znam w  m o je j oko licy  tak ich  
k tó rzy  ca łym i tygodn iam i je d li 
bez soli, w ięc można sobie w yo ­
brazić  ja k iż  to obraz nędzy m u ­
si tam  być, gdzie ju ż  soli nie 
ma za co kup ić...“  —  pisze au­
to r  pam ię tn ika  z pow. b łońsk ie ­
go, chłop 10-hektarowy.

Jedna z 17-tu kob ie t, k tó re  
p rzys ła ły  swe pa m ię tn ik i, żona 
15-morgowego chłopa w  pow. 
w arszaw skim  ta k i podaje „ ja d ło  
spis“  swej pięcioosobowej ro ­
dz iny (tro je  dzieci):

„B o  jakże się dz is ia j ży je  i 
czym? Przeważnie ka rto fla m i.

Na śniadanie go tu je  się zupę z | 
kaszą czy ży tn ią  zacierkę, za­
bieloną m lekiem , na obiad już  
coko lw iek  pośw ięci się słoniną 
ka rto fle , a do tego czysty żur 
cz^ m izerna, na w p o i postna ka ­
pusta. wreszcie na ko lac ję  po 
k a w a łku  czarnego chleba, a do- 
tego pozostały z obiadu barszcz 
czy kapusta. M a łym  dzieciom 
ty lk o  da je się po k ro p li m leka, 
bo starsi na ta k i sm ako łyk  nie 
mogą sobie pozwolić. Na przed­
nówku, często i tego nie ma. Na 
tak ie  rzeczy ja k  mięso, masło, 
ja jk a , cukier, n ik t  absolutn ie nie 
może sobie pozwolić w  n a ju ­
roczystsze naw e t św ięta...“

Dw a przytoczone w yże j g ło ­
sy —  to ch łop i ś redn ioro ln i, 
naw et zamożniejsi. P osłuchajm y 
chłopa z karłow atego, bo dw u- 
morgowego gospodarstwa w  
pow.; sk ie rn ie w ick im :

zasadniczym jedzeniem  u 
m nie to są k a rto fle  i  Chleb. Cu­
k ru  n ie  używ am  wcale, można 
powiedzieć ty lk o  dwa raży do 
roku  na W ie lkanoc ćw ie rć  k i ­
logram a i  na Boże Narodzenie 
ćw ierć k ilogram a. Na śniadanie 
k a rto f le  z barszczem, na obiad 
chleb czarny często suchy, cza­
sem dostanę z ła sk i od kogo 
m leka. I  na ko lac ję  znów k a rto ­
fle  na rzadko, czasem k lu s k i ży­
tn ie  pytlow e, kapusta lu b  groch 
itd  S łon iny ja k  kup ię  ćw ierć 
k ilog ram a, to ta k  kom b inu ję , że­
by m i starczyło co n a jm n ie j na 
dziesięć dn i, chociaż w iem , że 
żołądka nie oszuka. Po ta k im  
pożyw ieniu to można sobie w yo ­
brazić, ile  jes t energ ii do p rą ­
cy...“

In n y  pa m ię tn ika rz  z w o j. k ie ­
leckiego m ów i o sw o je j wsi:

„...w  w ie lu  domach pożyw ie­
nie bywa spożywane dw a ra ­
zy dziennie —  późne śniadanie 
a obiad razem z ko lac ją  — a 
k ie dy  dzieci zaw oła ją  jeść to 
m atka upiecze im  z iem niaków  
pod blachą w  popiele albo od- 
grzeje im  z iem niaków  ze śnia­
dania. Dzie je się to przeważnie 
w  zim ie, gdy dzień jes t m n ie j­
szy i głód ła tw ie j można prze­
spać. N iek tó re  rodz iny  w  zim ie 
przychodzą do swych m ieszkań 
ty lk o  na noc, ponieważ w  swo­
je j cha łupie usiedzieć nie moż­
na z zimna, drzewa nie ma za 
co kup ić , gdyż nie  zarabia się 
n ic i  nigdzie. Powszechnie g ło­
si się, że „c u k ie r k rzep i“ , lecz 
na w s i ludzie  go n ie*zna ją . np. 
w  naszej wiosce na 600 miesz­
kańców  sklep sprzedaje 3 kg  cu­
k ru  tygodniow o — ty lk o  chore­
m u dziecku k u p i ktoś za 5 g ro ­
szy. Proszę sobie w yobrazić, że 
u  nas ludzie  kup u ją  zapa łk i na 
sztuk i (za grosz cztery), a pa­
pierosy c ienkie  ch łop i p rze ry­
w a ją  na 3 kaw a łk i... N aród o- 
s łabiony niezm iernie, tak, że ko ­
siarze podczas m in ionych  żn iw  
m d le li p rzy p racy we dworze...“

„Najpiękniejsze
wspomnienie“

Podobnych jad łosp isów  są cizie 
s ią tk i —  nie  różn ią się n iem a l 
n iczym  od siebie. Ty le , że tu  
zam iast kapusty  m archew, gdzie 
indzie j zam iast gotowanych — 
k a rto fle  pieczone w  popiele. T y ­
le, że ta sama po traw a tu  na­
zywa się „kom potem  k a r to f la ­
n ym “ gdzie indz ie j „za le w a jką “ , 
gdzie indz ie j „barszczem “ .

M ó w iliśm y  o średnio i m a­
ło ro lnych. O  bezro lnych powie

nam  16-m or^ow y ch łop z pow. 
łęczyckiego:

„...tak  żyw ią  się m a ło ro ln i, 
k tó rzy  p rzyn a jm n ie j m a ją  swo­
je  k a rto fle  i  zwłaszcza trochę 
m ąk i na barszcz, ale ja k  odży­
w ia ją  się bezro ln i w yrobn icy , 
n ie  m ający an i od rob iny w ła ­
snej m ąki, a za pieniądze zale­
dw ie  w  ciągu ro ku  po k ilk a n a ­
ście dn i przepracujący (po 1 50 
zł dziennie) w  to ju ż  wglądać 
nie  chcę i  pisać n ie  będę,' to 
szczyt nędzy. W idzia łem  kiedyś, 
ja k  trzy le tn ie  dziecko p iło  na 
śniadanie czystą (przegotowaną 
podobno) wodę, po jadając k a ­
w a łk ie m  pieczonego na blasze 
kuchenne j ka rto flanego  placka. 
W iem  jeszcze, że starsi, n iby  
m ądrze js i n iż  dzieci, p o tra fią  
sobie odm aw iać śniadań lu b  o- 
biadów. P rzyk ła d  ten zobrazuje 
każdem u życie tych  nieszczęs­
nych, w iecznie g łodujących istot, 
ży jących w  w iększej części w o ­
dą i  pow ietrzem ...“

B yw a ło , że owo „w ieczne g ło­
dow anie“  k ró tk o  trw a ło . 1,5-ne-, 
k ta ro w y  chłop z pow  radom ­
szczańskiego pisze:

„W łaśc iw e p iek ło  życia u jrzą  
łem  dopiero, k ie dy  m i się u ra ­
dz iło  dziecko. K o łyskę  dla  n ie ­
go pożyczyłem od dobrych lu ­
dzi. O chrzcić n ie  kazałem , bo nie 
m ia łem  10 zł op ła ty. A  skąd 
m ia łem  mieć, je ś li na N ow y 
Rok nie m ia łem  już  n ic w  sto­
dole, a w  kom orze zaledwie k i l ­
kadziesiąt kg  m ąki? Jakże po­
nu ro  w yg ląda ła  n ieraz nasza 
niska izba, k ie dy  o w ieczornym  
zm roku dziecina zaczęła k w ilić  
z głodu, m atka  nie m ogła je j 
nasycić zw iędłą piersią, w ia tr  
w y ł p rze raź liw ie  za oknam i i 
przeszywał dreszczem grozy, aż

w łosy się je ży ły  na głow ie, że 
ty lk o  zabrać się i uciec z te j po­
nu re j jam y... Rozumie się, że w  
tak ich  w arunkach chować się 
nie m ogło i um arło  n ie  mogąc 
stać się c ie rp ię tn ik ie m  przysz­
łości...“

To dziecko um arło  z głodu.
A  jego ojciec, mężczyzna l i ­

czący 28 la t, chłop, k tó ry  od 
m aleńkiego dziecka całe życie 
spędził na na jtrw adsze j pracy, 
w  in n ym  m ie jscu ta k  pisze o 
„na jp iękn ie jszym  w spom nieniu 
swego życia...“

„...z iem ia nasza w ydaw a ła  
bardzo m arne p lony tak, że na­
w e t w yżyw ić  się nie by ło  moż­
na. P am iętam  jeszcze dziś i gdy 
to wspom nę łzy  m i w  oczach 
świecą, ja k  jednego razu będąc 
u bogatszego chłopa zostałem 
poczęstowany kaszą jag laną z 
m lekiem , k tó re j smak zachowa­
łem  do dziś i  zachowam w  pa­
m ięci do końca życia, ja ko  n a j­
lepszej po traw y pod słońcem. 
T ak w ie lka  jest potęgą głodu ..“

Łzy  w  oczach. W spom nienie 
— do końca życia. Najlepsza po­
tra w a  pod słońcem — kasza ja ­
glana z m lekiem . Pomyślmy...

To jest chyba na jba rdz ie j 
wstrząsające zdanie w  „P a m ię t­
n ikach “ .

Wiejski spekulant 
i z głodnego wyciśnie

Z anim  następnym  razem „P a ­
m ię tn ik i“  powiedzą nam  o in ­
nych stronach życia na wsi, o 
ty m  ja k  chłop się ub ie ra ł, o tym  
ja k i b y ł stan zdrow o tny wsi. 
ja k  w raz  z nędzą obejm owała 
wszechwładne panowanie c iem ­
nota i  zacofanie p rzypom n ijm y 
i to także, że n ie  by ło  ta'<ie i 
nędzy, na k tó re j by się nie po­

t r a f i ł  wzbogacić bogacz w ie i "  
ski, że n ie  by ło  ta k  biednej!0 
chłopa, z którego bogacz nie po­
t ra f i łb y  wycisnąć sw o je j ko rzy­
ści.

A u to r pam ię tn ika  n r 4 z pert/-
ciechanowskiego wieś C iem nie- 
wo opisuje jedna z tak ich  „ tra n ­
sakc ji“ :

„Poszedłem 10 czerwca do bo­
gatego gospodarza p. K. z proś­
bą, aby m i pożyczył jeden m etr 
żyta, ten się chętnie zgodził mó­
w iąc: żyta na pożyczkę nie 
mam. ty lk o  na sprzedanie. Dzi» 
jest żyto w  ’ enie 25 zł za m etr, 
ja  ci pożyczam m e tr żyta, a ty 
m i dia.j wekse1 na 25 złotych, a 
za dwa miesiące oddasz m i tyle 
żyta ile  będzie m ia ło  w artości 25 
zło tych i pól złotego procentu* 
Po dwóch miesiącach żyto bvt0 
w  cenie 12 zł 50 g r za m etń 
w ięc m usia łem  oddać dwa m etry 
i 50 g r gotówką zapłaciłem- '■ 
tak  bogaty gospodarz po żn i­
wach, gdy zboże tanie, to 8° 
wcale n ie  sprzedaje, bo wyprze­
da ł je  przed żn iw am i, żyto P° 
25 zł za m etr, pszenicę po 38 * 
teraz czeka na tak ie  same cen? 
i bogaci się, a b iedny za pó ł dar­
mo m usi sprzedać, gdy jest ta­
nie, bo musi...“

Opisów podobnych je s t *  
pam ię tn ikach bez lik u .

W arto  by ło  tę typow ą spekh' 
lancką operację przypomni®0 
właśnie dziś. w  k ilk a  dn i po o-  
głoszeniu przez robotn icze ' 
chłopski rząd Polski Ludowe' 
dekretu o o lanowvm  skupie zbo­
ża. k tó ry  bierze w obronę przed 
wyzyskiem  spekulanekim  c h ł° ' 
pa m ałorolnego i średn ioro lne ' 
go. zapewnia stała jedno litą  i ° '  
placalną cenę zboża dla  wszyst' 
k ich chłopów.
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